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ty cn o o z i codziennie lano oproc^ t m fjL . . ,  ątecznycr.
Adres ftedakeyi, Admioistraeyi i Drukarni pjlskiej: 

K ijów , P ro re z n a  9  (W a s llc zy k o w sk a ).

T.ltfonu M 1672

Rękopis -w Redakeya nie zwraca.

AdminLaw acya o tw arto  >a 10— i  po południu i od 0— K 
w ibu/orem .

O głoszenia p rzy jm uje się  do godziny 0 w ieczór.

/Niedziela 5 (18) października 1908 r. f l o K  I H .

DZIENNIK KIJOWSKI
PISMO POLITYCZMK, SPOŁECZNE i LITERACKIE.

■ I« i l 'c n lf  i * a . 1. p l r * c i .  r o c i

Prrnutnerafa: W krą] u --.85 2.50 4 50 8.-
.  Zagranicą 1.35 4 7.— 14.—

OGLOS/łNIA: Od wiorsza petitowógo przed tekstem 
40 kop. pierwszy i  20 kop. każdy następny raz, za 

tekstem  20 kop. pierwszy i 10 kop. następny ra t.
Numer p ojed yn czy  5  kop. 

P r o n a m i r a t ?  i o g ł o s z m i a  p r z y j m u j e  
A dmi f l i s t r a c y a .

W Nowym T ea trze  M iedw iediew a, M eryngow ska 8. W n iedzielę dn ia 5-go październ ika
D w a  p r z e d s t a w ie n ia !

0 „P o p y c h a d ło “ « m» w w .
°  S°wieczoreni „ C j f p l a  W d ó w k a 1'  kom tdya w 3-ch a W .eh.
Bilety nabyw ać m ożna codziennie oa 10 rano qo 2-ej pp. w m agazyn ie „Setni E m aille* , Kre- 
seczaljk  22 1 :<r podw órzu Grand-Hotelu). Od god. 5 ej pp. w kasie  T ea tru  Polskiego, M eryn 
gow ska H. T ea ir  ncwo-wybuciowany. Z kom forten. urządzone foyer.
d la  pań. Początek  p u n k tu a ln ie  o godz. 8-ej i pół w ieczorem .

S pecvalne buauai y 
4064-4

-13069-25 TEATR MIEJSKI
D yrekcya S. B rykina.

ziś dn ia  5-go dwa p rzed staw ien ia  w połud.
"po cena h zniżonych „P ik ow a dama**, ucze­
stn iczą pp. G uezczina Rusowa, D e l m a s ,  ___ ____ _______  ______ , . _____
Rotm irowa, W asilew ska, Lelina; pp. Ł a z a - ; B rąjn in , Boczarow, Żurów, Gesewicz, W nu-

~ t F a TR „SOLOWCOW"

kowski, G agajenko, Disiflerrko, K ow alewską 
Początek c godz. 7l/n wiecz. D nia o-go po ra 
4-ty yp< w ie ś c i  H o ffm a n a 1*. Dnia 7-eo 

jjnach ’ zw yczajnych „ B a jk j o  c a r z e  Ś a łia -  „C yrulik Sewilski**. W krótce benefis M.

rew , A ndrejew , Sokolski, W nuscw ski, Leti- 
czew ski, D isnienko, Kowale .vski, Rabinów. 
Początek o g. 12*/i w poł. W ieczorem  po ce

nie**, uczestn iczą pp. W oroniec, Ługinskaja, 
P ietrow ska, D elm as, Leiina; pp. M achin,

B o c z a r o w a , po raz pierw szy w ystaw i ona 
będzie opera  „Don Paskaie**. Bilety naby­
w ać można.

TEATR

W iele h a ła s u  o  n ic “ po cenach  dostępnych. W e w torek d. 7-go po 
kom. w 3-ch aktach. U czestniczą pp. L iesna- raz pierw , po wznów. t Hamlet** Szeksp„-a z
czorem  po raz 4-ty:

r. . . „  ™ kom. w 3-ch aktach. Uczestniczą pp. L iesna- raz pierw , po wznów
1 yrekeya I. D uw an-Torcowa. j a> Ć zaruska;; pp. Bołchowskoj. Borisow, Da- muz. CzaJkowskieg

Dziś dw a p rzed staw ien ia  w południe po ce- gm arow -Żakow , D w inski, K ram ów, Leontjew , 3 ci Czirikow a „Bi 
nach znacznie zniżonych przedstaw , odczyt Rudnicki ,  Sm irnow, S tlepanow . Początek o g. dn. 10 go benefis 
„Zbójcy** trag . Dr. Sżvllei a, P re leg e n t J. Ko- 8-ej wiecz W poniedziałek dn ia  0-go _paz- 1-szy now a sz tuua  
żin. Początbk o godz.*l2-ej w południe, w ie- dziern. „ C e s « .r z  D y m i t r  S a m e z w a n ie c * *  w  4-ch akt.

E. U z b n .s k ib j  po raz 
„M iłośó  p o lę g a '  kom.

13890-13 TEATR „BERGONIER** [ tow arzystw a** (B łękitna krew). Uczestni-
: r, . «. i . ___ jc z ą p p . M ichajłow ska. Swietłowa, Rajczewa;

D yrekcya N. K ubańskiego. G ranow ska; pp. Rof zczin, Ludwigów, Gre-
^  Dzis dn ia  5-go po raz drugi „ Ś m ie ta n k a  | chow, N ikolski-Frank. M ajski, T ersk i i inni.

Ju tro  dn ia  6 październ ika  
k a ” . U czestniczą: 
bański. W  próbach „ S c h r o n ie n ie  m l ło i
c l“ w 3 aktach.

^ W eso ła  W dów
p. Sm olina i p. Ku-

4115- 2

Najlepszy w Rosyi Teatr-Biograf „E X P R E S S "  Kreszczalik 25, wprost poczty.
Nad p r o g r a m  dem onstrow ane będą ob razy :

Bułgarya przygotowuje się do wojny sensacy jny  obraz z na tu ry .

W zlot ostatniego aeroplanu ;m aszynn la ta jąca) W i lb u r  W r i g h t
p a ry sk ą  akadem ię um ieję tności za 500,000 flanków . 

P r o g r a m y  ze szczegółow ym  opisom  obrazów  w ydaje się  w kas ie  bezp«atnie>

la ta jąceg o  do 150 
w io rs t n a  godzi­
nę, n ab y ty  przez

Początek seansów  o godz. 12-ej pp

P IE R W S Z O R Z Ę D N Y

j j M o n t e - C a r l o ”
7. K r e s i c a a t i k  7.

D zisiaj now y n ieporów nany program .
2 - 4 1 1 6 - 2

Nowość! Widoki N e  w - Y o r k u : yyspa E llis, w ylądow anie em igrantów , 
budow a 50-cio p iętrow ego dom u i t. d

A n g lo -F ra n cu a k a  w y s ta w a  w  L on d yn ie  w 1908 roku. M oje k w ia ty  i w iele innych nowości.
N ad p r o g r a m i W ystęp znanego am erykan ina  p an a  NELSON C A I.T L k- człow ieka z ta jem niczem i rękom a,

C . „ ,  m iejsc od »  kop do 3 rubli 50 kop.  P o c i^ e k  1 T  ?! P.°  *  U *  -  » o c ,.

C hA teau d e s F le u rs . D yrekcya J .  M. Chrzanowskiego
D z iś  w y s tę p y  znakomitej I M  ■ P O W A I

śpiewaczki i p iękności ■■■ ■ ■ w  ^  J
4  o s t a t n ic h  w y s tę p ó w  t y lk o  4 .

Znakom. duet. I n n n n l  oprócz tego uczestniczy 40-tu innych
fraheus. nU U lll "  LuU llu l  ar tystów

W p ią tek  dn ia 17 go P aźd z ie rn ik a  
R p t l p f a C  N  P I A t u i f * a  p  \  czynią się usilne przygotow ania  
s J v l l G l l 9  n m a  H i c n i w l M w j  do urozmaicenia program u.
Szczegóły w program ach. Reżyser B. S a w ic s i

i-7 3774-e S A L A  K L U B U  K U P IE C K IE G O

Dziś d. 5-go Października ostatni pożegnalny
=  K o n o e r t  O r k i e s t r y  W ł o ś o i a A  s k i e j  " — :

^ ^ M Y J S Ł O W J S ^ J J E G ©
Początek o g. 8L/j, w. bilety  do nabycia  w K iubie K u p ieck im  od g. 12—2 i od 6 ej w iecz

CYRK W  n iedzie lę  dn ia 5-go październ ika  W ielk ie  p r z e d s ta w ie n ie  
3-c< w y s tą p  znanej tan cerk i £2 8 1 1  A p r T  U czestn iczą pierw- 

au s tra lijsk ie j piękności w W I I H I I L  I  • szorzedni w świe-szorzędni w  św ie-
Acie akrobaci A rkoni, znakom iia tru p a  im itatorów  m uzycznych pp R o d e .

fisP ocząt n g. 8Vs wiecz. W poniedz . dn. 0-go paźdz. benefis M-m« S a h  r e .

ZOSTAŁ OTWARTY
W s p a n i a l e  u r z ą d z o n y  T e a t r

1-2-4137-1

p  8 L 1 0 . M  ] V [  o  r  Q  0 .  t l  8 L
KRESZCZATIK 31, wejście od ul- Luteranskiej

w dnie powszednie od g. 5-ej po południu, w nie­
dzielę i święta od g. 1-ej w dzień.

K aw iarn ia  przy  teatrze o tw ar ta  oodzienie od godziny 9 ej rano. 

Koncert w kawiarni rozpoczyna się o godzinie 4-ej po południu.

Wejście do kawiarni bezpłatnie.
D n ia  2 2  p a ź d z ie r n ik a  r .  b . 

w lo k a lu  T„ D. N la łs -Ż y tr  m ie r s k a  N r  8

odbędzie się losowanie lołeryi fantowej, na rzecz 
Kij. Rz.-Kat. Tow. Dobroczynności.

N a 3,0,0 dictów 400 w ygryw ających, głów niejsze fanty: koń, dw uletn ia cielica rasow a, 
sanki, kilka szkatu łek  sreb ra , g a rn itu r  kam ei, b a ran y  rasow e, o b ra z j, dyw any, roboty 
a rty styczne  i inne cenne fanty . Cena b iletu  50 &op. B ilety  uą do nabycia  w lokalu To­
w arzy stw a D obroczynności <M. Żytom ierska Nr. 8) u „Fniicois**, w K aw iarn i Udziałowej 
1 w  księg arń . Idzikow skiego. Cr-ary n a  lo teryę w  dalszvm  c iągu  przy jm ow ane są  co­

dziennie przez P an ie  kurato rk i z w dzięcznością i-ln-4()67-5

L

i

Z LABOHATOHYUM L. U L E u i w ORLEANIE (FRANCYA)

Jodyrina Doktora Deschamp
(J o d h y r in e  du Dr- D ssc h a m p )

O g ó ln ie  u z n a n y  ś r o d e k  p rz e o in r

O t y ł o ś c i

„ M o d e r n e ”
Kreszczatik N; 31.

Od dnia 3-go do 10-go październ ika

Typy „Maksyma Gorkija”
Pod iraflem  i i

sensacva.

Angla-Francuska
wystawa w Londynie

in te resu jący  obraz.

Eolekcya nńpocztowych.
Prometeusz iirzyłnty.

Niewinny chłopak
i w iele innych nowości.

N a i  n rogram

Oddział koncertowy.
Z arządzający  M a J zim iń sk i.

[Wskutek podziału firmy USENKO, DEjNENKO i S-ka

J a n  U s e n k o
tania sprzedaż obuwia i przyborów  podróżnych.

przejścia w ręce 
dom u handlowego

wyznacza się od 
dnia 2 go Paździer.

Prorezna ka 2.
1— 4084—

E le k tr o -ó w ie t ln a  le ^ z i . ic a  D -ra  K. FINK-FIKOWICKIEGb.
W szystkie zastosow . elek trycz. i prom ieni św iatła  przy  nerw ów , w ew nętrzn . i skórn. cho­
robach. [Leczenie chorób p łuc, żołądka, k iszek (atonia), hem oroid, r .eaurasten ii, h iste ry i, 

neu ra lg ii (ischias), reum atyzm u, podagry , egzem y, liszajów  (Lupus)]. „-3464-22 
P ir o g o . . .k a  Nr 15, dom w łasny. Telef. N r 1402. (Od 10—1 godz. i 5—0).

Dentysty I. M i r k i n a  kij. ^zarząd, le k a -1
rsk.), " lik sii-, C h in ow y p r o s z e k  J o  z ę ­
b ó w , p as ta  do zębów, do czy szcze rA  zę­
bów sztucznych. Sprzed, w szędzie. Główny 
Bkład K reszczatik  48, telefon 1U48.

Lecznica dentystyczna Lcrlw-
s k le g o , P ro rez n a  25 m. 5. P rzy jm . lekarze  
spec. od g. 9—3 w. K urac. plomb. złot. Zę- 
oy s z tu c z . na z ło c ie .  Wy.*yw. zęb . b e z  
b ólu . 50—3978--5

Z A W I A D O M I E N I E .
NiniejśźMn m am  zaszczyt podać do wiadomości, iż b iu ra  nasze, miesz­

czące się  dotąd p rzy  ulicy Krakowskie Przedmieście 53 i Marszałkowska 116
d n ie m  6  b . m . zostały przeniesione do nowego lokalu p rzy  ulicy

"  liszk i) pierm  piętro.
In s ty lu cy a  na^za najw iększa w Królestwie i Cesarstw ie , m ająca za sobą 

30 la t  pożytecznej działalności po tra fd a  zdobyć uznanie i zaufanie ogółu.
Zawdzięczamy to o rgan  zacyi naszej:
p o s ia d a m y  bowiem o d d zia ły  w n a jw iększych  ogniskach hand lu  m ięd zy  

narodowego;
po zosta jem y w  ścisłych stosunkach  z  p ierw szurzęd fiem i b iu ra m i ogłoszeń  

w całym  św iecie :
d z t e r ź a  winny w iększą  część p is m  stołecznych i  p ro w in cyo n a ln ych
Rozporządzając powyższymi środkam i w przeciągu k i lk u  dziesiątków 

lat, ins ty tucya  nasza, m ożem y rzec śmiało, przyczyniła się znacznie do roz­
w oju  rek lam y w całem państwie. Naszem szczegćlnem  zadan iem  bowiem 
było w skazyw anie  nowych, właściwych dróg rek lam y  oraz sposobów, jak po­
sługiwać się tym potężnym środkiem.

Usiłowania nasze w tym  k ie runku  uwieńczone zostały n ad e r  pom yśl­
nymi w ynikam i. Świadczyć o t«m m ogą najlepiej ci liczni nasi klijenci, któ 
rzy powodzenie swe, a r a w e t  fortunę, zawdzięczają li tylko umiejętnie  przez 
nas  organizowanej reklamie.

Ażeby zadośćuczynić w ym agan iom , s taw ianym  przez coraz liczniejszą 
klijentelę, uważaliśm y za nieodzowne przenieść b iu ra  nasze do obszerniej 
szego lokalu i stosownie powiększyć personel, co pozwala nam  w ykonywać 
powierzane nam  zlecenia z jaknajw iększą szybkością; ogłoszenie bowiem nale­
ży uważać za wiadomość ściśle te rm inow ą i m ającą  znaczenie tylko we w łaś­
ciw ym  czasie

Zachęceni ogólnem uznaniem , będziemy i nadal p racow ać w obranym  
przez nas  k ie ru n k u  ku  pożytkowi krajowrego hand lu  i przemysłu, wierni n a ­
szej s tarej, słusznej dewizie:

^ O g ło s z e n ie  j e s t  d ź w ig n ią  h a n d lu ’ ’ .

1-2-4134-1
Z pow ażaniem  

D O M  H A N D L O W Y

L i i Es M etzl i S -ka
„Centralne Biuro Ogłoszeń ^

Warszawa, Marszałkowska 130.

Zakład Fotograficzny 
G u d s zo n  i G u b c ze w s k i
t »*po OŁI1 a Nr. 2 3 , t e le f o n  2 3 6 0 .

D u i i a  n a u f i l n i w *  (iziennJr i e>«A tryc*ny lla  m om entalnych zdjęć wieczo- 
w a  |I C I l f  H U l l j .  r im  przy  now ow ynelezionej lam pie „Jupiter**. Zdjęcia

izerowe w yróżniają s ię  barw nością i p lastyką . N ajlepszy  sposób fo tograi„w a- 
dzieci. W yższe nagrody  w k ra ju  , zag ran icą . Zakład o tw arty  od 10 do 4 i od

w ieczorowe 
nia

6—8 wieczorem . WINDA. -3117- 16

t -4-3836-3

z e le o a n y  p r z e t  le k a r z y  * d o s k o n a ły m  s k u t k ie m  
J o d y r in a  D r. D esch u m p  je s t znakom itym  środkiem  odtłuszczającym  działa sk u ­

tecznie ju ż  od sam ego początku leczenia.
J o d y r in a  Dr. D e sc h a m p  n iem a ubocznego szkodliw ego działan ia 

U su w a  o ty fo ó ć  stopniowo wr baidzo krótkim  czasie.
Gena pudełka, zaw ierającego  60 pasty lek  w opłatkach  rb 4.25 kop. 

S p r s s d a i  w e  w s z y s t k ic h  a p te k a c h  i a k la d a c h  a p te c z n y c h
R eprezentacya na Rosyę; Dom H andlowy L u k sem b u rg  

Ż u ra w ia  Np 4 0
• S -k a , W a r sz a w a ,

Remiza Marcina Ruszkowskiego.
osie, śluby

B u lw a rn o -K u d r ia w a k a  Nr 16. 
Wynajmuje k a r e ty , p o w o z y  i p e w o z fk i.

iby i poei "  ' ’ . -

T e le fo n u  1058.
, - . --------------,  m iosięcznie i dziennie, na spacer?

pogrzeby. N a żądanie a n g ie ls k ie  z a p r z ę g i .
S p r z e d a ż  i k u p n o i k o n i, p o w o z ó w , u p r z ę ż y  I l lb e r y l . -100-.119

Lecznica chirurgiczna i terapeutyczna
Bulw. Bib i kowski Ns 4. Telef. 1394.

Po rozszerzen iu  i g runtow nej re s ta u racy i lokale przyjęcie chorvch sta łvch  w,znowione
z dniem  15 w rześn io  f .  b.

P rzy  le c z n ic y  a m b u la to r y u m  t a n ie .  P o r a d a —5 0  k op . 3976-3

Pracownia chemiczno-bakteryologiczna
dla celów dyagno<tyki lekarskiej 

p r z y  le e z n ie y  c h i r u r g ic z n e j  i t e r a p e u t y c z n e j
Bulw. Bibikowski Nr 4 , telef. 1394.

tn d a n ie  moczu, kału, plwociny, treści żołądkowej, 
ropy, w ysięków , błonek dyfterytow ych, m leka i t. p., pod ’k ierunkiem

 D-ra A. Modrzewskiego.

Otrzymano już r>& rezon w 
ogromnym wyborze ciepłe ko­
szulki, kalesony, pończochy, skar­
petki, rękawiczki, prześcieradła, 
piedy, palta, peleryny, koszule 
męskie, damskie 1 dziecinne, spód­
nice i haiki, szlafroki, bieliznę poś­
cielową i stołową, kołnibrzyki, 
mankiety, krawaty, marzynki, 
spinki, par asole, perfumy, buciki, 
kaiosze amerykańskie, kufry, wa­
lizki, troki, nesesery, kapelusze, 
czapki, chustki do nosa. Ceny nie 
dozwalają ca konkurencyę R. M. 
Herszman. Prorezna 2, telefon 
Nr. 282. Przyjmowanie obstalun- 
kow, przeróbek i znaczenia bie­
lizny.

4071-1

OVpZ|ISlWjW
M  h ijjr o d

D z iś  d . 5  P a ź d z ie r n i­
k a  o g o d z . 3  w ix .cz .

Z A M K N IĘ C IE

Wystawy Hodowli 
Ptactwa domowego
przy  ul.  B e z a k o w s k ic j

w pobliżu dw orca 
D w ie o r k ie s t r y .

K om unikacja  sam ocho­
dem z Kreszczatikiem . 

K urs 20 kop.
6 -  4063—15

Bławatny Magazyn

D. ALEKSIENKO
Prorezna, pierwszy magazyi. od Kre 

szczatiku, obok cukierni «Georges’a*. 

Otrzymano ostatnie nowości jesiennego i 

zimowego sezonu Wielki wybór ro­

syjskich i zagraniczn. jedwabn., wehuau., 

sukiennych bawełnianych m ateryałów.

W dniu 6-ym października 
o godz. 10-ej z rana w Biu­
rze Podolskiego T-wa Rol­
niczego odbędzie się ze bra­
nie sekcyi gorzelń. T-wa.

1 -4 1 3 1 -1

N a l a n y n u f  zakład  leczniczy cały 
I l d i t J b Z U W  otw arty . W s e z o n i s

rok 
w i -

m o w y m  t a n .  to r y u m  dla chorych z cho­
robam i nerw ow em i i w ew nętrznem i. 
10—400—1 D yrektor

Dr K. T o k a r sk i.

Magazyn Kwiatów
3 M ik o ła je w s k a  3.

| W ielki wybór c h r y z a n t e m i e  o w ielkich 
kw iatach, róż berlińsk ich  i goździków.

l-„ -8915-3

3977-3

F O T O G R A F

Dworu Jej Kr. IM. Królowej Greckiej
Fr. de M EZER

Mam zaszczyt podać do w iadom ości m oich Szanow nych K lientów , że i n ada l osobiście 
prow adzę Zagład fo tograficzny o tw arty  przeze m nie w 1865 r. Kre t z c z a t ik  Nr 27  
1 - 1 0 - 3 6 7 0 - 9  Fr. dc Mezcr.

w Restauracyi A. Smulskiej
codziennie podczas obiadów i kolacył p rzy ­
g ry w a  w iedeńska o rk iestra  koncertow a. Po 

raz 1-szy w Kijowie. 10-4077-5

l i p  P y c r n i ^ i l r  W. Żytom 16 .9- 12 i 5—K 
U l U Z e r n i d K  kob. 1—2. Syf., wen. mo-
czopłc. (spec. kur. strict). n iem . płc. W szy st 
spec. spos. kur. Oddziel, łóżka. 1-180-3307-22

R i i ir n  Tow- Dobr.„ D I U T U  p r d c y  Mało Ż ytom ierska 8.

t e le f .  l i d  *
Fllja: L aborato rna 12. Rekom end. nauczy­
cielki, bony, ofieyal., rzem ieśl. i w szelką 

służbę domową, 
rzy Filii , spółm ieszkanie p. n. „Schronioko 
-tej Jadwigi** lla poszuk p racy  m łodych k* 

tolłczek. „—24*4 -36

l a s y  Teatr W it o p l  A a  M i a n o w s k i e g o

K A L E N D A R Z .

5 (18) N. M. P. Różańcowej.
Biuro kij. rz.-kat. Tow dobroczynności, Mała-

Żytomierska Nr 8, otwarte każdodziennie od 10 
ao 2-ęj, oprócz świąt i niedziol.

Biuro p. acy przy kij. rz kat. Tow - dobroozyn- 
ności, Mała-Żyiomierska Nr 8, otwarte codzien­
nie od 10-ęj do 5-oj oprócz świąt i niedziel. 
Filia Laboratorna Nr. 12, przy schronisku św. 
Jadwigi.

Wydział Letnisk przy kij. rz. - kat Tow Do- 
broozynnośol, Mała-Żytomierska Nr 8, otwarty 
codziennie oa 11-ej do 1 -oj oprócz świąt i nie­
dziel.

Biuro Pol Tow. Kolonii Letnich w Kijowie 
W. Podwalaa 23; godziny przyjęć od 11— 1.

Biuro pośrednictwo pracy „Związkn ofieya- 
listów na Rusi“ — Kreszczalik 42 m. 29, poleca 
«andydatów na wszelkie posady w rolnictwie i 
przemyśle rolnym. Otwarte w dme powszednie 
od 10—5 po poł.

Biuro Kołu Kobiet Polek, otwarte od g 12— 
3 po poi. codziennie, Funduklejowska 26 m 1.

Biuro Iow. Oświata (Kreszczalik 1 kJuh 
<Ogniwo>), otwarte od 10 do 3 po południa 
odaiednie oprosi niedziel i świąt.

Psi. i iw  Nlłsśałkśw Sztuki Kreszczalik Nr 41 
JŁaneoiarja otwarta od 12—i i od 6—7 wio- 
tiorem.

Biuro Związku Równ. Kobiet Polskich (M. Wło­
dzimierska Nr 26, w lokalu p. Kozłowskiej, 
olw&rie w niedzielę, wtorki, czwartki od 12— 2 
pop., przyimąjo wpisy oraz udziela informaryi.

Blhllatek. ulojokn: od S do 6.
Ilłtllitulri lłBlwBPfvł6Alri' ruf Q Ąr

Starorusiniosobie.
Galicyjska prasa, omawiając s tano­

wisko, zajęte przez s ta ro rus inów  w p ar­
lam encie wiedeńskim i w sejmie lw ow ­
skim., skonstatow ała fakt, że s tarorusi-  
ni zamanifestowali się tam  z całą s ta ­
nowczością, jak o  rosyanie.

Na to oburzył się p. Włodzimierz 
Kuryłowicz, s taro rusin , poseł do wie­
deńskiej Rady państw a, i przesłał do 
wychodzącego w e Lwowie „D ziennika 
polskiego*4 list protestujący.

„Do n iedaw na uw ażałem — pisze on— 
to ochrzczenie nas rosyanam i za chw i­
lowy ża r t  lub  złośliwość; dziś jed n ak ,  
g d y  ta  nazwa w p ism ach polskich 
znajduje coraz częstsze i poważne 
przyjęcie, biorę ją  n a  seryo i n a  seryo 
z całą energ ią  j ą  odpieram, nie mo- 
;ąc  dopuścić, by czcza g ra  słów igrała  
losem politycznym tej części narodu  
ruskiego, k tó rą  ja  i o wiele zasłużeńsi 
odemnie moi współwyznawcy polityczni 
w parlam encie  i se jm ie  zastępują.

„Nie je s te śm y  rosyanam i! Tego nie 
twierdził ani prezes parlam entarnego  
klubu rusk iego , ks. D aw y d iak ,  ani po ­
seł d-r Korol w ostatnich mowach 
budżetow ych w parlam encie ,  tego nie 
twierdził też prezes sejm owego klubu, 

D udykiew icz, w swej pierwszej de- 
ktaracyi. A że tak  było faktycznie, 
żeśmy w parlam encie nie zamanifesto­
wali się rosyanam i, świadczy o tem  
najlepiej odpowiedź bar. Becka, dana 
nam  w czasie debaty  budżetowej, iż 
on z w ielk iem  zadowoleniem przyjm uje 
nasze lojalnie złożone wyznanie wiary 
politycznej. Takie oświadczenie mógł 
dać br. Beck jedynie rep rezen tan tom  
narodu galicyjsko-ruskiego, a  nie ro- 
syanotn.

„My naród ruski, n ie rosyjski! My 
nie znam y w,>góle narodu rosyjskiego, 
j a k  nie znam y narodu  ukraińskiego. 
Myśmy synowie tej tysiącletniej Rusi, 
k tó rą  walki polityczne rozdrobiły i roz 
dzieliły. My małorusini, s ta ra  i silna 
gałąź tego drzewa, z którego wyrosła 
silniejsza, acz m łodsza gałąź wielko- 
ruska, czy, jak  tam  kto chce nazwać, 
rosyjska. Te gałęzie odżywiały przez 
wieki całe wspólne soki. Tej histo­
rycznej prawdzie n ik t  nie odważy się 
zaprzeczyć. Tę też h is toryczną jedność 
narodu rusk iego  zdeklarowali obecnie 
Daw ydiak i Dudykiewicz, j a k  ją  n ieg ­
dyś deklarowali Naumow icz i Kowalski, 
iżby n ie  dopuśc ć do knszlawienia n ie ­
zbitej p raw dy historycznej".

Zaznaczywszy jedność  „historyczną** 
raałorusinów z Wielkorusami, przestrze-

bieńca publiczności R a f a e l a  E d l g

p r z y g r y w a m  
DZIECI W S C H  
J A , P R O M E T E U S Z , H O D O W Lii B Y K Ó W  W H I s iP A N h

n n l l  Urogiani w , -ch  oddziałach. Od piątku 'im a 3 go nu lo-go naźd '••tiukh W-Kystkin oh azy z n a tu ry ’*
"i _L5 tn obrazach. JE R O Z O L IM A  w 8 obrazach. „N IE G D Y Ś  L U D Z IE ”  M A K S I M A  G O R KI-

N E W - Y O R K  i inne  obrazy. W czw artym  oddziale ,'występy gościnne ulu-e  (rentroliguist).  ANONS: W pią tek  10-go października -Z n * a . . i  p rogram u i benefis poż gńalny R a f a e l  «  E  Y i  „ V  T . J  7 , ' ,  uW CZWar‘7 m o ^ ^ a l e  .'występy gościnne ulu-
zdama swego naś idowca, murzyn A l f r e d .  Niebawer nadejdź J  wTprz^i^d mdzy^zny 3 Ameryk! „ A t la n t !  W ^  r°Zp0CS5nie Wy8tępy ^  L f t
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g a  p. Kuryłowicz polaków, ażeby 
„w patrzen i  w tę  h istoryę, nie igrali 
słowami: ruski, russki, małoruski, wiel- 
kc rusk i,  ro sy jsk i  (ru th eu isch , russisch) 
i nie mięszali h is to ry i  z polityką, jesz­
cze mniej z filologią...

T a p rzestroga o ryg ina lną  j e s t  nieco 
w us tach  btarorusina, k tó ry  wskazuje 
wyraźnie na  ciągłość polityki swego 
s t ro n n ic tw a  z po li tyką  Naumowicza i 
Kowalskiego, k tórzy  chyba dostatecznie 
mięszali politykę z histaryą, a naw et 
z religią.

A  czyż nie je s t  m ieszaniem polityki 
z filologią i h is toryą , jeżeli żąda się 
szkół rosy jsk ich  n a  Czerwonej R u­
si, gdzie oprócz małej g a rs tk i  polity­
ków staro rusk ich  n ik t  języka rosyj 
skiego nie rozum ie wcale? A tego 
w łaśnie  w sposób natarczyw y d o m ag a ­
j ą  się te raz  s ta ro rus in i  w sejm ie goli 
cyjskim. I p. Kuryłowicz tłómaczy to 
tem , że starorusin i  „nie gardzą sw ym  
język iem  ojczystym, ale i nie gardzą 
też l i te rackim  język iem  Wielkiej Ru 
s i“, albowiem „w tej gałęzi wspólne 
soki cał go drzewa"...

Dowiódłszy więc w ten  sposób, że 
s taro rusin i  nie są  wcale ra sy an am i,  
k tó rych  n iem a wogóle na  swiecie, ale 
s tanow ią je d n ą  o rgan iczną ' i h istorycz­
ną całość z W ie lk ą  Rusią, p. K ury ło­
wicz zapew nia polaków, że jego  stron  
nictwo, walcząc silnie, ale k u l tu ra ln ie  o 
prawa ruskiogo ludu, „nie czyni tegc 
dla drażnienia polaków, ani dla pozy­
skan ia  łask  i względów".

L ist swoj p. Kuryłowicz kończy w 
następujący sposób:

„Jeszcze słów kilka o n iefortunnej 
wycieczcze do Poczajowa. Zaznaczam 
z ca łym  naciskiem, że nie je s t  g rz e ­
chem  oddać cześć prochom  Świętych 
w Kijowie lub Poczajowie, tak  samo, 
ja k  odbyć p ielgrzym kę do Ziemi Świę- 
ej, ale grzechem  je s t  ten pobożny u- 

czynek zamienić w d e m o n s t ra c ję  poli­
tyczną. ,.Nei m iscea n tu r  sacris  p ro ja -  
n a !“ Lud rusk i z okolicy Soka'a , Bro­
dów, Złoczowa i t. p. tysiącami ro k ­
rocznie nawiedza Poczajów z p rzekona­
n ia i nabożności „su a  3ponte‘\  j ak  w 
okolicy więcej wschodniej ga rn ą  się ku 
zwłokom św. Iw ana Suczawskiego. Ale 
o s ta tn ia  p ie lgrzym ka z pew nością  u 
wielu m iała  odm ienny charak ter .  Lecz 
w łaśnie dlatego, że miała odmienny 
charak ter ,  nie solidaryzow ał się z nią 
naczelny o rgan  partyi „H ałyczanin '4, o 
sądziło ją rusk ie  duchow ieństw o, potr 
p iam y i my, posłowie. Za czyny je­
dnak  Nosiewiczów, Mooczałowskich 
, j u n i « r ‘‘ i innych  n ieznanych m ałych 
wielkości nie może odpowiadać nasz 
n aród  cały“ .

Tak, to niewątpliwe. Naród rusk i 
nie może, n ie  p-.winien odpowiadać za 
w -zys tk ie  czyny polityków, którzy go 
różnymi sposobami b a łam u cą  i tum  >nią 

Trzeba jed n ak ,  dla dobra tego naro­
du, ażeby tych  ba łam uceń  było coraz 
mniej, żeby prowodyrowie i politycy 
ru scy  sami jaśn ie j rozumieli, gdzie 
je s t  filologia i gdzie polityka, gdzie 
j e s t  h istoryą, co tworzy tradycyę, a 
gdzie filologiczno-rasowe jedności, k tó ­
re nie oznaczają nic zgoła...

Tego zrozum ienia w liście p. Kury- 
łowicza nie widzimy.

Ib.)

W  lutym 1878 r. pod Konstantynopolem uka­
zały się wprawdzie okręty angielskie, ale byl to 
jeszcze czas wojenny i flotylla angielska przybyła 
nieproszona, rzekomo ku obronie stolicy tureckiej. 
W r. 1891 poruszono znowu sprawę cieśnin, gdy 
Turcya zabroniła przejazdu przez Bosfor okrę­
tom rosyjskiej floty ochotniczej, wyjaśniając iż te 
ostatnie są zamaskowanymi okrętami wojennymi. 
Wtedy nastąpiło porozumienie pomiędzy Rosyą 
a Turcyą w formie układu, na mocy którego 
okręty floty ochotniczej rosyjskiej, płynące pod 
flagą handlową, otrzymały wolny przejazd przez 
cieśninę, pod warunkiem wszakże, iż w razie 
ooecności na ich pokładzio żołnierzy lu l więźniów, 
władne otomańskie będą o tem w każdym po­
szczególnym przypadku zawiadamiane. Układ ten 
trwa do chwili ooecnej, Rosya jednak domaga 
się zupełnego otwarcia cieśnin, aby w ten spo 
sóh otworzyć i morze Czarne, dotychczas fakty 
cznie zamknięte. Rosya zgadza się ze swej stro­
ny na dopuszczenie do wolnego krążenia po mo 
rzn Czarnem okrętów wojennych państw przyle­
głych, a mianowicie Turcyi, Rumunii i Bułgaryi, 
gdy innym okrętom wojennym żegluga taka by­
łaby wzbroniona. Otóż wątpliwe się zdaje, czy 
Anglia zgodzi się Da takie postawienie sprawy. 
Prawdopodobniejsze jest, że W. Brytania popie 
rać będzie projekt zastosowania do cieśnin turo 
ckich konwencyi o przepij wauiu okrętów przez 
kanał oueski. W każdym razie sprawa Darda- 
nelów rozstrzygnięta będzie z udziałem Rosyi, 
Turcyi i Anglii.

rządzenia w W iln ie  k lu b u  słowiań­
skiego?

— Nie je s t  na  dobie. Klub s łow iań­
ski m ógłby istn ieć przy w a ru n k u  ró w ­
noupraw nien ia  narodów  słowiańskich; 
przy obecnem  zaś odrodzeniu  poliuyki 
rusyfika to rsk ie j  w naszym  kraju , klub 
ten  nie dozna współczucia.

0 konferencyę.

w stanie  u k ry ć  niejasności swego po 
g ląd u  politycznego. My nigdy nie zw y­
ciężymy Niemców, k tó rzy  n a  każdą 
conferencyę m iędzynarodow ą przecho­
dzą z oddaw na u łożonym  planem  dzia- 
ania. Nie będziem y mieli żadnej po 

wagi i cała nasza ro la  łatwo zredukuje  
się do tago, że my, ja k  nolaryusze, 
zaprotokołujemy w szystkie dokonane 
fak ty “ .

GO

O D a i- ild iie le .

Jak  się przedstawia sprawa ciesniu, o kiórą 
toczą się obecnie układ; między Rosyą a pań­
stwami, podpisanemi na traktacie berlińskim. 
Historyą jej jest następująca.

Od czasu traktatu z dn. 13-go Bp a 1841 r., 
potwierdzonego przez traktat paryski z r. 1856, 
konwBncyę londyńską z dn. 13 go marca 1851 r.
i wreszcie traktat berliński z cm. 13-go lipca 
1878 r. Bosfor i Dardanele zamknięto dla wszy­
stkich okrętów wojennych iiietureckich, przyczem 
tylko suHan miał prawo pozwalać na przejazd 
poszczególnych okrętów.

P. Hipolit Korwin-Milewski 
o uniwersytetach.

K orespondent „Gońca W ileńskiego" 
m iał sposobność rozmaw  tać z posłem 
do Rady Państw a, p. Hipolitem Korwin- 
Milewskim, o obecnej polityce m in i­
s te rs tw a  ośw iaty .

—  Nie potrafię sobie inaczej wytłó- 
m iczy ć  sposobu postępowania i m in i­
s tra  ośw iaty  i rad y  profesorskiej u n i ­
w e rsy te tu  p e te rsbu rsk iego  i s tudeniów , 
j a k  pew ną skłonnością  mieszkańców 
stolicy do... p rzyczyniania  sam y m  so ­
bie obrażeń lub n aw e t  sam obójstw a — 
mówił p. H. K. M.

Z p u n k tu  widzenia wyższej admini- 
s tracy i,  zdawałoby się, że poniew aż w 
os ta tn ich  czasach życie akadem ickie 
płynęło w zględnie spokojnie, a więc 
skoro m in is te rs tw o  zamierzało w nieść 
do D um y nowy s ta tu t  un iw ersytecki,  
zdawałoby się, że czystym zyskiem  
dla < iego było wzmocnienie swojego 
s tanow iska wobec izb i zdobycie 
zaufania dzięki spokojowi? Tym czasem  
p. Szwarc w ciągu osta tn ich  6 miesię 
cy poruszył zup łnie niepotrzebnie cały 
sze reg  do iąd  szczęśliwie „śpiącyi b “ 
kwtśfyT i doprowadził do tego, że g d y ­
by p ro jek t  nowego s ta tu tu  un iw ersy­
teckiego wszedł pod ro :p raw y  izb p ra­
wodawczych w w arunkach  stworzo­
nych przez m in is t ra  oświaty, nastrój 
c e n tru m  i w  D um ie i w  Radzie Pań 
s tw a  byłby zabarw iony uczuciem me 
zadowolenia z działalności m in is tra  i 
chęcią obrony koleg ium  profesorów i 
s tu d en tó w  od przykrych  napaści. Lecz 
tu  m ianowicie profesorowie i studenci 
pożałowali Szwarca i przez swój nie 
rozsądny s tra jk  s ta ra ją  się znowu przy­
wrócić na jego korzyść sym patye cen­
trum obydw u izb.

M niem am , że większość ich człon­
ków, zarówno j a k  i ja. p rag n ą  całkow i­
tej wolności nauki i nauczania, lecz 
wcale nie in te resu ją  się wolnością nic 
m erobienia i ciemnoty, i w danej chwi 
li p ro jek t nowego s ta tu tu  un iw ersy te ­
ckiego ma szanse w ejścia  pod obrady 
nie pod wrażeniem zaczepek ministe- 
rskich, lecz pod wrażeniem  w ybry  
ków s tudenck ich  i profesorskich.

Co się tyczy kwestyi wolnych  s łu ­
chaczek;- mogę tylko powtórzyć to, 
com powied ńiał jed n e j  s tuden tce ,  która 
przyszła do m nie  i dwóch moich kole­
g ów  z p rośbą  o pomoc: Zasadniczo nie 
sprzyjam  w spólnem u uczęszczaniu na 
w ykłady s tuden tów  i kooie t i nie do ­
puściłbym tego w p raw odaw czym  u- 
stroju uniw ersyte tów ; zgodziłbym się 
na przyszłość nie przyjm ować kursi- 
stek. Lecz co do tych, k tó re  ju ż  dwa 
lata te m u  zostały  dopuszczone do au- 
dy to ryum , zupełnie zmieniły bieg sw e­
go życia, na  zasadzie przyznania  im  w 
imieniu państw a przi z K aufm ana p r a ­
wa, raptow ne w yrzucanie  ich na  bruk 
m a w m ych  oczach ch a rak te r  b ru ta l­
nego środka , n iegodnego rządu  euro­
pejskiego.

—  Przy tej okazyi pozwolę spy tać  
się o zdanie z pow odu p ro jek tu  u-

P rasa  rosy jska zapatru je  sie scep­
tycznie na  konferencyę, k tó ra  ew en tu  
alnie może być zwołaną dla rew izją  
t r a k ta tu  berlińskiego.

W swoim czasie póm izędow a „Ros- 
sija" pisała: „Najbardziej na tu ra lnym  
sposobem  dopięcia celu (uniknięcia po 
wikłań m iędzynarodowych) byłoby roz­
ważenie nowej sytuaoyi na  nowej 
konferencyi przez m ocarstw a, które u 
stanowiły  dotychczasową sy tuacyę na 
Bałkanach*. Inne p ism a całą nadzieję 
pokładały również n a  kongresie  i do­
m agały  się jego  zwołania. Dziś zau­
w a żam y  pewien zwrot w opinii. Mię 
dzy innem i pisze „Riecz":

„Idea konferencyi sam a w sobie jest 
tylko pozornem wyjściem  z sytuacyi. 
Ju ż  te iaz  je s t  jasnem , że obydw a w y­
padki, które wywołały pro jek t konfe­
rencyi, będzie bardzo tru d n o  roztrząsać 
na niej. Ani A ustro-W ęgry, ani Buł- 
g a ry a  nie są, widocznie, skłonne do 
uzależnienia  losu swoich fa i ts  accom- 
p lis  od decyzyi m ocarstw . Jeżeli zaś 
zwoływać konferencyę po to, ażeby u 
sankeyonow ać obydw a wypadki, to 
zjawia się wątpliwość, czy formalna 
sankeya takiego faktu , jak aneksya  
Bośnii, leży w in teresie  Rnsyi. Tu o- 
czywiście w ystępuje  na  scenę kw es 
tya „rekom pensa t" ,  nie w sentymental- 
n em  oświetleniu  „Nowego W rem ieni"  
ale w poważnem i rea lnem  znaczeniu 
tego zagadn ien ia  dla Rosyi i d la S ło­
w iańszczyzny".

„Ruskija W iedom csti"  nie widzą 
żadnych korzyści dla Rosyi w rozwią 
zywaniu kwestyi bałkańskiej przez 
kongres. K onjunktura  polityczna nie 
jes t  dla Rosyi sprzyja jąca „Austro- 
W ęg ry — piszą „Ruskija W iedom osti"— 
zaążyły uprzedzić w Londynie  rosyj 
skiego ministra spraw zasran iczn y c1 
zdobyły now y g ru n t  pod nogarui, po 
rozumiawszy się z A nglią  J e s t  bardzo 
prawdopodobne, że A ustro -W ęgry ,  wza 
mian za przyzwolenie n a  ich zdobycze 
przyznały ko n k re tn e  rekom pensa ty ,  ale 
tylko Anglii i W łochom ". Wobec tego 
jest rzeczą L atura iną , że kw estya  re 
kom pensat może wywołać na kongresie  
całą burzę i sprowadzić jego znaczenie 
do zera.

„B irżew yja  W iedom o t i “ uważają, źe 
kongres  nic Rosyi dać nie może. Zda 
niem pisma nic się ju ż  nie zmn-ni na 
B ałkanach. Ani A ustrya , ani Bułgarya 
ju ż  nie ustąpią, n a to m ias t  całą sprawę 
można zakończyć bez kongresu  za po­
mocą układów  w Londynie.

„Poprostu nie można zrozum ieć—pi­
szą „Birż. Wied “— dlaczego cała robo­
ta  nie może być dokonana  w L ondy­
nie. Na co m a  być zwoływany kon­
gres, na  k tóry  zgadzają S’ę nie wszyst­
kie państw a, i na k tó ry  n iem a wcale 
żadnego określonego program u;— a na 
w ypracowanie tak iego  p rogram u po­
trzeba najm niej 2 miesięcy. Czyżby 
tylko dlatego, ażeby dyplom acya ro­
sy jska  m ogła  w ys tąp ić  z in ic ja ty w ą ,  
j a k  zwykle zapóźno, k iedy przed n ią  i 
przed całą E uropą  stoi fak t  dokonany 
przez A ustiyę?"  W  za ła tw ieniu  całe, 
sprawy w Londynie bez zwoływania 
kongr. su, „Birżewyja W iedom osti“ wi 
dzą  tylko zyski. P rzedew szystk iem  Ro­
sya  zajmie jedyne stanowisko, które 
jej pozostało, państw a bez in te resow ne­
go, co wzmocni je j  s tanowisko, po w tó ­
re— związek m iędzy Rosyą, Anglią i 
F ran c y ą  wzmocni się jeszcze bardziej. 
Na wzmocnienie się tego związku pis­
mo kładzie duży nacisk, dając do zro­
zumienia, że w całej sprawie przegląda 
in try g a ,  m ająca na celu pokłócenie Ro­
syi z je j  teraźniejszym i sprzym ierzeń­
cami.

Jeżeli  zaś Rosya będzie się dom aga­
ła zwołania konferencyi, to tylko dopo­
może tej intrydze, bo konfereneya nie 
przyniesie  Rosyi nic ponad gorzkie 
owoce.

„Nowoje W rem ia“ z innego  p u nk tu  
widzenia n ie  uw aża konferencyi za 
potrzebną. „Choćby się zebrała  na ju ­
roczystsza  konfereneya, R u s ja  nie jes t

W s p o m n ie n ia  o A le k s a n d r z e  
B u łg a r s k im .

W <Czasie» znajdujemy następujące wspom­
nienie:

tPamiętam dzień wrześniowy, w którym Lwów 
witał z przesadnym może entuzjazmem potomka 
llauke-Bosaków. Książę w towarzystwie wier­
nego adyutanta, barona Ricdesa, czekał prawie 
bez celn, nie wiedząc jeszcze, gdzie się zatrzy 
mać. We Lwowie miał tylko wypocząć i czekać 
wiadomości, -zy wolno mn będzie pozostać w 
Anstryi. Kiedy gruchnęła wieść o przyjeździe 
księcia w rodakcyl tK uryera lwowskiego* zeDra- 
lo, się narada t. zw. komjteŁ obywatelskiego. 
Postanowiono urządzić dla wygnańca wspaniałe 
przyjęcie i w ciągu kilka godzin zmobilizowano 
cały Lwów. Na czele komitetu stanął ś. p Hen- 
r jk  Rewal owicz, któremu sekundował ówczesny 
redaktor tDziennika polskiego*, Michał Sawicki. 
Komitet zawarł z dyrektorem policyi dokładną 
umowę, obowiązał się utrzymać porządek, poli- 
cya w zamian miała tolerować owacyę. Na dobrą 
godzinę przed nadejściem pociągu peron szczel 
nie nabity publicznością, tysiące Indzi zalegało 
dłngą aleę pomiędzy dworcem d ulicą Gródecką.

Kiedy pociąg wjechał, a wysiadającego księ 
cia powitało hnczne eoiech żyje*, książę nie­
przygotowany na owacyę, rozumiał, że to jakiś 
uowj napad, chwycił adyutanta za rękę i nie 
bez niepokoju w głe. ie zawołał: Was wollen
ckese Leute von m ir? Przywitany po francu­
sku (jeśli się nie mylę, przez p. Sawickiego) 
wnet zoryentował się w sytuacyi, przypomniał 
sobie polskie pochodzenie i odpowiedział pło­
mienną przemową w języku bułgarskim. Teraz 
już owacyom nie było kodca. Do godziny dru­
giej w nocy tłnm wiwatował przed hotelem, a 
kf-iązę raz wraz pojawiał się na balkonie i wy­
powiadał mowy. Na drugi dzień panie złożyły 
dla niego przeszło tysiąc bukietów- Wieczorom 
wbrew zakazowi policyi urządzono lwowskim oby 
czajem korowód z pochodniami. Lwów był tak 
i-ozeotuzyazmowany, jak gdyby gościł w swoich 
mm ach największego polskiego bohatera.

Z polecenia redakcyi ndałom się do księcia 
na wywiad. Dzień byt gorący. Książę bez sur­
duta i bez kamizelki siedział przy stolika w ko­
rytarzu, przy oim adyutant, na stolo butelua ko- 
uiaku. B |ł  to, zdaje mi się, jedyny wypadek, 
gdzie mnie koniak—orzeźwił. Spodziewałem się 
znaleźć smętnego wygnańca, znalazłem wesołego 
jnnaka. Bez żadnych ceremonii książę wskazał 
mi miejsce obok siebie, podsunął kieliszek ko­
niaku i zaczął swobodo,e rozmawiać. Mówił 
o wszystkiou, z ujmującą otwartością, okazując 
z miejsca brak wszelkiej politycznej rutyny. 
Każde słowo zdradzało żołnierza, nic nie wska­
zywało na panującego, na polityka, na dyplo­
matę*.

Z  O desy.
{K orespondencya w ła sn a  „D zienn ika  

K ijow skiego“).

Zmiana na lepsze. Budujemy czwartą szkółkę 
na przedmieściu. Sprawa przebudowy głównej 

szkoły;.

O i chwili zawieszenia „Nowin Pol­
skich" n a  czas t rw an ia  s tan u  wojen­
nego, nie posiadam y własnego organu 
prasy i nie m am y gdzie wypowiadać 
się o naszych sprawach.

Zdawałoby się, że „Dziennik  Kijow­
sk i- ,  jed y n e  pismo poiskie codzienno 
na  Rusi, nie powinien uchylić się od 
gościnnego udzielenia nam  szpalt swych 
dla szczt gółowszogo pomówienia o s to ­
sunkach  miejscowych, lecz mimowoli 
s trach  bierze, gdy się pomyśli, że spra­
wy, które m y  uw ażam y za Dardzo wa 
żne i o k tórych  każdy  z nas, n aw e t  ze 
snu  zbudzony, gotów j e s t  gadać bez 
zmęczenia, że spraw y te mogą być u- 
znane przez reduktorów i czytelników 
„Dziennika" za rzeczy arcy nu d n e  i... 
n iepotrzebne.

Spraw am i temi, w pierw szym  rzędzie, 
będą, s tosunk i p a r a fia ln e !

Jeżeli po lityka absorbuje ludzi wszel 
kiego stanu , w ieku  i zajęcia, jeżeli 
starce, dzieci i kobiety, ary stok racy  a, 
p ro le ta rya t i drobnom ieszczaństwo 
wieść o m i ty n g u  p rzy jm ują  z oznaka­
mi zadowolenia i przem agając  w ro­
dzoną bierność, przypilnowują, aby  ci, 
k tó rym  to prawo przysługuje, szli w 
karnym  ordynku  do u rn y  wyborczej 
i w ten  sposób bodaj — szturchając  
leniwych obywateli — „wpływają" na 
zm ianę ustroju —  to znowóż niem a 
zdaje się marniejszego, pogardliwszego 
te rm in u  j a k  „parafia" i gd y b y m  na 
czele tego l is tu  postaw ił ty tu ł  „sp ra ­
w y p a r a fia ln e ", być może, nieczytany, 
znalazłby się o d ra /u  na dnie dużego

redakcyjnego  kosza, wraz z poezyami i 
tłómaczeniami nadobnych  i m niej  n a ­
dobnych  autorek!

A jednak  m uszę mówić o tych  s p r a ­
wach, bo parafia  odeska, j a k  to w y k a­
zuje sprawozdanie osta tn ie  (przed 2 la­
ta dokonane, od tego czasu spraw oz­
dań  się nie drukuje!) — daje pizeszło 
80,000  rub li  rocznego dochodu, zaś 
dzięki nieudolnej adm inis tracy i,  pochła­
niającej k ilkanaście  tysięcy rubli rocz­
nie, 3u m y  te są  w ydatkow ane w ten 
sposób, że dom y kościelne walą się. 
szkoła parafialna zna jduje się w li­
chym  stan ie  pod względem san itarnym , 
a zapisy hojnych  funda to rów  nie są 
należycie wykonywane.

Zdawałoby się, że z tej otchłani n ie ­
dołęstwa i lenistwa nigdy  nie wyjdzie­
m y, że j e s t  to jak ie ś  b łędne koło, że 
wreszcie w Odesie s tosunk i te doszły 
ad  a b su rd u m  i nieład w gospodarce  
naszej parafialnej j e s t  k lasycznym  w y ­
razem  naszego społecznego niedołę 
stwa i ■nieudolności, i że jeśli np. taki 
Nałęczów je s t  wzorem  tego, co ludzie 
dobrej woli m ogą  gdzieś stworzyć, gdy 
solidarnie działają, to s tosunki odes 
kie parafialne są  wzorem tego, j a k  być 
nie powinno.

A jed n ak ,  dzięki jak iem u ś  ożywcze 
m u  iście powiewowi epoki wolnościo­
wej, „konsty tucy jne j* ,  i w tej m a r  
twej a nudnej dz i t  .zinie daje się w y­
czuwać prąd świeży.

W  osta tn im  roku  zrobiony został 
k rok naprzód tak  stanowczy, że, zdaje 
się, już w stecz nie pójdziemy. Służy 
to za dowód oczywisty, że is tn ie je  w 
naszem  społeczeństwie także czynnik  
organizacyi, ładu  i, że z up ad k u  dźwi­
gnąć  się możemy, gdy tylko nie za 
braknie nam  dobrej woli i wytrwałości. 
A  wówczas nar<»z się up rzy tom ni,  że 
ten  nieład w spraw ach parafialnych  
panuje n ietylko w Odesie, ale wszęuzie, 
że j e s t  on sk u tk iem  pew nych braków 
praw odaw stw a i sm u tn y ch  w arunków , 
w jak ich  żyliśm y dotąd, i że uporząd­
kow anie  stosunków  parafialnych  s t a ­
nie się m iłym  początkiem ogólnej sa- 
nacyl s tosunków. .

Onegdaj odbyło się właśnie ogólne 
Zebranie parafialne. U przednie ze-' 
branie n ie  doszło do sk u tk u ,  gdyż 
biskup Kessler zatelegrafował, aby sy n ­
dyków  nie obierali parafianie, ale sam 
proboszcz i w ikaryusze. W  odpowie­
dzi na  to oświadczenie, obecni spisali 
protokół, iż to rozporządzenie b iskupa  
uw ażają  za przeciw ne p ra w u  i proszą
0 cofnięcie gu. N iektórzy zachowywali 
się dość niecierpliwie i radzili udać 
się do gene ra ł  g u b e rn a to ra  ze skargą, 
prosząc, aby s tosunk i parafialne kato li­
ckie uregulow ał tuk, jak  regu lu je  s to ­
sunk i  g m in y  żydowskiej, t. j. przez 
generał-gubern .,  lecz um iarkow anie  in- 
• ych  przemogło i postanow iono zw ró 
cić się ponownie do biskupa i w y jed ­
nać pozwolenie n a  w ybory.

Akcya ta  przeprow adzoną została u  
m iejętnie (istna cyzelerska robota, j a k  
się je d e n  z polityków wyraził) i oto 
je s te śm y  w sali szkółki, zapełnionej 
przez L92 parafian , k tórzy  się stawili 
na wybory.

Prezes Tow. Dobroczynności, m ece­
nas  p. Aloizy D łu sk i ob jaśn ił  porządek 
wyborów i s taw ia  wniosek, prosić 
b iskupa o pozwolenie na ustanowienie 
E ady doradczej, złozanej z przedstawi 
cieli wszystkich „nabył"  dla pomocy 
Zarządowi Kościelnemu i syndykom  w 
urządzeniu czw artej szkoły na  przed 
raieściu Peresypie i lepszej orgeniza- 
cyi obojga is tn ie jących parafii.

L 'tw in  Z em a jtis  d m aga  się, aby 
debatow ano nad  sp raw ą  wyborów s y n ­
d y k a  od litwinów, na  co mu proboszc
1 p. Dłuski objaśniają, że sp raw a  ta  
podlega ju ry zd y k cy i  Ogólnego Zgro 
m adz nia i może być poddaną dysku 
syi, ale nie dzisiaj, g d y ż  nie jest po­
staw ioną  n a  porządku dz iennym , za­
tw ierdzonym  przez b iskupa i generał- 
gubernato ra .

Proboszcz proponuje obrać na  sy n d y ­
ka polskiej narodowości p. Kazimierza 
Górskiego, na zastępców pp Józefa Gi 
lewicza i lgnącego  F redro. Następnie 
wymienił kandyda tów  włochów, fran 
cuzów i niemeów.

Litwini oznajmiają, że się pow strzy­
m ują  od glosowania, ze względu, iż ich 
k an d y d a t  nie jest, w ystaw iony.

H rab ia  A lbert  Ścibor M archocki za­
b iera głos i oświadcza, iż zdaniem  je 
go, kwestya w y b o ru  syndyka  od litwi- 
nów może być rozstrzygniętą  tylko 
w drodze ustawodawczej,— gdy is tn ie ­
jąca reg lam en tacya  p raw na uznaje j e ­

dynie  wybór syndyków  4-ch n a rodo­
wości.

Głosowanie zabiera sporo czasu. 0- 
b ranym i zostali pp. Górski, F redro ,  Gi- 
lewioz, dostając 170, 110, 157 głosów. 
J a k  widać, głosowano dość karnie .

P rzy  w yborach  do komiayi szkolnej 
wychodzą zwycięzko z u rn y  wyborczej: 
d-r J a n  P izybylski, pp Szydłowski, Ta- 
likowski, D łuski,  prof. Łyszkowski, 
Konrad Berezowski, l itw ini —  Żemajtis, 
Blinas i inni.

Zebranie kończy się w należytym  po­
rządku, a widz bezstronny cieszy się 
w  duchu, iż nowokreowani urzędnicy, 
miłością społeczeństw a wł snego  powo­
dowani, być może gorliwie w ezm ą snę 
do pracy i rozwidnią te sale szkółki, 
przeludnionej i ciasnej.

Mimowoli p rzypom inam  sobie uro­
czystość ak tu  szkolnego, n a  k tó ry m  o- 
becnych było zaledwie parę osćb z ko- 
misyi szkolnej, a z gości bardzo nie­
wiele.

Dzieci odśpiewały parę  piosenek i 
wysłuchały przem ow y 1 lboszcza, n a ­
s tępnie  dz iew czynkom  . .zdano ka len ­
darze „D omu Polskiego", k tóre  to s to ­
warzyszenie ofiarowało dla dzieci ludu  
swoje wydawnictwo n iezbyt dla wieku 
m łodegoponętne. Ale i ten przeja w pam ię­
ci był p ięknym , rzew ne budzi uczucia, 
jakich  nie brakowało u  ludzi czynią­
cych  przez lat szereg fundacye  i zapi­
sy dobroczynne, k tó re  potem  przez n ie­
udolnych gospodarzy m arn o w an e  zo­
stały.

Przez dziwną ironię losu ,D o m  dla  
sta rcó w *, pomieszczony ściana o ścia­
nę ze szkółką, tam u je  je j  rozwój, nie 
pozwalając szkółce rozszerzyć swój lo­
kal, i w ten  sposóD, aby przebudować 
szkółkę, należy przedtem  w ypro­
wadzić na inne te ry to ryuru  owe dziady 
i b ib y  kościelne, wybudować dla n ich 
g m ach  odpowiedni, a następnie dopie­
ro przebudować szkołę.

Przed kilku la iy  pewien zacny filan­
trop chciał całą tę  fundaeyę  w łasnym  
przeprowadzić kosztem, mimo to dzię­
ki różnym  przeszkodom n a tu ry  form al­
nej spraw a nie doszła do skutku .

A jed n ak  tylko tą  drogą 700 dzieci 
polskich może zdobyć możność swobo­
dniejszego od i echu i szkoła parafialna 
przy odeskim  pierw szym  katolickim  
kościele przestanie być, jak  się dosa­
dnie wyraził je d e n  robotnik  —  „tu r ­
m ą “ dla dzieci.

Selim Mirza.

Wybory do Rady Państwa.
- ) o ( -

W piątek  we wszystkich m iastach 
gubern ia lnych  Królestwa odbyły się 
pod przew odnictw em  prezesów dyrek- 
cyi szczegółowych T. K. Z. w salach 
obiad  ich zebrania praw yborcze, które 
powoływały po 6 ciii w yborców z każ ­
dej gubernii ,  z pośród których  bidzie 
znów wybrany na zebraniu  ogólne fu w 
Warszawie jeden  poseł do Rady P a ń ­
s tw a. Zebranie to odbędzie się dn. 9 
b. m., pod przewodnictwem  prezesa 
kom ite tu  T. K Z., Włodzimierza ks 
Czetw ertyńskiego.

W W arszaw ie  praw ybory, do Rady 
P ań s tw a  o d b y e ,  zgromadziły  w sali 
zebrań T. K. Z. 50 prawyborców z p o ­
śród ziemian gubern ii  warszawskiej.

Przewodniczył w yborom  radca  dyre- 
kcyi szczegółowej T. K. Z., p. o. je j 
prezesa, p, Andrzej Szczuka, k tóry p o ­
wołał na asesorów p p : członka Rady 
P ań s tw a ,  Leopolda barona Kronenber- 
ga z Brzezia, S tan is ław a Wodzińskiego 
z Nowej Wsi, A dam a Skarżyńskiego 
ze Smiechowa, S tanisław a G rabińskie­
go z Walewic, a n a  sek re tarza  p. W ła­
dysław a Trębickiego z Łomnej.

W ybrani zostali na wyborców: pp. 
Leopold baron K ronenberg  (36 gł.), 
S tanisław  W odziński z Nowej Wsi, T e ­
odor Chiząszczew ski z W ierzbinka, 
Ignacy Szebeko z Głogowea (gł 29), 
Władysław Łubie ' ski z Gawłowa i A- 
d am  Boniecki ze Świdna.

T ym  sposobem  przeszła n a  p raw y ­
borach całkow ita lis ta s tronnic tw a po­
lityki realnej, k tórego członkowie s t a ­
wili się wyjątkow o licznie i znacznie 
liczebnie przewyższali przedstawicieli 
s tronn ic tw a dem okracyi narodowej.

W  Kaliszu wyborom do R ady P ań ­
s tw a  przewodniczył prezes dyrekcy i 
szegółowpi, T. K. Z. dr. H enryk  C hrza­
nowski. Uczestnirzyło 22 p raw ybor­
ców, którzy powołali na  w yborców  z 
pośród siebie pp. Bolesława Lissowskie-
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U źródeł kwestyi 
ruskiej w Galicyi.

Jak  to zaznaczyliśmy wyżej, Czerwo 
na Ruś w chwili zaboru przez A ustryę  
i po tem  do roku  n iem al 1848 ani n ie ­
nawiści, ani walk narodowościowych 
nie znała, a ciekawe pod tym  względem 
m ate ry a ły  czerpie K. Bartoszewicz ze 
zbioru dokum en tów , umieszczonych w 
opracow aniu  \ ana  T erszakow ea w III 
tomie w ydaw nic tw a „ U kraińśko  r u śk y j  
a rch yw “ oraz w pracy Józ> fa Krajew ­
skiego p. t. „Tajne związki polityczue 
w Galicyi od r. 1833 do r. 1841.

Zbiór dokum entów  ogłoszonych przez 
p. T erszakow ea rozpoczyna się od sp ra­
wy nom inow ania  cenzora dla książek 
ru sk ich  z powodu wydanej przez księ­
dza grecko - katolickiego Lewickiego 
w  1832 r. g ra m a ty k i  ruskiej, bo dotąd 
od r. 1815 wyszedł w języku  czysto 
ru sk im  tylko jak iś  spis nazwisk, kate 
chizm i czytanka, k tóre  cenzurował r u ­
sk i konsystorz  m etropolitalny.

Sp raw a ta ciągnęła się la t  parę, a 
po trzeba ustanow ien ia  cenzora okazała 
się konieczną, gdy w r. 1834 wyszła 
ju ż  n ie  gram atyK a, z k tó rą  ła t ­
wo było sobie „pod w zględem  
politycznym* poradzić, lecz w ydany 
przez M. Szaszkiewicza p. t. Z o rja  zbiór

pieśni ludowych, opow iadań historycz­
nych  i t. d.

Oddano j ą  n a  razie pod opiekę ce n ­
zorowi w iedeńsk iem u znakom item u sla 
wiście, Bartłomiejowi Kopi tarowi, który 
jaKo lojalny a u s try a k  zastanaw iał się 
przedewszystkiem , czy wogóle książkę 
w języku  rusk im  przez w zgląd na po­
laków i n a  rosyan  d ru k iem  ogłosić 
można —  „z n a tu ry  rzeczy bowiem  ta 
nowa l i te ra tu ra  będzie się w zm agała  
kosztem l i te ra tu ry  polskiej i wielkoru- 
skiej". A następnie ze w zględu na 
brak  s łownika rusk iego  i ze względli 
n a  ła tw ieisze oryentow anie się politycz­
ne należało, zdaniem jego, oddać cenzu­
rę siłom miejscowym.

Is to tn ie  w r. 1835 cenzorem ru sk im  
mianowano B enedyk ta  Lewickiego we­
d ług  Makoweja ślepi g  >, zwolennika sta- 
rosłowiańsl iego, a w roga ludow ego ję- 
z jk a .  Z o rja  zaś nie u jrzała  św iatła  
dziennego —  jak  tw ierdzi p. Terszako- 
wiec— za przyczyną m etropolity  M icha­
ła  Lewickiego, który, jeg o  zdaniem , był 
„z przekonania polakiem, a względem  
rządu se rw ilis tą  aż do obrzydzenia", 
zaś zdaniem  Ju l ian a  Bartoszewicza (En- 
cyklopedya Orgelbranda) „sk rom nym , 
zacnym  i św iątobliw ym , mężem p raw ­
dziwie apostolskim ". Dodać należy, 
że w yniesiony przez P iu sa  IX do g o ­
dności kardynalsk ie j ,  był on pierw szym  
po 400 latach k ardyna łem  obrządku 
greckiego.

| jes t
C iekaw ą w tej sp raw ie  „cenzorów" 

ta  okoliczność, że tak  znakom ity

sla wista, jak  Kopitar, posiada abso lu tną  
niepewność, j a k  rusinów  i ich język 
nazywać. Plączą się u niego rzeczo­
wniki:— h le in ru ssen  i  R u ssn ia ken , uży­
w a  on przymiotników; russn iakische, 
ru tttn isch e , kleinrussische  i russin ische  
Dopiero w 1849 r. na  m ocy rozporzą­
dzenia n am ies tn ik a  Galicyi, arcyksię  
cia Ferdynanda ,  o trzym ał naród  rusk i  
urzędow ą nazwę:—R athenen .

Przechodząc do historyi stowarzyszeń 
ta jnych , okazuje się, że w założonem w  
1832 r. w Przem yślu  k ó łk a  młodzieży, 
w zorganizow anym  w 1833 r. przez 
Leona Wiśniewskiego i Adolfa D aw ida 
zw iązku w olnom ularskim , noszącym  
nazwę „Związku przyjaciół ludu",  w 
ta jnem  „Tow arzystw ie  starożytność, 
ualicyjskich" is tn ie jącem  przy gim na- 
zyum  dom inikańskiem  we Lwowie, w 
t. zw. „porąbach" świeżo w r. 1836 
powstałego „w ęg lars tw a polskiego" — 
wszędzie obok nazwisk polskich spo ty ­
kają  się rusińskie, obok Kazimierza T u ­
rowskiego, Teofila W iśniewskiego, 
F ran c isk a  Smolki, Karola Szajnochy 
pracu ją  zgodnie we wspólnej myśli i 
dla w spó lnych  celów Kmiecikówicze, 
J a n  Siele< ki, Dezydery Hreczański, Mar- 
k ian  i A nton i Szaszkiewicze i dziesiątki 
innych , szczerych i p raw dziw ych rnsi 
nów.

W prawdzie pisząc o konw ikcie ła c iń ­
sk im  w W iedniu, gdzie kształcili się 
teolodzy polscy i ruscy ,  p. Terszakowiec 
przytacza fakty, m ów iące jakoby  o nie- 
tolerancyi polskiej, k tó ra  obuaziła  sil­

niejszą św iadom ość narodow ą u rusi  
nów"... ale p rzeg lądając  przytoczone 
przez p. T erszakow ea „dowody", okazu­
je  się, że chodziło tu  o konsp iracy jną  
robotę polityczną, o sk ładk i  na książki 
polskie i ru sk ie , na  co „pastoraliści ru­
scy złapać się nie dali", bo „lachom 
chodziło nie o książki, ale o nasze i- 
m iona, by i rusinów  w biedę w w alić".

Teolog Michał Hierowski, pisząc o 
tem  do b ra ta  swego, profesora Jak ó b a  
Hierowskiego we Lwowie, dodaje, że— 
od tego czasu, j a k  nie chcieliśmy n a ­
szych imion zapisać, żaden lach do nas 
słowa nie mówi, tylko ja k  wiłcy razem  
się schodzą i debatują"...  A zanoto­
w aw szy ów fakt „nietolerancyi", k tóry  
był tylko pogardą  dla tchórzostwa i ser- 
wilizmu, ten sam  Hierowski o parę 
wierszy niżej pisze, że lachy g ro m a­
dnie wstawiali się do d y rek to ra  za u- 
sun ię tym  z konw ik tu  n ie jak im  Ginilewi 
czem, którego d y re k to r  uw ażał za 
najnikczemniejszego z całego konwi­
ktu"...

C iekaw em  jest, j a k  rusin i reagowali 
na tę  „nietolerancyę" i na  te  „podłości" 
lackie...

Oto profesor Hierowski o trzym aw szy 
list swego b ra tanka ,  poleciał na ty ch ­
m ias t  z nim  do ówczesnego dy rek to ra  
lwowskiej policyi, Sacher-Masochu i... 
rozpoczęły się rewizye, ś ledztw a, w y ­
kluczenia i t. d,

Z „m ateryałów ", zebranych  przez p. 
Terszakowea, okazuje się następnie ,  że

ówczesna in te ligencya  ru sk a  przeważnie 
mówiła i pisała po... polsku, że „posła­
nia" metropolitów pisane były również 
w języ k u  polskim, że język  „rusk i"  
posiadał dziesiątki, jeżeli nie setki, n a ­
rzeczy i był językiem  wyłącznie p raw ie  
ludu, bo n aw et księża uniccy mówili 
t a k  znienawidzonym dziś językiem  ła­
chów".

W  jak i zaś sposób polacy „niw eczy­
li" wszystko , co rusk ie ,  poucza nas  p. 
Terszakowiec, m ówiąc o w pływie ag i­
ta torów  polskich na... rozwój p iśm ien ­
nictw a ruskiego...

„Ci sam i agita torow ie — są jego sło­
wa— z in teresu , aby odciągnąć galicyj 
akich rusinów od rusofilizmu rozpowia­
dali im  ustn ie  i piśmii nn ie  o ich j e ­
dności z rosy jsk im i Ukraińcami. Za 
zasługę polskim  ag ita to ro m  przypisać 
r.ależy, że dla u jęcia  sobie galicyjskich 
Ukraińców zaczęli pisać po chłopsku, 
choć z w ielką przymieszką polonizmów, 
przez co poprostu  zm u sza li  (podkreśle­
nie p. Terszakowea) sam ych  zaintere- 
sowi n ch w tem  Ukraińców pisać po 
u k ra iń sk u .  Z żalem trzeba wy znać, że 
g a rs tka  ludzi, k tóra  u żyw a ła  u k ra iń ­
skiego ję z y k a  nie w y trzym a ła  długo  i 
prędko się rozbiła, zaraz po śmierci 
najwybitniejozego z nich, M. Szaszkie­
wicza. Jed n i  z tej g a rs tk i  zupełnie za­
milkli, inn i  zrazu cicho, nieświadomie, 
a później już jaw n ie  i ca łkiem  św iado­
m ie podali rękę  te m u  kółku ludzi, k tó ­
rzy sp raw ę połączenia plemion ru sk ich  

I rozstrzygnęli inaczej t. j. moskalofilom".

Najlepiej atoli cha rak teryzu ją  nastrój 
in teiigencyi rusk ie j  przed r. 1848 po­
niższe w yznan ia  p. T erszakow ea po- 
czerpnięte z przedmowy do jego pracy.

„W idzimy— pisze au to r— w śledczych 
a resztach  lwowskich i prowincyonal- 
n y ch — n asz jch  sem inarzystów, którzy 
za polską spraw ę walczą lepiej niż sami 
polacy, z k tó rych  naw et jed en  Arbaszew- 
sk i zdradził swoich towarzyszy polaków 
i rusinów. W ty m  sam y m  czasie wi­
dzimy, że już  księża (popi), a nie s e ­
m inarzyśc i byli prześladowani za sp ra ­
wę polską. Nasi popi poku tu ją  za 
grzechy młodości jeszcze po 1840 r.

To też. streszczając „m ate rya ły“ , opra­
cow ane przez p. Terszakowea, zupełnie 
słusznie pisze K. Bartoszewicz —  „iż 
między 1830 — 1845 r. o narodowości 
ruskiej było jeszcze bardzo g łucho 
wśród rusinów. T u  i owdzie budziła 
się jak a ś  świadomość, ale inteligencya 
ru s k a  przeważnie zaliczała się do pol­
skiego narodu, t rzym ała  się zasady: 
gente R u th en u s, na tio n e  polonus. Część 
je j tonęła w serwilizmie an s try ack im , 
nie m ając żadnego poczucia narodow e­
go. a 'ążąc jedyn ie  do karyery , a cząs- 
s tka  wreszcie r  ty m  sam y m  celu w ycią­
gała  ręce k u  Rosyi“ ...

Edw. Paszkowski.
(D. n.)
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£0 ze Smaczewa (gł. 21), Feliksa Mu- 
rzynowskiego ze Stolca (gł 21), Zyg­
munta S iem ią tkow skiego  z Woli Męc- 
kiej (20 g ł ) ,  Wojciecha W yganowsaie- 
go z Piętrzy kowa (20 gł.), A rtu ra  
Dzierzbickiego z Bronowa (19 gł.) i 
S tan is ław a Dorochowskiego z Kokani- 
n a  (15 gł.).

W R aucm .u  w yborom  przewodni 
czyi radca  A dam  Olszewaki. W y b ra ­
ni na wyborców; A leksy Grobic- 
ki, M aksym ilian  Russocki, W ładysław 
i Józef Dobieccy, Z ygm unt Leszczyn 
ski i Z y g m u n t hr.  Wielopolski — wszy­
scy członkowie s tronn ic tw a polityki r e ­
alnej.

W Lublinie n a  wybory zgromadziło 
się 43 prawyborców. Prezy Jow ał pre- 
z«ś dyrekcyi szczegółowej, p. Leon 
Przanow ski. W ybrani; pp Leon Prza 

owski (40 gł.), F lorkow ski (36 gł.), 
w idziński (35) Hempel (31), hr. d t l  

Campo-Scipio (3 j ) i Kowerski (27).
W  Łomży p ra w y b o ró w  przybyło 18 

W y b ran i  zostali na wyborców pp. Lu 
dwik Choynowski, hr. Adam  Starzeń- 
ski, S tanisław Woyczvński, Stanisław 
Kisielnicki. S tanisław Lasocki i Antoni 
Kuberski.

W Płocku na wyborach do Rady 
P ań s tw a  w ybrani zostali p p : Michał 
Bojanowski, Józef Chcrom ański,  W ła­
dysław Nowca, J a n  Płoski, Z ygm unt 
Kwasieborski i S tanisław  Clianiewski. 
Głosowało 14 osób.

W  Suwałkach w ybrani zostali: To­
masz Pałacki, Włodzimierz Gawroński, 
E d w ard  Morawski, F ranc iszek  Galdze- 
wicz, W iktor Sokołowski i Romuald 
Janiszewski.

Obawy niemieckie.

„N a złodzieju c z ap tu  gore!— po w y­
właszczeniu i innych  środkach anty 
polskich w prasie niemieckiej coraz 
częściej ukazyw ać się zaczynają głosy, 
w yrażają-e  obawę przed n ieuniknioną 
rozpraw ą św ata  słowiańskiego z g e rm a ń ­
skim.

Jed n ą  z tak ich  fantazyi politycznych 
znajdujemy na szpaltach „F ran k i.  Ztg.“ 
K orespondent w iedeński tego pisma, 
powołując się na  jednego z ministrów 
niemieckich, s treszcza jego opinię w 
sposób następujący:

,,Zaostrzenie za ta rgu  czesko-niemiec 
kiego nastąpiło  w łaśn ie  po konferencyi 
wszechsłowiańskiej**, i wyraził przekona 
nie, że „to, co się dzieje obecnie na 
całym obszarze słowiańszczyzny, nie 
jes t  niczem innem , jak  w ykonaniem  
hasła , p rzyw iezionego  z  P etersburga" .

„W ed łu g  tego poglądu— pisze kores­
pondent— nie byłaby to zatem  wcale 
spraw a wewnętrzno polityczna A ustry i,  
iecz część ow tj  poi.tyki okrążania, 
k tó ra  by ła  sk ierow ana przeciw państw u 
n iem ieck iem u i zmierzała do tego, aby 
wytworzyć dla A ustry i ,  trzymającej się 
wiernie sojuszu z Niemcami, zarówno 
trudności wewnętrzne, jak  zew nętrzne 
n a  bliższym Wschodzie.

Na B ałkanach  m łodoturcy pokrzyżo­
wali rachuby  rosyjsko-angielskie. W 
Austryi jednak  d y rek ty w y  rosyjskie 
jeszcze działają i s tąd  pochodzi altcya 
zaczepna s łow iańska na całej linii. 
S kandal 7. dostaw ą ru r  wodociągowych 
prask ich , zbratanie się z parysk im i ra  
dnym i miasta, opór przeciw powołaniu 
n a  90 posłów niemieckich w sejmie 
ezeskim naw et jednego  n iem ca do b iu ­
ra, napaści słowiańskie w Ptui, w y tę ­
pienie wszelkich napisów niemieckich 
w Lublanie, ruchy  w sandżaku — to 
wszystko są ogniw a jednego  łańcucha, 
k tóry  ma skrępować A ustro -W ęgry  i 
uczynić je bezbrom eirń  w razie za targa 
m iędzy dwu- a trój przymierzem.

W kołach s łow iańskich oddaw na już 
panuje przekonanie, że decyzya w sp ra ­
wie hegemonii narodowej w Austryi 
nie zapadnie na  ziemi aus tryack ie j ,  
lecz w walce między Niemcami z Rosyą. 
Do w yniku  tej walki chciano przyczy 
nić się w ed ług  możności i s tąd  ofen­
sywa, nie uwzględnia jąca już naw et 
powagi państw a. Prow okow ano um y­
ślnie niemców, chciano im dać do zro­
zumienia, na  co powinni być przygoto­
w ani, gd y  znajdą  się w mniejszoś i. 
aby odebrać im ochotę do wszelkiego 
porozumienia się. Bo nie pokoju, ani 
złagodzenia przeciwieństw  potrzeba 
s łow iańskim  zw olennikom  katastrofy , 
lecz walki i niepokoju, dla poparcia 
sprzymierzeńca rosyjskiego**.

K oresponden t w 'd a lszy m  ciągu ubo­
lew a nad „kobiecą niemal fan tazyą 
wszystkich polityków słowiańskich, któ 
ra  każe im z lekkomyślnością, g ran i­
czącą ju ż  z h isteryą, nie zważać n a  fa ­
k ty  realne w rozwuju ludów i iważać 
swoje nam ię tne  pragnienia za fak ty  *.

Sejm  Soko lsk i.
W  ubiegłą niedzielę odbył się we Lwowia 

XVI zjazd deleg tów polskich stowarzyszeń so­
kolskich, należących do Związku. Tok obrad 
wskazuje, że zarówno zarządy pojedynczych sto­
warzyszeń jak i wydział Związku mają dosyć 
zrozumienia rzeczy, energii i przedewszystkiem 
umiłowania sprawy, aby tę instytucyę, która 
przez długie czasy szła w pierwszym rzędzie 
czynników, podtrzymujących energię społeczeń­
stwa i jego nadzieje, w krótkim czasie doprowa­
dzić do prawdziwego rozkwitu.

Ze 166 towarzystw, należących do Związku, 
prawie setka nie przysłała swych przedstawicie­
li. Jeżeli jednak liczba wszystkich uczestników 
uochudziła du 130, to wskazywałoby na to, iZ 
nie wysłały swych przedstawicieli przeważnie 
towarzystwa małe, wysyłające tylko jednego de­
legata Są to przeważcie towarzystwa, w któ­
rych życie nie zbyt bujnie się rozwija i które 
troskliwej opieki Związku i okręgów potrze­
bują

Zjazd zagaił prezes Związku, radca Fiszer 
arótkinm sprawozdaniem, poczem po kilku dro­
bnych przemówieniach i wnioskach podzHono 
się na sekeye; administracyjną, organizacyjną 
i regulaminową i rozpoczęto dyskusje na różne- 
mi przedłożeniami wydziału, które się przerią- 
gnęly do godz. 2-ej po południu.

Popołudniowe obrady plenarne rozpoczęto o 
godzinie 4-ej sprawozdaniem z komisyi admini­

stracyjnej. Komisja dużo czasu poświęciła spra­
wom «podatkowya». Związek potrzebuje pie­
niędzy, inaczej maszyna, która ma być mot<rem 
dla całej organizacyi, jeżeli nie stanie, to będzie 
bardzo skrzypieć i działać leniwo.

Jedoą z kwestyi było ozoaczenie terminu i 
miejsca przyszłego zlotu. Sokół krakowski wy­
stąpił z wnioskiem, aby w roku 1910 uczcić 500- 
Kjtnią rocznicę bitwy pod Grunwaldem zlotem 
krajowym w Krakowie, Związek mając na wzglę­
dzie przeszkody techniczne i finansowe, a także 
pewne zasadnicze powody, odradzał urządzenia 
zlotu krajowego w tym roku, wyznaczając dla 
niego termin późniejszy i Lwów jako miejsce, w 
któremby się miał odbyć, a rocznicę grunwal­
dzką doradzał obchodzić przez zloty okręgowe, 
wciągając tym sposooem do działania caiy kraj 
na licznych punkcacb. Sprawa ta wywołała oży­
wioną dyskusyę. W końcu zaś olbrzymią wię­
kszością gLsów przeszedł wniosek komisyi, 
przyjmujący projeki sokoła krakowskiego.

Drugą zaś sprawą była zmiana organizacyi, 
w celu nadania Związkowi większej sprężysto­
ści.

Obrady były dowodem, że chwilowe odrętwie­
nie, jakie można spostrzegać w sokolstwie, jest 
bardzo powierzchowne, żo duch tam silny i wra­
żliwość duża. Te dwa charakterystyczoe obja­
wy kontrastowe, że liczba towarzystw i człon­
ków przeszło 22 tysiące) rośnie stale, a ruch 
ćwiczebny marnieje, trwożyć nie mogą nikogo, 
bo przy* zyny ich są bardzo łatwo usuwalue 
i wobec slalej opieki całego społeczeństwa, jaką 
otacza *ę tak pożyteczną instytucyę, łatwo do­
prowadzić do tego, że objawy te zharmonizują 
się i przekształcą w obraz rzeczywistej siły.

Z a ła r|  B a łk a ń sk i.
Zarządzenia wojskowe Austryi.

Parowiec „GódóllO" należący do to­
w arzystw a żeglugi „U ngaro-C roala“, 
przywiózł do Castelnuovo pół batalionu 
wojska, złożonego z jednej kompanii
22 pułku piechoty i jedne j  kom panii
23 pułku pieszej obrony krajow ej zZ a- 
d a iu  i Sebenico. Oddział ten  pełnić 
ma służbę n a  przestrzeni kolejowej Ze- 
lenika -  S u to i ina  — Gruda. K om pa­
nia obrony krajow ej przybyła z r e k ru ­
tam i w stro ju  cywilnym, z czego nale­
ży wnosić, że rozkaz w ym arszu n a s tą ­
pił tak  szybko, iż nie było czasu na  
w ydan ie  m undurów  rek ru to m .

„Bośnische Post"  donosi, że w Mo­
nastyrze ma być utw orzony szcab 
korpusu.

A ustryack i  krążow nik  „Sw. Jerzy** 
w yruszył ku  wybrzeżom koło Dulcinio 
J< s t  to jed en  z najw i kszyoh krążow ni­
ków floty austryackiej .  Rozporządza 
on 36 a rm a tam i i 628 luaźm i załogi. 
Pojemność tego okrę tu  wynosi 7,300 
tonn.

Bojkotowanie Austryi.
W piątek  nadeszły du T ryes tu  tele­

foniczne wiadomości z Istib do tu te j ­
szych firm, aby zapowiedzianych dzie 
sięć wagonów tow arów  nie wysyłały. 
Bojkot towarów austryack ich  rozszerzył 
się więc także i n a  drogę lądową. 
Kupcy odnieśli- się telegraficznie do 
m in is tra  h an d lu  Fiedlera, z zażaleniem 
i prośbą o pomoc.

Wrzenie w Belgradzie.
Ponowiły się tu burzliwe demo.oslra 

cye pr/.eciw A ustry i.  W  dem onstracyi 
brała udział głównie in te lig tncya .  Do 
zebranych n a  placu Teatra lnym  dem on­
s tran tów  przemówił z pod stóp pom ni­
ka ks. Michała prof. h is to ry i w bel­
g radzk im  uniwersytecie , d-r Stanowicz 
Wznoszono okrzyki przeciwko A us try i  
i dom agano się wojny. Kilku d em o n ­
stran tów  obnosiło tureckie sz tandary

Nastrój wojenny w zm aga się bezu­
stannie, Zwolennicy w ojny usiłują 
podtrzymać par tyę  wojenną. Przewo­
dnicy ruchu  przez bezustanne manife- 
s tacye chcą wywrzeć wpływ w celu 
zwołania konferencyi europejskiej. P i­
sm a w zywają do bojkotu w szystkich 
przedsiębiorstw aus tryack ich .

Kwasy austro-niemieckie.
Między gab ine tem  w W iedniu a  w 

Berlinie nastąpiło widoczne oziębienie. 
W  w iedeńskich  kołach m iarodajnych 
zrobiło bardzo p rzykre  wrażenie, że 
półurzędowa „Koelnisohe Ztg.“ zam ie­
ściła ar tykuł,  w k tó rym  oświadcza, że 
Niemcy zmuszone są ze względu n a  so­
jusz popierać Austryę . „N. Fr. P resse” 
pisze w tej sprawie co następuje:

„W  organie rządu niemieckiego pod­
niesiono niedaw no z pew ną rezygnacyą, 
że Niemcy w obecnem  przesileniu na 
Wschodzie stoją wiernie po stronie 
A ustryi, m im o niewygodnej sy tuacyi,  
w jakiej się znajdują sk u tk iem  naszej 
polityki. A ustro -W ęgry  bardzo ubole­
w ają z powodu tej niewygody, mim 
że n a tu ra  sojuszu prawie z konieczno­
ści wyklucza możliwość, ab y  sojusz 
przynosił sam e Korzyści. P rzypadek  
zrządził, że właśnie teraz m am y nowy 
dowód, iż polityka A ustro-W ęgier mo­
g łaby takżo s tu sunek  monarchii do in ­
nych mocarstw  wygodniej urządzić, 
g d y b y  nie sojusz z N iem cam i i wyni­
kające z n iego obowiązki1*.

„N. Fr. Presse*' wskazuje na  a r ty k u ł  
, ,Tem psa“ , życzliwy bardzo dla Austryi, 
który powiada, że F r a n c ja  byłaby w 
stanie wyrrządzić A ustry i wielkie pizy- 
sługi, gdyby A u s try a  zdołała r; sprawie 
m arokańskie j zająć korzystniejsze dla 
F rancyi stanowisko.

Jako  dowód oziębienia stosunków 
między Berlinem  a W iedniem, służyć 
może także oświadczenie austro-węj?ier- 
sk irgo  am basadora  w Paryżu, lir. Kua- 
venhiillera, po os ta tn ich  w ydarzeniach 
w Casablanca, w których in terw enio­
wał konsul niemiecki, kiedy to chodzi­
ło o dwóch dezerterów legii cudzoziem­
skiej, poddanych  austryackich . Hr 
Kuevenhtiller oświadczył w tedy, że kon­
sul niemiecki nazbyt był gorliw ym .

Wydalania
Z Niemiec i A u s try i  pochodzący 

urzędnicy, zajęci w pałacu su łtańsk im , 
zostali we czwartek  wydaleni, rzekom o 
ze względów oszczędnościowych.

Konferencya.
Mimo wiadomości, podług Których 

zwołanie międzynarodowej konferencyi

je s t  zawsze wątpliwem, donosi „Tribu- 
na“ , że rokow ania w spraw ie  ko n fe ren ­
cyi postępują szybko i p raw d ipodobnie 
konferencya z końcem  październ ika 
rozpocznie obrady, a jako m iejsce tych 
obrad w ym ien ia  ów dziennik W ersal.

„Beri. Tagblt.** donosi z L on d y n u 1 
Nadszedł tu  te legram  od rządu  au s try  
ackiego z oświadczeniem, że rząd  au- 
rt ryack i  zgadza się na  m iędzynarodową 
konfi rencyę.

Słychać, że m iędzy  m ocars tw am i n a ­
stąpiło porozumienie na  w ypaaek  woj­
ny austro-serbskiej.

Abdykacya czy ucieczka
W Belgradzie k rą ż ą  pogłoski, że król 

P iotr abdykow ał,  a następca tronu  ks. 
Jerzy  objął regoncyę. Pogłoski tej 
je d n a k  dotąd nie sprawdzono.

Nadzwyczajne w y d an ia  dzienników 
donoszą, że król P io tr uciekł dziś w 
nocy na  Łerytoryum węgierskie, i że 
usposobienie przeciw królowi było tak  
wrogie, że obawiał się on zam ordo­
wania.

Pogłoska ta również nie znalazła do­
tąd potwierdzenia.

P ią tkow e dzienniki donoszą, że w 
całym kra ju  rozdają fo tografie ks. Don­
na ag hń

Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO.

0  Hr. Witte — jak  pisze «Kraj* — wraca 
w tych dniscti do Petersburga ze Szwajcaryi, 
gdzie bawił ostatniemi czasy, i ma być powołany 
na przedstawiciela Rosyi na konferencyi między­
narodowej z powodu aneksyi Bośnii i Hercego­
winy, oraz ogłoszenia niepodległości Bułgarii

O  A. Stołypin podaje w gazecie «Nowoje 
Wrumia* następujące cunosun . administracyjne.

«W Petersburgu zawiązało się Towarz.stwo 
theosoficzne. Miejski petersourski u rzą i do 
spraw stowarzyszeń nie wiedział, co robić: czy 
zalegalizować to Towarzystwo, czy tez zaliczyć 
je do rzędu niebezpiecznych zbiegowisk?

«Jedeu z urzędnikó przy rozważań.n ustawy 
Towarzystwa, jęknął boleśnie: cco na to powie 
związek narodu rosyjskiego?*

«Nie przytaczałbym tego zabawnego faktu — 
dodaje p. Si' łypin — gdyby nie był on tak smu­
tny i tak charakterystyczny*.

0  Urzędnikom departamentu skarbu państwo­
wego zaproponowano podpisać deklaiacyę, ze w 
przyszłości nie będą udzielali dziennikarzom 
żadoych w iadomości, dotyczących oper&cyi ban 
kowychjako też zamiarów i projektów rządu co 
do tych instytucyi.

0  Synod wyjaśnił, że do wyższych zakiadów 
naukowych mogą uczęszczać tylko ci duchowni 
prawosławni, którzy rozpoczęli studya przed wy­
daniem nowego postanowienia synodu, Na prz^ 
szłość uznano za niewłaściwe noszenie sukni du­
chownej z jednoczosnem uczęszczaniem do wyż­
szych zakłrdów.

0  Na kontynuowanie, jako toż rozpoczęcie 
budowy nowych kolei żelaznych ministerstwo 
komuuikacyi żąda 60,512,504 rb.

■,0 Związek kobiet ogłosił wyniki ankiety, ro 
zesłanej w sprawie wolnych słuchaczek. Otrzy 
mt.no ogoli m 198 odpowiedzi. Najwięcej odpo­
wiedzi nadesłali profesorowie uniwersytetu mo­
skiewski, go, bo aż 100, profesorowie uniwersy­
tetu kazańskiego — 29, petersburskiego — 23, 
dorpaekiego — 14, odeskiego — 12, charkow 
skiego — 10, tomskiego — 4. Profesorowie zaś 
uniwersytetu kijowskiego pominęli odezwę zu- 
pełnem milczeniem.

Profesorowie olbrzymią większością głosów 
wypowiedzioli się za dopuszczeniem kobiet do 
uniwersytetów, podnosząc dostateczno przygoto­
wanie naukowo wstępąjącycb słuchaczek, jako 
też ich pracowitość i poj^tność, tak w dziedzinie 
nauk abstrakcyjnych, jak  i przy zajęciach prak­
tycznych.

0  Główny zarząd Ljdrograficzny zamierza 
na przyszłą wiosnę wysłać komisję naukową dla 
dokładnego zbadana morza Kaspijskiego i spo 
rządzenia nowych map. Zamiar wysłania lej 
ekspndycyi został powzięty wskutek raportu go 
nerała Drużenkowa; ten na zasadzie wlas_yeh 
badań przekonał się o znacznych zmianach, ja ­
kim uległo dno morskie wskutek procesów wul­
kanicznych

0  M. Stasinlewicz w redagowanym i wyaa- 
wauym przez siebie «Wiesmiku Jewropy* oznaj­
mia, że wskutek słabego zdrowia i przepracowa 
ma po 43 latach swej działalności redaktorskiej 
zmuszony jest przerwać ją  od nowego roku.

0  W tych dniach zakończył żywot wychodzą­
cy w Petersburgu od sześciu lat dzienoik żar­
gonowy «Der Freina*. Wydawca, p. Ginzburg, 
prowadzi ronowan.a z pewnemi grupami żydow- 
skiemi w celu uzyskania funduszi w na wznowie­
nie dziennika w formacie zmniejszonym, na wzór 
cGaziety-Kopiejki*.

Z prasy rosyj‘skiej.
Brać czy nie brac? A jeżeli brać, to 

laką rekom pensatę? Oto kw estya , k tó ra  
zajmuje „Ruskija  Wiedomosii* i „Go- 
łos Moskwy", Oba p ism a zgadzają się, 
że otwarcie Dardanelów n ie  może być 
uw ażane za zdobycz.

'Pomyślmy- pisze »Gołos Moskwy*—o rezul­
tatach podobnego 'powodzenia*. Znaczenie fi .ty 
czarnomorskiej, jako postrach Turcyi, zasianie 
sprowad/one do zura, ponieważ w każdej chwili 
pod samym Sewastopol, m może się zjawić bar 
dziej silna eskadr- jakiegokolwiek mocarstwa, 
zaprzyjaźoiouego z Turcyą.

*W Konstantynopolu umocni się niepodzielny 
wpływ mocarstwa, które będzie mogło stmfj 
utrzymywać eskadrę pancerną naprzeciwko Stam­
bułu. Co na tom zyska R osja i czy me należy 
wobec tego uznać za szaleństwo próbę uwolnie­
nia się od pruh bicyjnych artykułów konwericyi 
londyńskiej, które daluko więcej dają Rosji, 
mizeli jej odejmują. Wszystkie te kombin„cye 
dają prawo przypuszczać, że wiadomości dzienni­
karskie o zamiarach, przypisywanych dyplomaeyi 
rosyj-kiej, nie są prawdziwe. Wchodzi tu w grę 
jeszcze jedna okoliczność. Nie wypada Rosyi 
dawać pozorów, że zabiera się du jakichś E r­
gów z Austryą, — targów, za które zapłacą sło- 
wiaoie*.

„Ruskija W iedom osti"  piszą:
«Sądząc z telegramów ostatnich, Izwolski po­

dobno zJolał przekonań Londyn, że Rosya nie 
przjpijnje realnego znaczeni! sprawie cieśnin. 
1 me popełnimy błędu, twierdząc, iż w wypauku 
pow.ższym Izwolski dokładuie wyrazu to, co 
myśłą o tej sprawie wszystkie poważne stronni­
ctwa rosyjskie. Kilka razy wskazywaliśmy na to, 
że otwarcie Dardanelów i Bosforu nie decyduje 
sprawy przejścia fiot wojenoycb przez cieśniny: 
kwestya u  realnie zależy od Porty, jakości tor­
ped tureckich i fin ty  rosyjskiej na Czarnem ino 
rzu. Dopóki ostaima słaba iest i nieliczna, dla 
Rosyi bardziej wygodnym je.-' fakt, że fioty za 
chodnie . .0 mogą się "pojawić na morzu Czar- 
n.-m bez formalnego pozwolenia Porty. To po­
zwolenie zmusza Portę grać zawsze w otwarte 
karty w tej sp.awie. Po drugie przesądza ono 
sprawę uprzedniegu porozumienia z Poi tą, to 
znaczy straię czasu dla ewentualnych wrogów 
i wygraną na czasie dla Rosyi. 1 jakkolwiek 
byłby krótki ten prz -ciąg czasu, jest on realną 
szansą taktyki morskiej*.

Ja k  widzimy, je s t  to zupełnie jasne  
i realne postawienie kw estyi,  o wiele 
zrozumlalsze od powoływania się na 
uczucia bezinteresownej szlachetności 
„Nowego W rem ien i" .

W  jakim stosunku do kwestyi bał 
kańsKiej znajduje  się sp raw a  s łow iań­
ska, zapytuje  „Słowo".

cSłowianom Serbii i Bosnii me starczyłoby 
sił na walkę z Au tryą, i tylko ąjednuczoni sło­
wiańszczyzna południowa mogłaby przeciwstawić 
jej realną siłę. Alu do takiego zjednoczenia oc/.y- 
w iśre  nie przyjdzie. Przeciwnie, uuerzenie, wy­
mierzone Serbii i urzeczywistnienie dawnych ma­
rzeń Bulgaryi, powiększa ą jeszcze rozłam w po­
łudniowej słowiańszczyżnie. Wysiąpiuiiia dzia­
łaczy słowiańskich, podtrzymujących aneksyę Bo 
śuii, mogły tylko roz- zarowaó przyjaciół słowiań­
szczyzny, tych, którzy wierzą w możliwość zje­
dnoczenia kulturalnego i współdziałania słowian. 
My nie porzucamy tej wiary, nie możemy jednak 
nie zaznaczyć, ze słowiańszczyzna, jako całość, 
poniosła stratę, która właściwie polega nie tyie 
oa zaborze części terytoryum serbskiego prmz 
Austryę, ile na tern, że polityka realna tak bar­
dzo odbiegła od idei, głośno wypowiadanych na 
zjazdach słowiańskich*.

Na tem a t  słowiańszczyzny rozwodzi 
się w „Nuwcm W remii n i“ Filewicz.

«Deklaracya hr. Aerentbaia w komisyi do 
spraw zagranicznych wywołała «żywe oklaski*. 
Bili brawo oczywiście i słowiańscy członkowie 
de'ega( yi. U jednych, jak np. u prezesa dele- 
gacyi austryackiej, tladzyskiego, był lo czachwyt* 
gorącego patryoiyziru austryackiego, u innych, 
np. u Kran arze i Głabińskiego był to zachwyt, 
wjnikąjący nie z uczucia, a z tak zwanej świa­
domości państwowej. Obaj oni sankcjonowali 
politykę hr. Aer-nthala nie pod wpływem pory 
wu, a po dojrzałem i wszechstronnem rozważe­
niu, jak to zresztą wypada przedstawicielom 
wpływowych klubów politycznych i wybitnym 
słowiańskim działaczom politycznym*.

< Zachwyt* Madejskiego, cpozdrowienie* Głą- 
bińskirg1', cmoralne* usprawiedliwienie zaboru 
austryackiego przez Kramarza — wszystko to są 
fak.y wielkiego znaczenia. P iz r te ż 'd o  wszyst­
kich tych wyrażeń uczuć i deklaracyi wybranrów 
narodów słowiańskich nikt ich nio zmu-zał: jest 
to ich nieskrępowany głos, głos nietylko ich świa­
domości, ale, co ważniojsze, glos ich sumienia. 
Cóż to? «Neoslawizm?» Rzeczywiście, jest to 
jakgdyby coś nowego*.

«P. Kramarz, który tak niedawno z takiem 
krasomówstwem i zapałem oznajmiał, że porażka, 
którą ponosi część słowiańszczyzny, jest porażką 
całej, teraz spokojnie i świadomie daje swoją 
cmo/alną* sankcyę. P. Krama>z ujawnił swój" 
neoslawizm hardzo otwarcie. Ale on się myli, 
przypuszczając, iż w tym jpgo kroku jest, cnoć 
cokjlwiek nowego Jest to bardzo dawna histo- 
rya słowiańska. Dała ona uiemoom zupełne 
pr -wo «moralne» nważsó słowian za <sclavos>, 
t. j. za niewolników, i postępować z nimi tak, 
jak postępąją z <moralnymi> chamami*.

P. Filewicz bardzo się gn iew a, bo 
oto s t ru m y k i  s łowiańskie zaczęły tak  
szemrać, że zachwiały powagę morza 
rosyjskiego. O s tan o w isk u  słowian pi­
sze także pr ° fesor Pogodin z racyi te ­
legram u H ribara ,  wyrażającego sym - 
patyę dla aneksyi Bośnii:

<Zaai.niem posłów słowiańskich w parlamen­
cie wiedeński n jest nie popieranie gry, dykto­
wanej z Berlina, lecz mężna i energiczna obrona 
interesów słowiańszczyzny. Te interosy nakazują 
im sprzeciwiać się urzeczywistnieniu piekieljyub 
pomysłów Aerentnala. Przeciez sam Hribar do- 
dobrze wie, do czego zmierza ten projekt; sam 
or. mówi, że «nieszczęście tkwi w tem, iż obe­
cnie Niemcy stanowczo dążyć będą do Adrya- 
iyKu». Przytem pokład;, on nadzieję w Rosyi, 
że będzie ona przeszkadzała tej dążności. Jost 10 
bard/' wspaniałomyślne, szczególnie, gdy sam 
p. Hr bar i oni słowianie Austryi tak utrudnili 
Rosyi io zadanie, popierając zabór Bośnii i Her­
cegowiny. Pierwszemu krokowi Niemiec oni sami 
nie przeszkodzili, a i becnie proszą nas, abyśmy 
przeszkodzili zrobić niemcom krok drugi.

(J)

Przyczyny trzęsienia ziemi.
— o—

W „Czasie" zna jdujem y ciekawe spo­
strzeżenia znanego geokiga polskiego 
d-ra  W alerego Łozińskiego, dotyczące 
trzęsienia ziemi, k tóre  miało miejsce 
na  Rusi i w Galicy! w  nocy z 23 na  
24 t r z e ś n ia .

Krajobraz gipsowych obszarów połu­
dniowego Podola i Pokucia odznacza 
się m nóstw em  lejkow atych  zagłębień 
k tórych  ilość miejscami dochodzi do 
100 na  1 km. kwadr. Przyczyna tw o­
rzenia się tych lejków je s t  dobrze zn a­
na. Podziem na woda, s tosunkow o szyb­
ko rozpuszcza gips i s tw arza w ydrąże­
nia, k tó re  s ta ją  się coraz szerszemi, aż 
w re s z r e  sklepienie za łam uje  się 1 nu 
powierzchni ziemi powstaje zagłębienie 
w kształcie lejka lub dołu. Odkąd po­
znano przyczynę pow staw ania  podol­
skich lejków, u ta iło  się przypuszczenie, 
że zapadanie się jask iń  je s t  przyczyną 
słabych zresztą trzęsień ziemi, które od 
czasu do czasu dają  się uczuć we 
wschodniej części kraju. Nie zdawano 
sobie- spraw y, że zapadnięcie się pod­
ziemnego w ydrążenia j> s t  zjawiskiem 
tak  lokalnem, jak  np. zawalenie się do 
mu, i nie może dać się uczuć poza nąj- 
bliższern otoczeniem. Mimo to zdanie 
o rzekom em  , j  iskiniowem pochodze­
n iu ’’ uporczywie powtarza się na każdą 
wiadomość o trzęsieniu ziemi na  Podo­
lu, a n aw e t—co praw da z pewną rezer­
wą —  weszło do naukow ej l i teratury  
(Laska, „E rdbeben  Polens” str. 3).

Przed kilku laty, badając lejki P o d o ­
la, wyraź iie zaznaczyłem b iak  przy­
czynowego związku m iędzy zapadaniem 
się wydrążeń wśród gipsu  a trzęsienia­
mi ziemi, znanem i dotąd  z Podola: „P a ­
trząc na każdym  niem al k roku  na  tyle 
świeżych lejków, które niedawno m u ­
siały powstać, skoro pokłady gipsu bie­
leją w ich w nętrzu , tru d n o  przecież u- 
w ierzyć, żeby te nieliczne lokalne t rzę ­
sienia ziemi, jak ie  znam y z Podola, 
miały rzeczy wiście swe źródło w  zapa­
dan ia  się podziem nych w ydrążeń  w e­
wnątrz pokładów gipsu. W tak im  r a ­
zie bowiem słabe lokalne wstrząśnie 
nia musiałyby b^ć zjawiskiem prawie 
codziennem na Podolu...” (Łoziński, 
„Doliny rzek” str.  58). Jeżeli zaś po 
mimo tego m am y tak mało wiadomo­
ści o trzęsieniach na  Podolu, to jes t  to 
najlepszym dowodem, że te trzęsienia 
nie m ają  n ic  wspólnego z waleniem się 
jaskiń. C iągłem u tworzeniu się nowych 
lejków i rozszerzaniu się dawniejszych 
w skutek  dalszych zapadnięć, tow arzy­
szą widocznie tak  słabe i lokalne 
wstrząśnienia, że nie dochodzą naw et 
do najoliższych osad, skąd  możnaby 
mieć o tem  w adomość. Tylko ‘ w tedy  
możnaby o trzęsieniu z całą pewnością 
powiedzieć, że pochodziło z zawalenia 
się jask in i,  jeżeiiby się miało wiado 
mość z jednej tylko, lub co najwięcej 
z kilku, miejscowości, ale skupionych 
na  bardzo m ały m  obszarze. Takiego zaś 
wstiząe ienia dotąd z Podola zupełnie 
nie znamy. Nawet trzęsienie, jak ie  zau­
ważono 4 marca 1894 r. w Dupliskach 
(„Gaz. L w ow ska” N r  59), jeszcze nie 
było odosobnionem, gdyż pod tą  sam ą 
d a tą  nadeszty w iadom ości także z Pod-

woloczysk i z U kra iny  ( p r z e g l ą d ” N-r 
52 i 56 z r. 1694).

Z pow odu najświeższego trzęsienia 
ziemi znów słyszy się i czyta w dzien­
nikach bajkę  o „jaskiniowem  pocho 
dzeniu”. T y m  razem  jed n ak  najm niej 
może być o tem mowa, gdyż  trzęsie 
nie d. 6 października objęło w poiów- 
nan iu  z dotychczas znanem i może n a j­
większy obszar Ju ż  do tąd  m am y w ia­
domości z wielu m iejsc całego Podola, 
aż po san .e  brzegi podolskiej płyty 
(Brody, Lwów, Czerniowce, Ś n ia t .n )  
nie licząc wiadomości z Rum unii i W ę­
gier. J a k  poprzednie, Lak i ostatn ie  
trzęsienie na Podolu (d. 6 b. m.) nale­
ży bez żadnych wątpliwości zaliczyć do 
tak zw. tektonicznych  (dyslokacyjnych), 
których przyczyną są  ru ch y  skorupy 
zaemskiej ( tb .  Łoziński: „Ziemia i jej 
budowa ’ Rozdz. IV). Tego sam ego po­
chodzenia są  również trzęsienia, Które 
powodują wielkie ka tas tro fy ,  jaK rip. 
w Ir.dyach Wschodnich (1897 r.), w San 
Francisco (1906). J e s t  tylko ta  różnica, 
ze zaburzenia skorupy ziemskiej na  P o ­
dolu już prawie zupełnie się zabliźniły 
i tylko od czasu do czasu odzywają się 
bardzo s labem  echem.

Przedosta tn ie  tizęsien ie  nawiedziło 
Podole d. 20 stycznia  1903 r. Wówczas 
objęło część powiatu horodeńskiego 
i zaleszczyckiegn oraz kilka przyległych 
bukow ińskich  miejscowości. T rzęden ie  
to—rów nież tektonicznej n a tu ry - -b y ło  
najprawdopodobniej wywołane slabem 
drgn ien iem  skorupy  ziemskiej wzdłuż 
wybitnej linii zanurzeń, k tó ra  tw orzy 
g ran icę  między właściwem Podolem 
a zapadniętym  obszarem  Pokucia.

KRONIKA PROWINCYONALNA

(Z pism i od korespondentuw)
— kumejki, gub. kijów. W dn. 80 września 

o godz. 10-ej wieczorne, przj stróżach, nic zwy­
kle n ewidząuycL, złośliwa jakaś ręka podpaliła 
stodołę pełną zboża, przeważnie pszenicy, Sto­
doła mieści się w sainym środka folwarku. Ener­
giczna obrona uchroniła stajni,; i ohorę, w K tó ­
rym stały konie i byaio Szkody wynoszą 20,000 
rubli. Wszystko jest ubezpioczono. Winąego 
oezywHcie nie wykryto. Ki

— Kamitnka, po^. czehryń^kiego. Grono mie­
szkańców m. Kamionki rozpoczęło starania o po- 
zwoleL.o na otwarcie w miastectka towarzystwa 
pozyczkowo-oszczędnośnowego, zgodnie ze statu­
tem, zatwierdzonym przez minist.a finansów w 
dn. 14 września i zmienionym w dn. 24 listopada 
1905 r. Członaami 1-wa mąią być mieszkańcy 
Kamionki, Tclepioa i Stawideł. Kapitał zi Ua- 
dowy utworzyć się ma /  udziałów dziesięcioru- 
blowych. WysoKOŚć pożyczki określono 100 rb., 
udzielanej zas pod zasuw  zboża lub jakiego wy­
robu rzemicśln czego—300 rb. (cEad„»).

— Z Berdyczowa donoszą, że przed kilku 
dniami zaaresztowano nm  jakiegoś nieznajome­
go, przy którym znaleziono pieczęć bojowej par- 
tyi socya'-rrwolucyunisiów, brauning j kilka­
dziesiąt nabojów. Nieznajomy przyjechał tej no­
cy z Żytomierza.

Frzod paru dniami zmarł w Berdyczowie 
d r A. Gi ldenberg, który w więzieniu zaraził się 
tifusem plamistym. Zmarły znany był ze swej 
działalności społecznej i cieszył się ogólni m 
uznaniem. (<l\ii. W.*-)

— Aresztowania w Żytomierzu. W nscy na 
29 wrześnie w Żytomier/ii doKcm.no całego sze­
regu rewizyi i aresztowań. Aresztowano między 
mnymi zecerów Szpinera i Werganowskiego. 
Następnego dnia zarssztowauo na ulicy zece- 
róve M:-Kienbnrga, Km,w;ckiegc i Makarona. 
Co dało powód do aresztowań, niewiadomo.

(«KiJ. W.»).
— Pożar z podpalenia. W dn. 29 września 

wirczorem spaliło się ailka stert znoza ozimego, 
należących do właściciela wsi P-niebyle, pow. 
rńw.en-kiego, ks. Radziwiłła. Pożtir spowodo­
wany został podpaleniem, które awanturniczy 
parnbcy wiejscy z tutejszych okolic uważają for­
malnie- za rozryekę. W pobliskich wsiach nie­
ma prawie ani jednego obejścia, w któremby 
zabudowania były z dawniejszych czasów, ni*z 
z przed 3—4 laty. (<Wol. 2.*).

Sun W tó ie p  kumitetu 
ziem skiip.

— o —

(D n. 9  p a źd ziern ika ).

Ostatnie posiedzenie było poświęcone 
rozpatrzeniu drobniejszych spraw poza­
budżetow ych. Najw ażniejszą ze wszy­
stk ich  spraw  była be,zwątpienia spraw a 
żywnościowa i spraw ozdanie  z k am p a­
nii zeszł rocznej, k tóre miało być uprze­
dnio poddane k ry ty ce  komisyi żyw no­
ściowej, rewizyjnej i finansowej,' lecz 
wskutek n ies taw ien ia  się członków, 
zostało omówione tylko na prywatnej 
naradzie członków komisyi żywnościo­
wej. Okazało się wówczas, że s t ra ty ,  
poniesione przez ziemstwo w czasie 
kam panii żywnościowej, wynoszą 26 
tys. rb. Na spłacenie zaciągniętej z 
wolnego funduszu  gm innego  pożyczki 
w kw. 500 tys. rb. b rakuje w danej 
chwili 57 tys. rb. N a pokrycie tej s u ­
my ziem stwo posiada w m agazynach 
p row inc jona lnych  35 tys. pudów żyta, 
resztę sum y  stanow ią zaległości kolei 
żelaznej i przud-itjbiorców p ryw a tnych ,  
które m..gą być odzyskane tylko drogą 
sądową. Na naradzie uważni,o za ko ­
nieczne spłacenie przedewszystkiem do 
dn. 1 g ru d n ia  pożyczki w kw. 500 tys. 
rb. w ten  sposób, aby deficyt w kw, 
57 tys.  rb. pokryć z kapitału zapaso­
wego ziemslwa. Dalszych operauyi 
'yw nościowych uchwalono nie prowa 
dzić, pozostałości zboża zaś niezwło­
cznie spieniężyć, o trzym aną  zaś t ą  dro­
g ą  sum ę obrócić na  uzupełnienie kapi­
tału zapasowego, Powództwa sądowe­
go przeciw kolejom żelaznym i przed­
siębiorę. m na razie n a  naradzie u ch w a­
lono nie rozpoczynać, do czasu, zanim 
ostatecznie r i e  zostaną wyjaśnione s t r a ­
ty  ziemstwa.

Po w ysłuchaniu  powyższych w y ja ­
śnień  kom ite t uchwalił rozpatrzenie 
spraw y odłożyć do sesyi grudniowej, 
powierzając jednocześn ie  3 połączonym 
kom isyom  rozpatrzenie go w szczegó­
łach, Oorócz tego upoważniono zarząd 
miejski do porozumienia się z w ydz!a- 
łem kontroli państwowej w  sprawie 
wytoczenia powództwa kolejom  żela­
znym.

O wiele żywotniejszą kw estyą  była 
kw estya  regu lam inu  dla lekarzy, k tó ry  
kom ite t przejął w redakcy i zarządu 
ziemskiego z poprawką, zalecającą le­
karzom rozciągnię.-ie nadzoru na szko­
ły ziemskie. W dyskusyi nad regula­
m inem  włościanie uskarżaM się na nie- 
sum ienność lekarzy, nie przyjeżdżają­
cych n a  zawezwanie.

F  ń e w a  przytoczył fakt,  k iedy  w 
powiecie h u m eń -k im  lekarz nie przyjął 
włościanina, który przyjechał do niego 
w nocy z dzieck.em, chorem  na d y f te ­
ryt. Porada  została udzielona dopiero 
nazajutrz i była już spóźnioną „L eka­
rze jeżdżą  na  koncerty, udzielają sobie 
tygodniow ych urlopów i nie pilnują 
swych obwodów*, kończy swą przem o­
wę p. Rewa. C h arak te rys tykę  powyż­
szą uzupełn ia  jeder, z włościan uwagą, 
że zdarzały się wypadki, kiedy u d a ją ­
cych się o pomoc lekarską  spo tykała  
zniewaga czynna. Skonsta tow ano przy- 
tera sm u tn y  s tan  szpitalćw wiejskich. 
.Z  przyjemncśc-ą robilibyśm y rewizyę, 
ale cóż, kiedy nicposiadamy na to peł­
nom ocnictw", zakańcza dyskusyę  jed en  
z radnych włościan.

N astępnie  kom ite t  przeznaczył sum ę 
5 ty 3. rb. na organizacyę walki z no­
sacizną; w końcu pan Leoutjew, czło­
nek kom ite tu  rejonowego, s k ła d a ­
jąc swe pełnom ocnictw a zawiadomił o 
rezultacie s ta rań  w sprawie przeprowa­
dzenia kt»lei Żlobin - Fastów . S ta ran ia  
te nie zostały uwieńczone pom y­
ślnym  rezultatem . Obecnie dokonyw a­
j ą  się roboty  p rzy  wytknięciu  trasy  
kolei w k ie ru ik u  Il>mel-Czerkasy, z od­
nogą kolejową na Padół, k tó ra  oołączy 
przystań k ijow ską z dworcem kolei. 
K ierunek taki koiei nie można uznać 
za pożądany, ponieważ zostanie przy  
tem  pominięty szereg  powiatów gui. 
kijowskiej. Wobec tego zebranie po­
stanowiło ponowić s taran ia  o przepro­
wadzenie kolei Złobin-Fastów i upow a­
żniło do tego pp. Leontjewa, S uw izyn- 
skiegu i h r  A. Ignatjewa, zw racając 
się przytem  z pr śbą  o poparcie do 
cz łm ków  D um y P a ó s t to o w j .

Na przedstaw iciela  z iem stwa w  ko­
ni tecie re jonow ym  w ybrano  p. Rewę.

Na tem  sesya  kom ite tu  została zam ­
knięta.

K R O N I K A .

—  Koncerty Namysłowskiego. Orkii^l 
s tra  w łościańska pod dy rekcyą  p. I 
N am ysłow skiego dziś daje  os ta tn i  k o *  
ce r t  w Kijowie, skąd  udaje  się na  a S  
tystyczną wędrówkę na prowincyę. N t  j  
pierw przeto koncertować będzie w W i ł  
nicy, gdzie zabaw i 6 dni — 7, 8 , 9, l S  
11 i 12 p aźdz ien rka .  Z W innicy  udfl 
się do Niemirowa, gdzie g ra ć  będzie tfl 
dni 13, 14 i 15 b. ru.; s tąd  wyruszy djl 
H ajsyna na  trzy  koncerty  16. 17 i 1 
b. m W dalszym  ciągu grać  będz®  
o rk ie s t ra  w  H um aniu  19, 20, 21 i i i  
b. ra i w Krem ieńczugu 24, 25 i 2 p  
października. S tąd  dziel, a d rużyna  wj 
ruszy do Połtawy i Charkowa.

—  Z kij. Rz.-Kat To w. Dóbr. I*ni 
3-go b, m. odbyło się pierwsze po w a. 
nem  zebraniu  posiedzenie c / ł o n k ć w Z .-1 
rządu, na k tórem  byli obecni p. p, J .  
Andrzejowskl, R. Gawiński, I Kimayer,

jtfaty fejleton.

Podobno za ta rg  między k ry tyk iem  
tea tra lnym  p. Ja i-cew jm  i tea trem  So- 
łowcowa uważać m ożna za skończony, 

z tej w łaśnie racyi teraz dopiero 
o tem  piszę, ponieważ sam  za ta rg  nie 
obchodził m nie zgoła, m am  zaś parę 
słów do powiedzenia o pew nym  zasa­
dniczym jego szczególe, k tóry  całą lę  
nadm iern ie  i chorobliwie w y d ę tą  a w an ­
tu rę  izy .ii  fak tem  arcycharak terys tycz-  
nym  i—ciekaw ym  

A rtyśc i,  uznaw szy n ie tak t  swego 
czynu, przeprosili j a k  wiadomo, p u ­
bliczność, przeprosili tea tra lnycn  k ry ­
tyków  całego św ia ta  i, nie cofając się 
przed przeproszeniem p. Ja rce  w a, zażą­
dali jednakże ,  aby ich osobisty z pa­
nem  Ja rc e w y m  za ta rg  rozstrzygnął — 
sąd honorowy.

T aki sąd  m usia łby  ocenić jakość 
Krytyki i s tan  psychiczny dotknię tych  
przez n ią  ludzi i, rozważyw szy wza­
jemny ich s tosunek , określić stopień i 
ch a rak te r  winy oraz sposooy zadość­
uczynienia...

Mojem zdaniem  ar tyśc i— winowajcy 
mieli p raw o tak iego  sądu  żądać, a je d ­
nak...

A jed n ak  wśród grom ów, k lątw , 
wyzwisk i sKarceń, k tóre  w ciągu p a ­
ru  tygodni absorbow ały d ru ty  te leg ra ­
ficzne całego państw a , zupełnie zapom­
niano o tem , że wolność przekonań 
tych, którzy sądzą, nie w yklucza g o l -  
ności ludzkiej tych, k tó rz j  sądowi u le ­
g ać  winni... że dusza k ry ty k a  je s t  rz e ­
czą szanow ną i wielką, nie znaczy to 
atoli, by dusza  n ie-kr^ tyków , naprzy- 
klad zrewoltowanej tru p y  d ram a ty cz­
nej. nie m iała być rzeczą tak  sam o sza­
now ną i rów nież ni- małą ..

Bywają wszak k ry ty k i—rozmaite... 
Bywają nagany, w których brzmi 

pogarda i byw a ją  pochwały, k tó re  sy­
czą zjadliwem lekceważeniem...

I jeżeli taki cha rak te r  wyroków nosi 
cechę system u, toć jes t  on w s tan ie  
naw et poddańczą brać czartów  prze­
ciwko Lucy[terowi zrewoltować...

Nie znaczy to bynajmniej, aby  k ry ­
tyk i p. J a r re w a  miały byc właśnie t a ­
kie. J a  k ry tyk  p. Ja rcew a nie znam...

Nie znaczy to również, aby protest 
rosyjskich aktorów kijowskich był do­
bry... normalny... i przyzwoity...

Ale nie bacząc na to, mieli oni słu­
szne prawo sądu  honorowego zażądać.

Bo i rozpraw a b raun ingow a nie na- 
•eży do ak iów  przyzwoitych i k u l tu ­
ralnych... Jednakże  zabójców— sądzą... 
Ich t łumaczenie sąd— sprawdza... Ich 
s tan  psychiczny w uzależnieniu od o- 
koliczności, na s tan  ów wpływających, 
sąd —ocenia... A decyzya ostateczna 
j- s t  zwykle tych spraw dzeń  i tej oce­
ny— wynikiem...

Z tru p ą  sołuwcowską postąpiono zgu- 
la inaczej...

„Swobodę k ry tyk i"  wydęto aż do — 
wypaczenia...

W imię „wolności słowa" ferowano 
wyrok...  w  „porządku ad m in is tracy j­
nym "...

Czarny Jegom ość.
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ar. B. Knothe, K. K om arnicki, M. M<'r- 
gulec, dr. M P ieńkow ski,  dr. M. P i t t -  
kiewicz, ks. S. Pouiirski,  O. Ułaszyn, S. 
Żeromski.

1) b k a rb n ik  Tow. Zaw iaaom ił zebra- 
nych o przyjęciu do k asy  T. Dobr. o- 
l ia row auych  przez p L udw ika  Gudszo 
n a  500 r ,  z k tórych  100 rb. n a  schro­
n isko  św. Jadw ig i ,  a 400 rb. na  ogólne 
cele Tow arzystw a. Postanow iono  wy­
razić  głębokie podziękowanie p. L. Gud 
szonowi.

2 ) Na w niosek p. M. Komarnickiej 
wybrano  na ku ra to rk ę  kij. R z .K at .  Tow. 
Dobr. p. Maryę K u r o w s k ą .

8) Zg -dnie z § 22 St. T o w . -  zebrani** 
członków Zarządu wybrało z pomiędzy 
siebie na  prezesa  Zarządu kij. Rz.-Kit. 
Tow. Dobr. d ra  Michała Pie tk iew icza , 
na  wice prezesa —  p. Józef >ta Andrze- 
jow sk iego , na skarbn ika  p. Karola Ko 
m arnick iego , na sek re tarza  — dra Ma- 
ry a n a  Pieńkowskiego i n a  zastępcę se 
k re la rza  p. Józ  fa Kimajera.

4) Postanowiono, że posiedzenie za 
rz ąd u  T. D. m ają  się nadal odbyw ać 
w poniedziałki o godz. 8 wieczorem.

5) W n o s e k  p M. Leszczyńskiej, aby 
raz n a  miesiąc zwoływać wspólne po 
siedzenia członków zarządu z paniami 
k u ra to rk am i i panam i k u ra to ram i  za 
aprobowano i wyznaczono n a  to ponie­
działki po Lszym każdego miesiąca.

6) Postanow iono urządzać  w czasie 
contruktów walne zgrom adzen ia  człon­

ków  Rz. Kat. T  D. d la  om ówienia w a­
żniejszych sp raw  jego.

7) W  p o n ied zia łek  6 go p a ź d z  o g  
12 w dzień p< sit dzenie p a ń  ku ra to rek  
i  p a n ó w  ku ra to ró w  na k tóre, za naszym 
pośrednic tw em , proszone są  osoby p ra ­
cujące w Tow Dobroczynności.

8) W poniedziałek 6-go o godz. 8 -ej 
wieczorem posiedzenie członków zarządu.

9) W  niedzielę 12 b. m. m a  się od­
być n a  k o r /y ść  Rz. Kat. Tow J i .b r  
p rzedstaw ien ie  Polsk. Tow. Miłośników 
sztuki. Będzie odeg rana  sz tuka  Zale­
sk iego  „Przed ślubem*.

— W sprawie odpoczynku świąteczne­
go. G ubernato r  kijowski z w ró c i  się 
do  prez.\ dentów  m ias t  Berdyczowa, Ka­
niowa, Radom yśla  i Cb.erkas z zapyta 
niem , w ja k im  s tan ie  zna jduje  się 
obecnie sp raw a opracow ania  przepisów 
obowiązujących dla unorm ow an ia  g o ­
dzin pracy w zakładach  przemysłowo- 
hand low ych  i rzemieślniczych.

— Skas iwanie nadzoru sanitarnego. 
Od dnia 12 b. m. zostanie skasowany 
epidem iczny personel san i ta rn y ,  u tw o­
rzony przez zarząd w celu zwalczania 
cholery.

—  Zasklepienie kanałów. Wczoraj zo­
stały ukończone roboty przy zasklepia­
niu  kana łu  włodzimierskiego. Roboty, 
w y k o n an e  pod kierownictwem* arebite  
k ty  Podhorodeckiego odznaczają  się 
sw ą dokładnością.

— Posiedzenie komisy! gubernialnej 
We w torek  an. 7 b. m, pod przewo 
dn ic tw em  g u b ern a to ra  kijow skiego od­
będzie się posiedzenie kom isyi guber- 
nlalnej do sp raw  m iejskich. Między 
innem i zostaną rozpatrzone kw estya  
n iepraw nego  postępowania prezydenta 
m H um ania, p. Łohowińskiego, prośba 
kijowskiego zarządu  miejskiego o po­
zw olenie na  zac iągT ęcie  pożyczki obli-

facyjnej w kw. 1 mil. rb. na przebru- 
owanie ulic i 2 inne spraw y.
—  Skarga na brak wody. G uberna­

to r przesłał do zarządu m iejskiego sk a r ­
gę, złożoną g c . -g u b e r n a to w i  i rzez m ie­
szkańców  ul U niw ersy teckiej  Kcągł-j 
na  b rak  wody, z poleceniem, aby zo­
s ta ły  użyte  w szystkie  środk d la  usu­
nięcia niedokładności w wodociągach.

—  Sprawy wodociągowe. Prezyden t 
m iasta  zwrócił s.ę do prof. Armaszew- 
skiego z zapytan iem , w ja k i  sposób 
m uszą  być zorganizow ane urządzenia 
artezyjskie, aby miasto  było zaopatrzo­
ne w potrzebną m u ilość wody. Prof. 
A rm aszew ski odpowiedział, że ze w zglę­
d u  n a  wszystkie komplikacye, n a  któ 
re są  narażone wodociągi p-zy sys te ­
m ie s tudn i artezyjskich, m iasto  musi 
posiadać tyle s tudni, aby  mieć zape­
w nionych  3 miliony wiader wody dzien­
nie. N astępnie m ówiąc o tem , j a k  s ę 
T-wo wodociągowe wy wiązało z poleco­
nego m u  urzą lz**nia s tudn i artezyjskich, 
profesor twierdzi, że jeśli wziąć pod 
u w a g ę  okres czasu, k tó rym  ruzpo zą- 
dzało T  wo, nie wykonało ono nah ży 
cie poleconego m u zadania. J e d n ą  z 
przyczyn tego profesor widzi w n iew y­
korzys tan iu  przy urzeczyw istn ien iu  pro 
jek tu  w szystkich sił miejscowych tech 
nicznych. A b y  kw estyę wod >ciagów 
artezy jsk ich  w przyszłości oprzeć na 
m ocnym  grunc ie ,  profesor raazi u tw o­
rzyć  przy zarządzie, m iejskim  niewielką 
k o m is ję ,  k tórab? , będąc p in fo rm ow a­
n ą  ściśle o s tan ie  robót, zajmowałaby 
się opracow aniem  projektów u rząd /eń ,  
śledziła przebieg ro b ó t  i zaznajomiła 
się ze sposobam i urządzenia filtrów, z 
p lanem  s tudn i ,  zaopatrzeniem  ich w 
przyrządy  i z rezu lta tem  ich działalno-

ci. Z drugie j  s trony  utw orzenie  kom i­
syi wpłynęłoby doaatnio n a  in ten sy ­
w ność pracy, oraz na ustanow ienie  pe­
wnej kontroli nad  ilością i ga tu n k iem  
wody.

—  Podanie p. Oobrynina. R adny p. 
D obrynin  w d ik la racy i ,  złożonej w ra-

(dzie miejskiej, żąda powrotu do wody 
dnieprowej w wodociągach, co, zdaniem 
autora , j e s t  już możiiwem ze względu 
n a  ustan ie  epidemii cholery w mieście. 
P . D obrynin  w skazu je  na  to, że brak 
wody w górzystej miejscowości m iasta  
fa ta ln ie  w pływa n a  s tan  san i ta rn y  ka 
mienie. W  końcu  deklaracyi p D obry­
n in  w yraża zdanie, że: „ponieważ T-wo 
w odociągów  wykazało wielką niesu- 
m ienność  w w ykonan iu  w arunków  kon­
trak tu ,  i może naw et, jak to się już 
zdarzało, mieszało do wody artezyjskiej 
dnieprow ą, należy wystosow ać do g e n  - 
gub . prośbę o skazanie członków zarzą 
lu T-wa w drodze adm in is tracy jne j n a  

więzienie w ciągu  najdłuższego czasu. 
Zbrodnią i n ie ludzknścią bowiem jes t  
przynoszenie w ofierze i r te re so m  pp. 

i M argolina i Brodzkiego zdrow ie setek 
B  tysięcy  ludności*

—  Z uniwersytetu. Wczoraj w uni- 
l wersytecie  w yw ieszoną zosta ła  odezwa

rek to ra  do s tuden tów , w k tórej re a to r  
uprzedza  ich, że dalsze w zyw anie  na 
pomoc policyi dla przywrócenia porząd­

k u  w un iw ersy tec ie  pociągnie za sobą 
zapisywanie uczestników rozruchów i 
zastosow anie do n ich  k a r  adm in is tra  
cyjnyoh. D latego też re k to r  prosi s tu ­
dentów  o powsUzymanie się od wsz**l 
kiego rodzaju  postępków, m ogących  
naruszyć  no rm alny  b ieg  zajęć.

W yborcy  do Rady P ań s tw a  z un iw er­
sy te tu ,  profesorowie A rm aszew ski,  fte- 
form atsk i i Fl«>ryński, wy echali one 
g da j  do P e te rsb u rg a  dla d o k o n a n ia w y ­
boru k an d y d a ta  na  posła do Rady P a ń ­
stwa.

W czorajszy dzień minąi zupełnie spo­
kojnie, w szystk ie  w ykłady  się odbyły, 
pom mo, że na  niektórych z n*ch było 
po kilku zaledwie słuchaczy. W ojska 
i policya znajdow ały  się w głów nym  
przedsionku do chw ili ukończenia w y ­
kładów.

Na wczorajszem posiedzeniu zarządu 
uniw ersy te tu  postanowi' no wszcząć u 
m inistra  oświaty s ta ran ia  o pozwolenie 
na zaliczenie n a  k u rsy  fa rm aceu tyczne  
w szystkich żydów, k tórym  odmówiono 
przyjęcia dla braku  w akansów  w g ra ­
nicach 25% wej norm y. Podanie je s t  u- 
zasadnione tem , że n a  ku rsach  fa rm a­
ceutycznych chrześcian j e s t  tak  mało, 
iż przy stosow aniu  norruy procentowej, 
ku rsy  nie będą odpowiadały sw em u 
przeznaczeniu.

—  Na wydziale medycznym wyższych 
kursów żeńskic h, wykłady na  2 i 8 im 
kursie rozpoczęły się w dniu 8 b. m., 
na  pierw szym  zaś u L g ły  opóźnieniu 
sku tk iem  niewykończenia au d y to ry u m .

—  Kijowski komitel rejonowy. Na o- 
s ta tn L h  posiedzeniach zarządu k o m ite ­
tu rozpatryw ano środki, m ające na  ce ­
lu uregulow anie  pi^ewozu produktów  
mlecznych i wysyłanie zboża do e lew a­
torów; mówiono również o czasie o- 
tw arc ia  i zam y k an ia  s ta c j i  tow aro­
wych Postanowiono: masło przewozić 
w specyalnycn w agonach, zaopatrzo­
nych w lodownie; w spraw ie  odsyłania 
zboża do elewatorów, uchw alono  w y  
pracować specyainy system  przewożę 
nia, k tóry  pozwolił usunąć  zaległe ła ­
dunki na  stacyach . Co się zaś tyczy 
czasu funkeyunow ania  stacyi tow aro­
wych, postanowiono prosić zarząd ko­
lei, aby s tacye , leżące obok m iast,  by­
ły otw ierane zam ias t  do god. 8 -ej — do 
god. 4-ej; s tacye zaś, leżące w  obrębie 
m iast były otw ierane i z a im k a n e  zgo 
dnie z m iejscowym i w arunkam i.

— Organizacya walki ze szkarlatyną. 
D októr iłurczak opracował re fe ra t  do 
rady miej-kiej,  w k tó ry m  w skazuje  na 
brak wolnych m iejsc w  szpitalu Ale­
ksandrow skim  i prosi o przystosowanie 
kosztem  miasta b arak u  dla cnorych  na  
szkarla tynę  przy szpitalu żydowskim.

—  Wybory dyrektora szpitala. Wczo 
raj pod przewodnictwem  prezydenta 
m iasta  odb jło  się posiedzenie wielkiej 
rady  szpitala A leksandrow skiego , na 
którem  dokonano wyborów dyrek to ra  
szpitala. Większością 17 giosów prze­
ciw 1 został w ybrany  ponownie <i-r 
Flejszman. N astępn ie  odbyły  się w y­
bory ordynatora  klin ik i ginekologicznej. 
Z 8 kandyda tów , k tó rych  prace  n au k o ­
we zostały odznaczone n a  konkursie ,  
najw iększą ilość g łosów otrzym ali pp. 
Szuw arski i Jach o m o w . Obydwaj kan ­
dydaci zostali podani do zatw ierdzenia 
ra d y  miejskiej.

—  Statystyka cholery. Wczoraj w 
szpitalu A leksandrow skim  z&regestro- 
wano 8 wypadki zasłabnięcia, do in ­
nych szpitalów chorych nie przywie­
ziono.

W’ szpitalu  A leksandrow skim  pozo­
staje  11 chorych , K iry łow skim — 1 cho­
ry, żydow skim —2. szp. dla robotn i­
ków— 1, razem  osób 15 z sym ptom ata- 
mi cholery.

— N a prowincyi zanotowano n a s tę ­
pującą ilość wypadków: W pow. kijo­
wskim w Szulawce — 1 wyp. choroby, 
Światoszynie— 1, Sołom ience—6, Wysz- 
borodzie 3 wypadki choroby, 1 śmierci.

—  W pow. skw irsk im  w Tereszkach 
5 wyp. choroby, Taborowie — 1 choro­
by i śmierci, W orobjówce 2 choroby, 
1 śmierci.

—  Przez czas od dn ia  23 do 30 
b. m. na kolejach Poł.-Zach. zano tow a­
no 6 w ypadków  cholery  (5 n a  stacyi 
Kijów i l  na 84 wiorście linii kowel 
skiej) Z 6 choiyob jedna  osoba um arła  
—  I. Bielińska, có rka  dozorcy w agouo
1 w ego.

— ZNOW OFIAEA TRAMWAJU. Wczorąj 
na ul. Aleksandrowskiej znów zdarzył się wypa­
dek z tramwajem, którego sprawcami byli niżsi 
urzędnicy tramwajowi. 0  godz. 11 oj zrana na 
srndicowij platformie Wagonu pulmanowskiego 
jechał mocno podchmielony robotnik T. Korchow. 
Konduktor tramwajowy, W. Łukjanow, i kontro­
ler, D. Nierownia, zauważyli, ze robotnik S-st 
nietrzeźwy i zmnsili u o do opuszczenia tramwa­
ju. Kortu o w po pnru chwilach popróbuwal w 
b eg i wskoczyć, ale kontroler : kouduklur wy- 
rzn iii go silą na brak. Robotnik npadi, przy- 
czem jedna noga jego t r u f l i  pod *»ła tramwa­
ju , które mu ją  odcięły. Pogotowie odwiozło 
omdlałego Korcbowa do szpitala Al ksaudrow 
skń go. Zaraz na miej-cu spisała polieya pro­
tokół.

— Ka RA ADMINISTRACYJNA. Na mocy 
'ozporządzi-ma gabern >tora właściciel jatek w 
óomu Nr. 13 przy nl. Bogonstowsku j ,  M. Li w,- 
lasz, ski rariy został na 50 rb. kary z zamianą 
na dwutygodniowy ares t za antysanilarne utrzy­
manie sk:e, u.

— KRADZIEŻ. W domu Nr. 57 przy ulicy 
Al-ksandrowsk-ej ze sklepu bławatnego M. 
Szechtmana skradziono towaru na snmę 4,000 rb.

— NAPAŚĆ. Na rogu nl. Lwowskiej i Sam- 
sunowskiej czterej rabusie napadli na robotnika 
Ostrowskiego i zabrali mn 39 rb. Jednego z na 
pastników, Derewiankę, ujęto.

Z S A D Ó W .
— Wczorąj o godzinie 10 i pćł z rana kijow­

ski sąd wojenny okręgowy ogłosił wyrok w spra­
wie młodszego lekarza wojskowego, Aleksandra 
lzaczyka, uwalniający go dla braku dowodów 
win* od wszelkiej odpowiedzialności.

0  godzinie 1 I-ej sąd Wojenny przystąpił do 
i >zpo<nawania sprawy b. nauczyciela wiejskiego 
KuDstant' ko Ssjenki, iat 24, oskarżonego o usiło­
wanie zamordo ania pomocnika sprawnika i n- 
rzędnika poczty, oraz zabójstwo woźnego sądo­
wego, stójkowego i policjanta. Sprawa toczyła 
się przy drzwiach zamkniętych. Jak donosiły 
ówczesne dztanniki, dnia 9 czerwca rokn bieżą 
ce o w mieście Borznie guberni i czernihowskiej 
dwóch nieznanycL sprawców dało szereg strzałów 
do wracającego z żoną i woźnym rądowym Gor­
baczowem, pomocnika spraw uika Kar zyńskiego, 
przyczem Raczyński został raniony, a Uorbaczi w 
zabity na m<ejscu. Napaotnicy zbiegli w stronę 
poczty, gdzie zastąpili im drogę stójkowy i u- 
rzędnik pocztowy Gorbaszczenko; ociekający dali 
do nich ognia z rewolwerów, stójkowy padł tru­
pem, na odgłos str/ałów i krzyk Gorbaszczenki, 
którego kule szczęsfwie ominęły, przechodzący 
w pobliżu policjant puścił się w pogoń za spraw­
cami zamachu, lecz również padł od ich kol.

Po niejakim czasie aresztowano Sajenkę, drngi 
uczestnik napadu niejaki, Sawczenko. zbiegł. 
Rozprawy U wały około godziny. Świadków nie 
badano, z czego można wnioskować, iż podsądny 
przyznał się do wi.iv. W połndnie sąd ogłosił 
wyrok, skazujący oaj. nkę na pozbawienie wszy­
stkich praw stas.u i śmierć przez powieszenie.

— Po połndniu sąd wojenny rozpatrywał 
sprawę SergiDSza Loleka, W asila Gorbonowa 
i Władysława Ukrymskiego, oskarżonych i na­
pad zbrojny na kantor tWojze i Port> w .Kijo­
wie. Po przysiędze członków sąd o przewodni­
czący zadaje zwykło pytania podsądny m co dn 
ich imienia, nazwiska lnb i t. d. Wszyscy od­
powiadają, fylko Lelek, zysoki, przystojny mio­
dy człowiek o bardzo inteligentnym wyrazie twa­
rzy, stoi, jak posąg, nierm bomy, milczący. Wooec 
1*go odpowiada za Diego żołnierz z konwoju. 
Sąd nznaje to za dostateczne stwierdzenie tożsa­
mości osoby oskarżonego. Po wywołaniu świad­
ków, prezydują y na wniosek porno nika proku­
ratora wojennego, ogłasza rozpoczęcio posiodze-. 
nia przy drzwiach zamkniętych. Opis napadu 
zamieściły w swoim czasie wszystkie dzienniki.
0  godzinie 4 i pół sąd wojenny ferował wyrok, 
na mocy którego wszyscy trzej ockarżeni skazani 
zostali na p : bawienie wszystkich praw stann
1 śmierć przez powieszenie.

— Izba sądowa kijowska rozpatrywała wczo­
raj przy ndziale przedstawicieli stanów charakte­
rystyczną sprawę byłych strażników powiatu wa- 
sylkowskiego, K. Kiba i M. Riczniczmki, oskar­
żonych o to, iż podojrzewając włościanina wsi 
PMsieckie, Alekoieja Mańkę o kradzież owcy n 
swego sąsiada Michała Pctiuńki, zabr.th go do 
urzędu gminnego dla spisania protokółu gdy 
zaś Mańko przyznać się do kradzieży nie chciał, 
katowali go w okropny sposób przez cał^ godzi­
nę, bijąc knlakami, obcasami i gnmowemi laska­
mi, oraz włócząc go za włosy po izbio. Lekarz 
miasta Wasilkowa, Biełyj, po obejrzeniu poszko­
dowanego, skonstatował kt znęcania się nad 
nim. Izba sądowa skazała obu oskarżonych na 
3 miosiecy więzienia.

— W 'drugiej sprawie izba skazała włościa­
nina powiatu radomyskiego Iwana Onoprienkę, 
na roK więzienia, za zadanie w zapalczy wości 
rany kindzałem staroście Drnzowi

KRONIKA POLSKA.
— Otwarcie roku ozkclnego. Inauguracya rokn 

szkolnego na politechnice lwowskiej odbyła się 
we środę ze zwykłym ceremoniałem, wooec licz­
nego grona zaproszonych gości, dostojników Ko­
ścioła i państwa, oraz przy udziale wszystkich 
profesorów i uczniów tego zakładu naukowego. 
Po nabożeństwie, odprawionom w kościele sw. 
Maryi Magdaleny, zebrali się wszyscy w auli 
politechnicznej, gdzie rekior, d-r Niemeutow-ki, 
przedłożył — po powitania gości — sprawozdanie 
z ubiegłego roku s/kolnego. Ze sprawozdania te 
go okazuje się, że w półroczu zimowem było na 
wydziale inżynieryi 893 słuchaczy, budowy ma­
szyn 383, budownictwa lądowego 166, chemii 
technicznej 144, hydrotechuiki 43, razem 1629 
słuchaczy, w półroczu zaś letniem na wydziale 
inżynieryi 740, budowy maszyn 321, budownictwa 
lądowego 138, chemii technicznej 135, hydrotech- 
niki 45, razem 1379 słuchaczy.

Według narodowości było: polaków j.376, ru- 
sinów 82, czechów 6, rosyan 9, niemców 4, in­
nych narodowości 152. \\  rubryce tej znajdują 
się przeważnie syoniści. Statysty<a pobieranych 
stypeudyów wykazuje, żo w półroczu zimowem 
pobrali słuchacze ogóiem ^39.120 koron, a w le- 
tiiiem 32.865 koron.

Zaznaczywszy, że nasza politechnika—zo wzglę­
du na frekwencyę—ząjmtue trzecie miejsce wśród 
wszystkich austryackich politechnik, wykazywał 
rektor pokrzywdzenie, jakiego ten zakład dozna­
je  przez nieodpowiednio małą dotacyę rządu. 
Vv końcu poaniosł z uznaniem wielkiem dla mło­
dzieży, że rok ubiegły był okresem pracy spo­
kojnej, niezamąconej żadnymi ek sresami uczniów, 
co tembardzi6j na pochwalę zasługuje, że wła­
śnie w roku ubiegłym na wszystkich uniwersy­
tetach i politechnikach panowały wzburzenia u- 
mysłowe i strajki ciągłe, a naoZa młodzież pra­
cowała spokojnie i wy trwale.

Uroczystość zakończył wykład inauguracyjny 
prof. Boguckiego p. t. „Rozwój budów metwa że­
laznego i jego wpływ na architekturę."

Inauguracja na uniwersytecie lwowskim roz­
poczęła się we czwartek rano nabożeństwem 
w kościele parafialnym św. Mikołąja, w którem 
wziął udział cały sonat i młodzież. Nabożeństwo 
odprawił ks. biskup Bandurski.

Po nabożeństwie udali się zgromadzeni w ira- 
dycyjnym pochodzie w togach do auli uniwersy­
teckiej, gdzie przybyli namiestnik, d-r Bobrzyn- 
ski, arcybiskup i *odorowicz i Bilczewsk., prezy­
dent m. CiuchcińsKi, wiceprezydent namiestnic­
twa, hr. Łoś, wiceprezydent rady szkolnej kraj., 
Dembowski, i wielu inc^ch.

Uniwersytet krakowski zastępował rektor, 
prof. d r Fierich.

Uroczystość rozpoczął przemówieniem rektor 
Mars, przytoczył szereg dat, odnoszących się do 
spraw uniwersytetu.

Sprawa budowy potrzebnych gmachów znaj­
duje się na dobrej drodze. W roku ubiegłym u- 
niwersytef liczył 58 profesorów zwyczajnych, 17 
ladzwycząjnycb, 2 honorowych, J4 tytułowych, 

3i) doJentów, 5 lektorów. Liczba uczniów w p { 
roczu zimowem wynosiła 3756, w półroczu 10- 
tniem 3515, w tem. w zimowem półroczu kobiet 
265, w letniem 241.

Następnie, zwróciwszy się do młodzieży, mie­
dzy ionemi zapewnił, że uczniowie bratniego n .- 
rudu, którzy kształcą się na cierni wspólnej i nam, 
liczyć mogą, że profesorowie, wykładający w któ­
rymkolwiek języku, podadzą im dłoń z pomocą 
w osiągnięciu wiedzy i nauki.

Rektor wspomniał w końcu o zakłóceniach 
spokoju, jakie zaszły na uniwersytecie i wyraził 
nadzieję, że to, co zakłóciło spokój, było czynni­
kiem chwilowego zamętu i braki rozwagi.

Uroczystość zakończył wykładem inauguracyj­
nym prof. Sinko.

O F I A R Y

na rzecz Kijowskiego Rzymsko Katoli 
ckiego Towarzystwa Dobroczynności.

Vl-a lista fantów na Kiermasz i ioteryę, 
złożonych do dnia 3-go października 

1908 roku.
P. L ucyfa Hoffmanowa fantów 10. — P . Le- 

8isż.owa Te"fila caraukarye* frntów 2 — Z ma­
gazynu Szuella fantów 14. — B Józewski Wa 
lery (zegar ścienny *egulator) fant 1. — P, Lu­
dwiga Prokoff fantów i&. - - p . Oktawian Uła- 
szyn (cielicę 2-Ie i ą rasową po byku czystej 
Krwi Cezarze L itom , wartuiącą 100 rb.) fant 
1. — Z magazyLD p. Iwanowskiego fantów 14.— 
P. Męczynski (artystyi zn. fotogr ) fantów 12. — 
Magazyn «Cmie.ów» (filiżanek tuzin) fant 1. — 
P. ozc/erbo-Kawicz pocztówek 9. — P. Szi zerbo- 
Kawicz (widoki Krakowa) fant 1. — Magazyn 
Czarnuchy fantów 6. — M' gazyn Klimowi/za 
Sianisława famew i  • -  Apteka Rutkowskiego 
fantów 4. — P. Gabryela Knulowa fantów 3. — 
N. N. (mas/ynkę niklową do kawy i innych fan­
tów) razem łan'ów 15. — N. N. fantów 3. — 
Wogóle wpłynęło fantów 105 i pocz*ówek 9, 
co razem z uprzednio wykazanymi stanowi fan­
tów 1,907, pocztówek 2,132.

Prezes komitetu loteryjnego
D-r Maryan Pieńkowski.

Ostatnie wiadomości.
W sejmie czeskim. P ró b y  pogodze­

nia przywódców s t ro n n i t tw  czeskich i 
niem ieckich w sejm ie czeskim spełzły 
na m czem . W obec tego nastąpi p ra ­
wdopodobnie zamknięcie sej'mu czes­
kiego i raz częściowe przesilenie mini 
sterya lne .

Sp raw a Monczaf wskiego. W  spra­
wie J .  M onczałowskieżo donosi „Diło“, 
że prow adzenie ś ledztw a poruczono s ę ­
dziemu dr. Z ygm untow i Hahnowi. Śle­
dztwo toczy się w k ie runku  zbrodni 
zdrady  s tanu .  Władze sądow e zarzą­

dziły ścisłe przestrzeganie ta jem nicy  
co do przebiegu śledztwa.

Bomba w N w-Yorku. Do garażu  tu ­
tejszego tow arzyst  ża durożek au to m o ­
bilowych, k tórego  szoferzy s trajku ją,  
rzucono bombę, k tóra  wywołała w ielaą  
panikę.

„Opói’ bierny*. N a kolei północnej 
W iedeń—K rasne rozpoczął się opór
b ierny  urzędn ików , wywołany odm o­
wą zarządu na  ich żądania.

N astęps tw a resystency i objawiają się 
głównie w opóźnieniach przesyłek to ­
warów i oydłit.

Pociągi tow arowe zaczynają zalegać 
tor kolejowy na przestrzeni Kraków  —  
Wiedeń.

W ru c h u  pociągów osobowych w 
Krakowie nie objawiły się do tąd  opó 
źnienia.

T e leg ram y.
(Od korespondentów własnycn).

Projekt ustawy uniwersyteckiej.
Petersburg. — „Rossija“ zamieszcza 

całkowity tek s t  p ro jek tu  us taw y uni 
wersyteckiej. Podajem y uzupełnienia 
do wyjątków podanych  wczoraj:

MimsteT m ianuje  profesorów n a  w a­
kujące ka ted ry  w ed ług  sw ego uznania , 
lub proponuje wyoziałom przedstaw ić  
swych kandyda tów  do zatw ierdzenia 
przez m inistra .  Ogólny plan wykładów 
jest określany  przez m in is tra  ośw iaty . 
P rog ram y  wykładów w zakresie ogól 
neg i p lanu  są  opracowywane przez 
wydziały. P ro f t s o ro m e  zwyczajni m a ­
ją nie mniej ja k  6 godzin  w ykłado­
wych tygodniowo, docenci — 4. W y ­
działy przestrzegają , aoy  w ykłady nie 
były przeryw ane. Slu.-hacze są  p rzy j­
m owani do u n  w ersy te tu  przez rek tora , 
a dopnszczani do zajęć przez wydziały; 
egzam inów oni nie składają , lecz są 
przyjm owani na  półrocze lub rok.

Wszelkie zebrania  w un iw ersy tecie ,  
prócz naukow ych, są wzbronione.

K urator posiada prawo najbliższego 
nadzoru nad  uniwersyte tem ; sprawy, 
przekraczające kom petencyę władzy 
uniw ersyteckiej k u ra to r  rozs trzyga  
osobiście, lub przedstaw ia takowe m i­
nistrów* oświaty. K ura torow i przysłu­
guje prawo zw oływ ania narad  zarządu
1 zebrań wydzia łów , w k tó rych  przyj­
muje udział. Na w ypadek  przerwania 
prawidłowego biegu zajść w un iw ersy­
tecie zarządza on śro d k i  dla przyw ró­
cenia porządku. W w ypadkach  n a d ­
zw yczajnych, nie dopuszczających zwło 
ki, zarządzenia te m ogą naw e t  prze­
kraczać zakres jeg o  władzy.

Petersburg. — „Ruś* oświadcza, iż 
projekt nowej ustawy uniw ersy teckie j  
jest złośliwą sa ty rą  n a  kancelarye  u n i­
wersyteckie.

„Słowo* wyraża przypuszczenie, że 
p rojekt nowej u s taw y  uniwersyteckiej 
chyba  że nie przyczyni się do p rzy ­
wrócenia norm alnego porządku w uni- 
wersy tecie.

Krupienskij w rozmowie z w spółpra­
cow nikam i pism wyraził  się o proje­
kcie nowej u s taw y  przychylnie.

A nrep  oświadczył, iż nie widzi nic 
strasznego w tej nowej ustawie, k tóra  
może by ć przyjęta, po dokonaniu  w 
niej pew nych zmian.

Posłowie z opozycyi wypowiadają się 
przeciw ustawie.

W edług  pogłosek, p ro jek t  nowej u 
s taw y  wraz z odnośnym i m aterya łam i 
zostanie rozesłany posłom.

„Rossija* w ar tyku le  w stępnym  pod­
k r e ś la ,  że projekt nowej u s taw y  nie 
był jeszcze rozważony.
2 Petersourg.— Wczoraj m in ister oświa 
ty, Szwarc, polecił Szulkiewiczowi roz­
począć wykłady w  uniw ersytecie ,  po­
wołując się na  spokój, panujący  w u- 
ni wersy tecie odeskim.

Petersburg. - D o  „Now. W re m .” ko­
m unikują  z Kazani, że m iejscow y in­
s ty tu t  w e te ry n a ry jn y  uchw alił  s tra jk ,  
do czasu usun ięc ia  Szw arca  ze s ta n o ­
wiska m in is t ra  oświaty.

Różne.
Petersburg. — Mieńszykow znów g ro ­

zi Dumie rozwiązaniem.
Petersburg. —  Furyszkiew icz  zam ie ­

rza zapisać s :ę do grona słuchaczy in ­
s ty tu tu  górniczego.

Peterabuig. —  W ed łu g  informacyi 
„Birż. Wied “ Połowniew zażądał ud 
z w ą z k u  n. r. pieniędzy za milczenie 
przed sądein w  spraw ie  H ercensztejna 
i Jołłosa. Gdy m u  odmówiono zadość­
uczynienia tej prośbie, przyszedł on do 
sądu  celem w ydan ia  jed n eg o  ze związ­
kowców. Natenczas związkowcy w y­
płacili m o 5000 rb. Połowniew m il­
czał przed sądem

Petersburg.— Wczorąj w klubie te a ­
t ra lnym  odbyło się liczne zebranie ar 
tystów w kwestyi zajś- ia z kijowskim  
kry tyk iem  teatra lnym , J i r c e w y m .  Po­
siedzenie trwało do późnej nocy. Zde­
cydow ano , iż form a, w jakiej a r tyśc i 
wyrazili p ro test ,  by ła  ku ltu ra lną .

(Od koretp . w łasnych i  Ag. Pet.)

Zatarg bałkański.
Petersburg. — K onferencya w sp ra ­

wie bałkańskie j ma być zwołana w po 
łowię listupada. W konferencyi tej 
przyjmą udział ministrow ie sp raw  za- 
gi anicznych.

Petersburg —  W iadomości, przysy­
łane z Belgradu, potwierdzają pogłoski 
o zrzeczeniu się t ronu  przez króla P io ­
tra. Z pałacu wywożą już jego rzeczy. 
Król P io tr  wyjeżdża podobno do Au- 
stryi.

Wczoraj odbyła się m anifestacya  
przed pałacem. Następca t ro n u  wygło­
sił mowę, w której oświadczył o go to ­
wości b ronienia się z orężem w ręku.

Petersburg. — Konsul rosyjski w 
A dryanopolu doradza p oddanym  ro sy j ­
sk im  wyjazd z powodu k o u p l ik acy i  
miejscowych

Petersburg. — W  Pradze panu ,?  o- 
gólne n iezadowolenie z zachowania się 
K ram arza n a  delegacyach austro-w ę- 
g iersk ich .

Wiedeń. —  Do „Corr Bur.* donoszą 
z Sofii, źe rząd bułgarsk i w d. 8 b. m. 
wręczył przedstawicielowi N iem iec od­

powiedź na  osta tn ie  m em o ran d a  w sp ra ­
wie kolei wssnodnich. W  nocie jes t  po­
wiedziane, że B nłgarya gotowa j e s t  n a ­
wiązać bezpośrednie p er trak tacy e  z to ­
w arzystw em  kolejowem z celem naby­
cia d ys tansu  w schoanio - rumelijskiego. 
Jeśli  per trak tacye  będą rozpoczęte bez­
pośrednio, B u łgarya  nie zwróci się Jo 
Porty o zgodę. B ułgarya m e  może 
zgodzić lia płacenie T -w u 15,000 fron- 
ków codziennych stra t ,  a zwróci tylko 
is to tne wpływy. Również nega tyw nie  
zachowuje się B u łgarya  i wzglęaem  
zapłacenia Turcyi d iego  za wschodnią 
Rumclię i za należący do Turcyi dy­
s tans  kolei wscUodnio-rumelijskiej.

Wiedeń. — Do „Corr. B tir .“ donoszą 
z Belgradu: ,D la  obrony in teresów  n a ­
rodu serbsk iego  przed wielkiemi p a ń ­
stw am i do s to lic  m ocarstw , uczestn i­
ków t r a k ta tu  berlińskiego u d a ją  się, 
oprócz m inistra  spraw  zagrań., delega- 
cye oddzielnych party i  ze swym i lea­
deram i na  czele.

M inister skarbu  wniósł do skupczy- 
ny projekt p raw a o różnych dodatko- 
wycu kredytach, w tej liczbie n a  zali­
czenie do służby czynnej oficerów dy- 
m isyonowanych.

Dziś m in is te r  spraw zagr. wyjechał 
do Berlina na spotkanie  z Izwolskim.

berlin. — Przyjechał król g reck i dla 
złożenia cesarzowi Wilhelmowi p ry ­
watnej wizyty.

Kolonia. — W depeszy „Kóln. Z ig .“ 
z Berlina z powodu k o m u n ik a tu  lon ­
dyńsk iego  o program ie bałkańskiej 
konferencyi j e s t  powiedziane: „Do
londyńsk iego  kom un ikatu ,  k tóry  uw a­
żany za m iarodajny , zupełnie zadawał 
niające kom entarze dodaje Pichon — 
w in terv iev’ie z przedstawicielu 
„Temps*. Pichon w prost  zaznacza, że 
F rancya ,  A nglia  i Rusya kierowały się 
podczas przyjaznej w ym iany zdań ty l ­
ko dobrym  zam iarem  przygotowania 
c ru n tu  dla konferencyi. P ań s tw a  te 
wszakże ani m inu ty  nie m yśla ły  s ta ­
nąć na  m iejscu  innych  państw i m ię­
dzy sobą rozstrzygnąć sprawę, którą 
m ogą rozpatryw ać w szystkie państw a, 
które podpisały t r a k ta t  berliński. J e ­
śli o s ta tn ia  m yśl jest sum a przez się 
zrozumiałą, niem niej wszakże należy 
powinszować, że j e s t  wypowiedziana 
z tak ą  jasnośc ią  przez rząd francuski. 
Pichon p ro testu je  przeciwko m y ś l , j a ­
koby w konferencyi przebieg debatów 
mógł być pod w pływ em  zorganizow a 
nej g rupy . S tąd  wypływa, że ułożony 
w Londynie p ro jek t  p ro g ram u  w isto 
cie je s t  p ro jek tem  przedw stępnym , 
k tóry  może s tać  się ostatecznym  do­
piero po osiągnięcia  porozumienia m ię­
dzy wszystk iem i państw am i.

Paryż. — Poranne pism a w szystk ich  
politycznych odcieni z zadowoleniem 
om awiają  porozumienie Kosy i, Anglii i 
F rancyi w spraw ie  p rog ram u  prac 
przyszłej konferencyi i widzą w tem 
rękojmię pokoju.

(Od A gencyi P etersburskie j).

Cnoiera.
Dn. 10 września Odesa została ogło­

szona za niezagrożoną przez cholerę.
W  ciągu ostatniej doby w P e te rsb u r­

gu  zasłabło n a  cholerę 52 osoby, u m a r ­
ło 21, wyzdrowiało 61.

P ow iat a rchangielsk i został ogłoszo­
ny za opanow any przez cuoierę.

Gub. tobolską ogłoszono za zagrożo­
ną przez cholerę

Petersburg.—K um endan t  portu  Cesa­
rza A lek san d ra  III, k on tr  adm ira ł  Gri- 
gorowicz, zostanie m ianow any  czasowo 
pełniącym obowiązki głów nego dow ód­
cy f iu ty  i portówr morza Bałtyckiego 
i wojennego g u b ern a to ra  Kronszt du.

Wiatka.— Zatoki pokry te  lodem. Ko 
m unikacya w odna wkrótce m a być 
przerwana. Śnieg leży już  kilka dni, 
nie topniejąc.

Nowoczerkask.—R ada profesorów  po­
litechniki dońskiej postanowiła zobo­
wiązać s łuchaczy pierwszego kursu, 
aby  w ciągu roku  .złożyli egzam ina 
z 3-ch przedmiotów. Żądanie to w y­
wołane zostało przepełnieniem  pierwsze­
go kursu  s tuden tam i,  którzy nie zaali 
egzaminów, i (koniecznością przejścia 
szeregu przedmiotów d la przygotowania 
się do dalszych wykładów.

Niżni Nowogród. —  Na Komie płynie 
k ra  O statni parowiec w ypiaw iono do 
Kazania.

Petersburg.— W  m inis te rs tw ie  skarbu  
odbyło się pod przewodnictwem  nnczel 
n ika zarządu głów nego podatków  n ie ­
stałych i rządowej sprzedaży tru n k ó w — 
pierwsza narad a  o opracow aniu  ś rod ­
ków w ćelu obniżenia cen cukru . W po­
czą tku  narady  prezes zapoznał człon 
ków z zestaw ieniem  porównawczym 
stan u  przem ysłu  cukrow ego za czas 
t rw a n ia  zarządzeń norm ujących  rynen  
cuk tow y  ze s tanem  poprzednim. Po­
stanowiono rozpatrzeć sp raw ę fabr* - 
eznych kosztów produkcyi cukru . Hr. 
Bubrynskij oznajmił, że w edług  danych 
z 21 cukrow ni przeciętne koszta pro­
dukcy i  ieunego puda  c u k ru  wynoszą 
1 rb. 75 kop. Prezes zwrócił uwagę, 
że p rodukeya  cu k rn  w w iększych c u ­
krow niach j e s t  tańsza, niż w mniej 
szy h; i że jednocześnie tendeneya  do 
p rodukcyi „kapitalistycznej w yw oły ­
wała zw yżkę cen. Po wyczerpaniu dy- 
skusy i powzięto przekonanie, że t e n ­
deneya  kap ita lis tyczna n ie  wpłynęła 
na zmniejszenie kosztów produkcyi n a ­
w et w pewnych w ypadkach produkeya 
w w iększych cukrow nidch wypadała 
drożej, niż w m ałych  cukrow niach 
Następnie zwrócono n a  naradzie u  wa­
g ę  na  działalność rafinerów, ceny  na 
kryształ norm ują  oni zależnie on cen 
m aksym alnych  ustanow ionych  przez 
iząd a nie w zależności od urodzaju 
buraków  i kosztów produkcy i  k ry sz ta ­
łu, Również i banki w y w ie ra ją  pe­
wien wpływ n a  ceny  cukru .  Przedsta- 
w ^ ie le  petersbursk ie j  g iełdy owocowej 
złożyli re fera t w  k tó ry m  sprzeciwiają 
się norm ow aniu  cen cukru , na tom iast  
hr. Bobrynskij j e s t  za niem. Nasię 
pne posiedzenie odbędzie się dn ia  4 
października.

Błagowieszczeń8k. — Sześciu chun- 
chuzów, wpadłszy do dom u ch ińsk iego

kupca Sachalina, zabrało 400 rb. Eo 
biura m łyna  Tetiukow a weszło ośmu 
uzbrojonych i zagrabiło 10,000 rb. P^- 
licya wpadła n a  trop rabusiów .

Petersburg. — W W ilnie, Dźwińsku, 
Brześriu-Litewskim, Odesie i m ias tecz­
ku P ostaw ach , powiatu dzisneńskiego, 
w y k ry to  prawidłow o zorganizow ane fa- 
oryki fa lsyfikatów medy kam eniów  pa­
ten tow anych , a także wody mineralnej: 
„Borżom*, „Vichy*, „Ems* i innych. 
Giówny organizator Chajt i jeg o  wspól­
nicy aresztowani.

Niżni Nowogród.— W nocy m łóz d o ­
sięga 6 stopni. P ad a  gęs ty  śn ieg

Petersburg.— Prorektor un iw ersy te tu  
zaprosił do siebie studentów , oskarżo­
nych o uczestnictwo w bójce n a  w ie­
cu ostatn im  i zaproponował im  czaso­
wo w strzym ać się od zwiedzania u n i­
w ersy te tu  do czasu rozstrzygnięcia 
spraw y pozostawienia i ( h  nadal w 
un iw ersy tecie ,  przez dyscyp linarny  sąd 
profesorski.

Niżni-Nowogród.— Przez sąd wojenny 
zostali skazani za uczestn ictw o w or- 
ganizacyi zw iązku włościańskiego 2 
osoby na 8 lat c iężkich robót, były 
poseł do drugiej D um y Archangiel- 
skij— na 6 lat,  i pozostali n a  9 lat.

Moskwa.— W  P etrow sk im  parku wy 
kryto d ruka rn ię  s.-d. Skonfiskowano 
5 puaów czcionek, przyrządy d ru k a r­
skie, olbrzym ią iiośc proklam acyi i d ru ­
ków nielegalnych. A resztowano dwie 
osoby, pracujące w drukarn i.  "W zw ią­
zku z w ykryciem  d rukarn i  aresz tow a­
no jeszcze kilka osób, u  k tó ry ch  zna­
leziono prok lam acye  i druki.

Rostów nad Donem.—Miejscowi prze­
m ysłowcy naftowi i n iek lóre  ins ty tu -  
cye k redytow e zwróciły się te legrafi­
cznie do P e te rsb u rg a  z podaniem  o 
przedsięwzięcie środków dla przeciw­
działania napadom  rozbójniczym i b ra ­
niu do niewoli bogatych obywateli z iem ­
skich  w celu wyłudzania w ykupu.

Z ideniycznem  podaniem zwrócił 
cię kom ite t  giełdowy do m in is te rs tw a 
handlu.

Londyn. — Do Hull parowiec rybacki 
„Ruby przywiózł aerosiat, „Plowen*, 
k tóry brał udział w konkursie .  Znale­
ziono go na  m orzu  N iem ieckiem.

G i e ł d a

Petersburg, 4 października.

*% Państwowa renta . . . yfty
iKWo Listy zast. Kijowsk. U, /.i**m 7$*/*
g%  pożyczk prem. 1864 r. 3G8i a

» 1866 r. . 266
&o/0 obi. preia Szlaota. Bi.n u . . 226
'Ikcye Petersbursk. Międzynar. Korner 340 

„ Petersb. Dyskont. Pożyczk.. . 402
„ Rosyjsk. dla Handlu Zew. —
,, i- a  Odlewni stuli „Sormowo1 li  r i
, Brausb Kelsk. Fab. . . .  —

„ Putiłowsk. . . ,
, Bakińsk. T-a Naftow. . . 8(.t

,, Naft. T-a Br. Nobel. . . —
„ Nait. i Handl. T-a M intaszew iKo. —
„ Petersb. Prywat, i Komm. . 136
„ 1-go T-a Żegl po Dnieprze. . . —
>• ^ 8° „ „ „ • ■ —
„ „Hartman“ ......................  a2u

5,J/0 Pożyczka 1905 r ....................  66
57„ „ 1906 r   96 V*

św ia d e c tw a  w ło śc ia ń sk ie  . . . 8 8 1/*
5Vo Pożyczka 1908 r .......................... 951',

U sposobienie z w aloram i na caioj linii 
nieco słabsze; z p ap ie ram i dyw idendow ym i 
wogóle słabe; ku końcowi g ie łdy  z poszcze­
gólnym i p ap ieram i nieco lepsze; z prem iów - 
kam i chw iejne.

SIEŁDA ZBOŻOWA.

Odesa. — Usposobienie rynku zbożowego 
ciche. Fszonica odeska «ulka» w naturze 9 p. 
3 1 f  - 1 rb. 27 kop.; żyto w naturze 9 p. 15 f. — 
1 rb. 06 kop.; ewies — 7f kop.; jęczmień 79 — 
81 kop., kukurydza 87—88 kop

Warszawa. — Usposobienie z pszenicą i ow 
sem stałe; z żytem stałe, lecz spokojne. Psze­
nic! 1 rb. 25 kop.—1 rb. 30 kop., tyto 92 kop.—
1 rb. 01 kop., owies 75—92 kop.

Mikołajów. Usposobienie rynku zbożowego 
stale. Ps.-.enica w naturze 9 pud. 30 f., 1 rb. 
23 kop.; ży to w naturze 9 p. 10 f.— i rb. O" kip., 
jęczmień 82 kop.

Gdahsk. — Owies 1 rb. 16*/* kop. — 1 rb. 
22V, kop., otręby pszenne 631/* kop. — 77 kop. 
źyiuie 71V4 ko].

Llbawa.-Usposobienie z owsem słabe, z o trę­
bami grubemi, średniemi i drnbncmi stałe, z gry­
ką—mocne. Żyto I rb. li*/* kop‘; owies hjał j 
zwyczajny 751/ ,—765/s kop., wyzssy 81—84 kop., 
czarny 73Va kop ; otręby pszenne grube 65—66 
kop., środuie 63—64 knp., drobne 62—63 kop.; 
gryka l rb, 03„kop.

Królewiec. — Usposobienie z owsem, jęczmie­
niem, gryką, bobikiem, groebem cWiktorya>, 
siemieoieL. Iniancm i mat. en niebieskim s*ałe; 
z otrębami pszennemi i żytnirmi mało ożywiono, 
z soczewicą słabe. Owies biały zwyczajny 75*/, 
kop -  765/,  kop.; jęczmień pastewny 887,— 
97 7» kop.; gryka 99*/, kop. — 1 rb. OÓ*/, kop.; 
bobik 1 rb. ( |» /8 kop. — 1 rb. 447, kop.; 'groch 
cWiktorya-) 1 ib. 133/, k0p_ __ , rb_ kop . 
siemię lniano l  rb. 54 kop. — l  rb. 55*/a kop.; 
mak niebieski 1 rb. 89-% kop. — 2 rb. 27*/, kop.

Lendyn. — U?posobieni° z pszenicą północno­
amerykańską stale; z jęczmieniem słabnie, z ow­
sem mało ożywione, z siemieniem lnianem spo­
kojne. Pszenica północno amerykańska na gru­
dzień 1 rb. 307, kop.; jęczmień południowo- 
rosyjski, w całych transportach, na październik 
91*/* kup., na październik listopad 91*/„ na listo­
pad 91*/, k., na listopad grudzień 91*/* kup. t&n- 
zakeye; w transportach częściowych na listopad 
9oJ/, k"p. irenzakcya: w całych transportach 
owies lif awski z natychmiastową dostawą sprze­
dawcy, w transportach częściowych z ratychmia- 

, stówą dostawa owies peiersturski 847* kop., 
czarnomorski 821/, kop.sprzedawcy; siemię lniano 
1 rb. 72 kop.

Now-York. — Usposobienie rynka zbożowego
mocne. Pszenica ozima czerwona: gotowa 1 rb. 
287, kop., na grudzień ] rb. 287, Rop.; na mąj 
1 rb. 291 ,  kop., kukurydza na grudzień 93*/, kop., 
na maj 897, kop-

i
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Jacgues Futrelles.
3)

Myśląca maszyna.
Y L  Okradziony Jbank.

(Z angielskiego przełożył Z W.)

P o m ru k  zdziwionego niezadowolenia 
dał się słyszeć i na  wszystkie  strony 
rozpoczęły się szeptane narady . Dun- 
s ton  zarum ienił  się z gniewu, a miss 
Ciarkę, stojąca obok prezesa, zbladła 
cokolwiek. D unston  spojrzai na n ią  i 
spytał:

—  Czy i panie także?
—  Panie  przeszukają  się wzajemnie 

-— w przyległym  pokoju oczywiście.
—  J a  się tej rewizyi nie poddam ,— 

rzekł D unston  stanowczo.— Nie dlatego, 
bym się czuł w innym , ale dlatego, że 
Uważam to za obelgę.

Kasyer i prezes spojrzeli n a  siebie z 
niepokojem. Ten w łaśnie odmówił, 
k tóry  używał tych sam ych  perfum.

—  Ani ja ,  — odezwał się głos ko ­
biecy.

P rofesor odwrócił się i spojrzał na 
mówiącą b y ła  to miss Willis, jedna  
ze stenografis tek . Miss C iarkę i tam ta  
blade były, ale milczały.

—  A reszta9— spytał profesor.
W szyscy  się zgodzili, i p rofesor sam

każdego zrewidował; nada rem nie  jed­
nak. Został tylko P rase r ,  W es t  i D u n ­
ston. T en  os ta tn i  zoliżył się, zmuszony 
p rzyk ładem  towarzyszy. Trzjr kobiety 
stały razem, i profesor zwrócił się do 
nich, podczas gdy rewidował Dun- 
stona,

— Niechże panie przejdą do d ru g ie ­
go pokoju, i niech się wzajem nie p rz e ­

szukają. Jeśli  zna jdą  się jak ie  p ien ią­
dze, proszę je tu  przynieść

—  J a  nie chcę, j a  nie chcę, j a  nie 
chcę!— krzyknęła  m iss Willis w niebo- 
g łosy .—To zniewaga! j a  nie chcę!

Miss Ciarkę, śm ierteln ie  blada i 
bliska omdlenia, podniosła nagle ręce i 
upadia w objęcia prezesa F ra s e r ’a, po- 
czem w ybuchnęła  płaczem.

—  To zn iew aga—łkała, k ry jąc  twarz 
n a  jeg o  ram ieniu . S ta ruszek  uspokaja ł  
j ą  łagodnem i słowy i gładził niezręcz­
nie jej włosy. Profesor tym czasem  u- 
kończył rewizyę D u n s to n ’a, nic nie zna­
lazłszy, Miss C iarkę opanowała się po 
chwili i ob tarła  oczy.

— Będę i ja m usia ła  się poddać — 
rzekła z gn iew nem  spojrzeniem  na My­
ślącą Maszynę.

I m iss  Willis płakała, ale nie było 
ra d y  i w szystkie  trzy  znikły za drzw ia­
mi. Ordy powróciły, każda potrząsnęła 
głową. P rofesor był rozczarowany.

— Proszę, proszę!— m ru k n ą ł .—A  te ­
raz pan, panie F raser.

Skierował się do prezesa, ale za trzy­
m aw szy się, schylił się i podniósł szpil­
kę  od kraw ata .

—  To p ań sk a—rzekł— widziałem ja k  
upadła—i zabrał się do przeszukiwania 
starca.

—  Czy p an  sądzi, że to potrzebne?— 
zapytał tenże.— W szak jes tem  prezesem  
banku

— Przeszukałem  pańskich  urzędni­
ków wobec pana, przeszukam  i pana 
wobec n icn— była odpowiedź Myślącej 
Maszyny.

—  Ale— ale—
—  Boisz się pan?
—  Naturalnie, że nie, ale wydaje m i 

się to niezwykłom.
— A jed n ak  po trzebnem — rzekł pro­

fesor, w kładając  rękę  do w ew nętrznej 
kieszeni prezesa, z której zaraz w ycią­
gną ł  paczkę banknotów  —  sto biletów 
sto-dolarow ych— dziesięć tysięcy— z !i- 
te ram i „P. D ."— „A. W .“

— W ielk i Boże! zawoiai m r. Fraser, 
śm ierte ln ie  blady

—  Proszę, proszę!—rzekł znowu pro­
fesor, i j a k  wyżeł obwąchał pieniąaze.

IV.

S ta ruszka  odwieziono do dom u w bez- 
p rzy tem nym  stanie. Podeszły wiek j e ­
go nie zdołał w ytrzym ać takiego wetrzą- 
śnienia. To bredził, to m ruczał coś bez 
związku, przerażonemi oczami w p a tru ­
jąc  się w jeden  punkt.  Gdy go z ban ­
ku  zabrali, profesor naradził się z ka- 
syerem , i zwołano znow u zebranie d y ­
rek torów . Na tern posiedzeniu obrano 
m r. W e s ta  przewodniczącym tymczaso­
wo i zawiadom iono następnie policyę. 
A resz tow ań  jednak  żadnych nie p rzed­
sięwzięto.

Zaledwie profesor bank  opuścił, zja­
wił się mr. Hatch, a dowiedziawszy się, 
że uczony powrócił do domu, uda ł  się 
tam  za nim. Zastał go nad  re tortą .

— No i cóż?— spyta ł tenże podnosząc 
oczy.

— W est  p raw d ę  m ów ił—zaczął re ­
porter .—A ni on, ani n ik t  w jego r o ­
dz in ie  perfum  nie używa; mało m a  zna­
jom ych  i prow adzi bardzo regularne 
życie. Uchodzi j ed n ak  za bogatego czło­
wieka.

-  J a k ą  pobiera pensyę w banku?
—  P ię tnaście  tysięcy rocznie, ale m u ­

si m ieć duży m ajątek  bo żyje, jak  m i­
lioner.

—  A to trudno  za piętnaście tysięcy, 
Może odziedziczył jak ie  pieniądze?

— Nie. Zaczął k a ry e rę  jak o  m ały  u- 
rzędnik  w banku  i sam  dorobił się fo r­
tuny.

—  To znaczy, że spekulował. Z pen- 
syi m a ją tk u  zaoszczędzić nie mógł. Te- 
raz więc, panie Hatch, dowiedz się pan 
jak ie  są źródła jego dochodów, jakiego 
rodzaju  robi in teresy  i czy nie poży­
czył lub  nie dostał w ostatn ich czasach

większej sumy. On mówi, że nie; może 
to praw da.

—  Dobrze. Co zaś tyczy się miss 
C iarkę—

— No, cóż tam  o niej?
— Zajmuje pokoik w bardzo przy­

zw oitym  pensyonacie  dia kobiet; n ik t  
je j nie odwiedza, ale od czasu do czp- 
su wychodzi wieczorem i późno wraca

—  A  perfumy?
—  Perfum  używa, ale rządczyni nie 

wie jakich; poszedłem więc do jej po­
koju, aby sam em u  się przekonać, ża­
dnych  jednak  nie znalazłem. Tylko po­
kój jej był w wielkim nieładzie, co 
rządezjn ię  bardzo zdziwiło, ponieważ 
by ła  przy tern, j a k  go o dziewiątej r a ­
no uporządkowano J a  zaś byłem tam  
o drugiej.

—  Cóż tam  było w nieładzie?
— Kapa na łóżku n a  bok była śc ią­

gnięta, a poduszki porozrzucane. Innym  
szczegółom się nie przypatryw ałem .

Profesor się zamyślił.
—  A cóz dalej w ban k u  się stało?— 

zagadnął Hatch.
Uczony w krótkości m u  opowiedział 

wszystko, co zaszło; reporter  gwizdnął.
— Myślisz pan, że F ra se r  um aczał 

w tem  palce?— zapytał.
— Idź pan i dowiedz m i się tych 

szczegółów o k asye rze—rzekł w ym ija­
jąco profesor.—Przyjdź pan do m nie 
dziś wieczór; wszyetko jedno  o której 
godzinie.

—  Ale kogo pan  posądzasz?
—  Może będę mógł p anu  powiedzieć, 

jak  powrócisz
Profesor pogrążył się w swej che­

micznej pracy i zapomniał tymczasem 
o ban k o w y m  rab u n k u .  Dopiero dzw o­
nek od telefonu rebetę  m u  przerwał.

— Helio!— zawołał. — Tak, Van Du- 
;en.— Nie. nie mogę teraz przyjść do 
banku. — t ?m?—Oh! znikła?— Kie­
dy?—Szkoda!—J u t ro  się zobaczymy.—

A  j a k  się m a mr. F raser? —Do widze­
nia!

I znów lab o ra to ryum  i re to r ty  po­
chłonęły uw agę  Myślącej Maszyny, aż 
około ósmej wieczorem s ta ra  sługa, Mar­
ta, weszła i oznajm iła-

— Panie profesorze, j a k a ś  pani chce 
się z panem  widzieć.

— Jas: się nazywa?
— Nie mówiła.
—  Zaraz. P roś  ją  do salonu.
Uczony ukończył rozpoczętą pracę, po-

czem przeszedł przez sień, pociągając 
nosem  i otworzył drzwi do salonu. 
Miss Ciarkę, bo to one była, powstała 
i zbliżyła się do niego.

— Dobry wieczór —  rzekł— wiedzia­
łem, że pani przyjdzie.

Miss C iarkę zdaw ała się być ździwio- 
ną, ale nie zrobiła żadnej uw agi.

—  Chcę p anu  udzielić pew nych in- 
forniacyi—zaczęła cichym głosem.— Tak 
je s tem  zm artw iona tem , co zaszło— co 
spotkało mr. Frasera! Znam  go od kil­
ku miesięcy i nie m ogę uwierzyć, by  
m iał co wspólnego z tą  sprawą, cho­
ciaż wiem, że potrzebował dziewięć­
dziesięciu tysięcy dolarów — ponieważ 
osobisty jego m ają tek  był zagrożony.

— Tak. tak.
— Czy udało m u  się dostać le pie­

niądze, nie wiem; m am  jed n ak  nadz ie ­
ję , że nie potrzebow ał uciekać się do— 
do—

— Do obrabow ania  sw ego b an k u  — 
dokończył profesor. — M is i  Ciarkę, czy 
młftdy D unston  kocha się w pani?

Dziewczyna zarum ien iła  sie żywo.
— Nie rozumiem, co...

■ —  Może pani nie rozumieć, ale fa k t  
^est, że mogę kazać go zaaresztow ać 
i dowieść m u zbrodni.

Miss Ciarkę spojrzała na niego prze­
rażonem i oczami.

— Nie, nie! On nic z tem  nie m ógł 
mieć wspólnego—zawołała śpiesznie.

— Czy kocha się on w pani? — po­
wtórzył uczony.

—  Zdaje się, że ta k — chociaż...
—  A  pani?
Tw arz  dziewczyny była te raz  w o- 

gn iu , a w yraz  jej oczu dostateczną był 
odpowiedzią.

—  Rozumiem. Czy macie się pańs tw o  
pobrać?

— J a  nie m ogę— nie mogę w yjść za 
niego — w ybuchnęła  nagle. — Nie, nie, 
nigdy.

Powoli opanow ała się pod badaw ­
czym wzrokiem Myślącej Maszyny.

—  Podobno chciała mi pani udzielić 
jak ichś  informacyi?

— T a k - t a k .  Przyszłam  panu powie 
dzieć, że owa paczka z dziesięciu t y ­
s iącami ponownie znikła.

— Doprawdy!
— Przypuszczają w banku, że mr. 

F rase r  zdołał powtórnie ją  schować i że 
zabrał ją do domu, ale je j tam  pom imo 
to nie znaleziono.

— I co więcej?
Dziewczyna odetchnęła g łęboko i p ro ­

sto w oczy spojrzała Myślącej Maszy­
nie.

— P rzysz łam  też p anu  powiedzieć 
nazwisko człowieka, k tó ry  bank okradł.

V.

Jeśli  m iss  Ciarkę spodziewała się za­
dziwić profesora, to się zupełnie zawio­
dła. Nie d rgną ł bowiem nawet.

—  No?—powiedział. — Przypuszczam, 
że m usi to być długa historya, zaczy­
naj więc pani od początku.

N ieśm iałym  tonem  dobrze w ychow a­
nej panienki, zaczęła m iss  Ciarkę sw o­
je  opowiadanie U sta  jej od czasu do 
czasu drżały cokolwiek.

(D. c. n.).
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ul. Kresrczatik 36
wprost Luterauskicj.

O trzym ano w  w ie lk im  w y b o r z e : kołdry pluszow e, puchow e, z w ełny  w ieib lą- 
dziej, spódnice ciepłe suk ienne, włóczkowe, puchow e, chustk i ciepłe dam sk ie i 
włóczkowe o renbursk ie i penzeńsk ie, fufąjki, kalesony  mę/.kie i dam sk ie proff. Je- 
g e r a , rękaw iczki ciepłe, zam szow e, pończochy, skarpe tk i. P łó tn a  ja ro sław sk ie , 

obrusy, serw ety , ręczniki, enustki do nosa  i w iele innych  tow arów .

W  podwórzu K . I L J A S Z ,  Kreszczatik Nr 36,
w p r o s t  u lic y  L u te r a ń sk ie J . 100—2127—38

J e ż e l i  k io  p r a g n ie  m ie ć
ubranie męskie, niechwSl
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n

-4055

modne w dobrym gatunku
n ie c h  s i ę  z w r ó c i  d o  s k ie p u  i p r a c o w n i k r a ­

w ie c k ie j  K r e s z c z a t ik  27 w podwórzu
O bstalunki p rzy j­
m u ją  się  i z m ate- 
ryałow  pp. k lien ­
tów. Telefon 1642.
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Nowotworzony Magazyn Mebli

K. C e liń sk ie g o
i  Kijowie, Kreszczatik i i  B ito. Bulwaru 5 8 -2

Wyrobów Towarzystwa Akcyjnego W arszawskiej Fabryki Mebli Stylowycn 
daw niej Z . Szczeciń sk ieg o  i K. Trenerowskiego.

Jedyny , nie m ający  w  Kijowie konkurencyi pod w zględem  w ykonania, m aterya łu  
i u trzy m an ia  sty lu . Posiada na sk ładzie  gotow e kom plety salonów , gabinetów , 
stołow ych, syp ia lnych  i innych  pokoi, m eble gięte w iedeńskie, a  także przy jm uje 
zam ów ienia ż najnow szych  rysunków  n a  roboty sto larsk ie  i tapicersko-dekor icyjne. 
O trzym ano dyw any V\ arsz . F abryk i najnow szych  deseni oraz iran c u sk ie  gobeliny.

A C eny u m ia r k o w a n e . „-3965—2
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owocowych i ad ogrodniczy 
P. E . Nowikowa w Kijowie

M am y n a  zbycie po cenach um iarkow anych  najrozm aitsze g a tu n k i drzew ek, zda tnych  do 
sad zen ia  w  roku bieżącym . Szkółka położona w gu izyste j ze w szech  stron  o tw artej 
m iejscow ości, w yhodow ana bez nawozów sztucznych . W  w ielkiej ilości jab ło n k i, g ru sze  
i kasztany . W raz ie  w iększych  zam. wioń — rab a t Cennik w ysy łam y n a ty ch m ias t n a  

żądanie. Adres: K ijów  K ło w sk i sp u sk  Nr. 7 . 3-3916-2
O bstalunki robić m ożna rów nież w m a g a z y n ie  k w ia tó w  E. W e s s e r a . P i-o r e z n a  Nr 17.

Córki Venery nie rozpaczajcie! |
albow iem  każda z w as może zachow ać p iękną  fig u rę  aż do śm ierci, skoro Dędzie- B S

chodzić v  sp e c ja ln eg o  system u 100-4034-2 g g

G o rse c ie  ttsrn P a u l-M a rie . 1

M O D N Y  D O M
T-wa K., S. PRO CEN KO i S-ka

K r e s z c z a t ik  2 9 , W pobliżu pasażu . Y eleffon 1814.

„-3407-15

k l n u i n ó n i i  we*na pHs°w»na na spóanlce. sukno, w elw et, tkan iny  angielsk ie, jedw abie , N O W O Ś C I . Plusz> kotik, w igoń, rozm aite  lu tra  i baw ełn iane m ater. Odpasowane sukiile: je- 
dw abne, w ełn iane i koronkowe. Ceny po za konkurencyą stałe.

Co s o b o ty  w y p r z e d a ż  r e s z t e k  d o  g o d z in y  I-ej po p o łu d n iu .

K R A K O W S K A

„Nowa Reforma"
dziennik polityczny (dw a w ydania  dziennie) posiada obecnie debit 

w Cesarstwie Rosyjskiem i Królestwie Polskiem.
P ren u m era tę  na  „N ową Reformę" przy jm ują  u rzędy  pocztowe w  g łów ­

nych m ias tach  państw a rosyjskiego, a mianowicie: w Petersburgu, Warszawie, 
Kijowie, Wilnie, Moskwie i Odesie.

Z innych  miejscowości p renum erow ać m ożna „Nową Reformą", posy­
łając pocztą należytbść do u rzędu  pocztowego, najbliższego z powyżej wymię 
nionych większych miast.

P ren u m era ta  „Nowej Reformy" wraz z przesyłką pocztową wynosi: 
w Warszawie: Na prowincyi i w Cesarstwie:

pocztowy

rocznie .......................
p ó ł r o c z n ie .............................. 6
k w a r ta ln ie .............................. 8

12 rb . 30 kop. 
20 „ 
15 „

rocznie . . . . . .  13 rb. 10 kop
p ó ł ro c z n ie .............................. 6 „ 60 „
k w a r ta ln ie .............................. 3 „ 25 „

specyalne parowe 
oczyszczanie ub rań

Pierwszorzędna farbiarnia francuska

G 7 J I  m d l i i i  Kijów, Prorezna 2
m  j l h j u ł  n  h  w sdt° r  T ;ywaarzy-

Firma nagrodzona zVeT7â owanieze Wielkim złotym medalem
i h o n o ro w y m  k r z y ż e m  n a  w y s t a w ie  w  W ie d n iu .

Obstalunki śpiesznie w ykonyw a w przeciągu 5 godzin. Telefon 1663.

W y d a n ie  d r u g ie

Katechizm
pochwalony i zalecony przez Ojca Świętego PIUSA X

przełożył z włoskiego K s . F r a n c is z e k  A lb in  S y m o n , A r c y b is k u p .
S k ła d a  s i ę  z  p ię c iu  c z ę ś c i  i 3(>01— 1

I d la  m ałych dziatek , cena kop. 3.
II d la  aziec go tu jących  się dv 1-ej 

spowiedzi (katech izm  krotki), ce­
n a  kop. 10.

Adres Redakcyi
3804-1

Administrac} i:
Kraków, u!. Jagiellońska I. 10.

Skład Apteczny ” 3762'4

zesc i a ia  m arycn dziatek , cena Hop. 3. O jciec  ś w . ze w szjrstk ich  katechiz

roow, ja k ie  zn a ł podczas sw ego d u sz p as te r­
s tw a  przed pap iestw em  w y b r a ł te n  k a ­
te c h iz m  ja k o  n a jo d p o w ie d n ie js z y ,
uzupełn ił w łasnem i uw agam i i polecił w y­
dać w  W atykańsk ie j d ru k arn i, nakazu jąc  
jednocześn ie  duchow ieństw u w łoskiem u u- 
żyw ać go w  nauczan iu  re lig ii.

Nakładem księgarni „ P o la k a - K a t o lik a "  w Warszawie, Krakowskie-Przedmie 
ście Nr 64. Nabyć można w księgarni „Polaka Katolika" Krakowskie-Przedmie- 
ście Nr 64. Całość w oprawie k. 50, bez oprawy k 40, w setkach 20% rabatu

III (katechizm  w iększy! d la  dzieci 
go tu jących  się  do 1-ej kom unii 
i dorosłych, cena kop. 20.

IV N auka o św ię tach  P a n ' Jezusa , 
M atki Bożej i św. P ańsk ich , ce­
n a  kop. 10.

V H istorya R eligii, cena kop. 10.

yt a  s e z o n

FUTRA
n iz k ic h  c e n a c h

w ielk i w ybór karakułów , rozm aitych  fu trzanych  
kołnierzy i czapek. 30-3474-6 

z  t c h ó r z ó w , l is ó w , w ie w ió r e k , k a n ­
g u r ó w  i innych. D ach y  dam sk ie i m ęs­
kie z je len i, psów m orskich  i t. p. g o to ­
w e  r z e c z y  fu tr z a n e  w edług najnow ­

szych modeli poleca po

magazyn
P rzy  m a g a z y n ie  w ła s n a  p r a c o w n ia  d la  przy jm o­
w an ia  obsta lunków  n a  najrozm aitsze  rzeczy fu trzane .

p .  j jo b r e c o w a .
Michajłowska 11.

W .-W ło d z im iersk a  Nr. 25
Pc leca: św ieżę m e d y k a m e n ty  apteczne. 

W odę m in era ln ą  różnych źródeł, oliwę do 
lam pek I-go gatunku . K aw ę codziennie św ie­
żo paloną — p r a w d z iw ie  a m a to r sk ą !
W ielki w ybór perfum ery i, kosm etyków  n a j­
lepszych  iirm  zag ran icznych  i krajow ych, 
o raz w łasnego  w j robu.

U w a g a ll Z a ru b la: oku la ry  lub binokle 
ze szk łam i 1-go g a tu n k u  (kam ienne) an g ie l­
skiego w yronu w kolosalnym  w yborze. 
W szelkie reparacye narzędzi optycznych na 
poczekaniu.

O kulary za recep tą  pp. doktorów  wyko- 
nyw ują się  z m atem atyczną dokładnością.

M A G A ZY F RUBÓT~RĘCZNYCH~  
„ F E M I N A ”

P o le c a :  H afty b ia łe  i kolorowe, ro ­
boty P oin t-lace file t-g ipure, ap a ra ty  
kościelne; bogaty w ybór rysunków  oraz 

przyborów  lo tychże.
Przyjmuje zamówienia na wyprawy

Udziela lekcyi wszystkich rooót 
W a r sz a w a , M a r s z a łk o w s k a  143 

-i p o p r z e d n io  148

Z atw ierdzona przez D ep a rtam en t m e­
dyczny w  P e te rsb u rg u , p o siad a jąca  

p ra w a  felczerskie.
Ł p e c )  - lis tk a  n f ) P l Q l ł i  bez bólu, za- 
u su w a  i n iszczy U l i v » I O I \ l  tru w an ia  i o- 
s try ch  w y c in a w y c in a n ie  bowiem  i z a tru ­
w anie p rzy śp ie sza  n a ra s ta n ie  i pow iększa­
nie odcisków i drażni skórę; niszczy bioda- 
wki i t. d. K w ia tk o w sk a , przy jm uje  panie 
od g. 12--2; panów  od g. 3—6. A d u s : Fun- 
duklejow ska t, m, 14. Goście proszeni są 

o m ezajinow am e czasu  rozm ow am i. 
_____________________________  „—3195—4

P raw dziw e
K om poty k a u k a s k ie  (konserw y) ze śwież­

szych ErywaAskfch owoców urodza/u r. b.
M ożna nabyw ać w  m agazynach  G. Torlina 
plac D um ski, S. G orenszfe jna W .-Wasilko*v 
ska  13, „K onkurencya- K reszczatik  23 i Szi- 

mun ,w a  M ikołaiowska 3.
Skład T n w i i T i n r t . D u i n s k i  

hurtoww V>A U W  u V L I  8  plac 1 
K antor i sk ład  Kreszczatik 25 m. 84. Tel. 1536

100 4054—4

A l l A l i e l  N iniojszem  zaw iadam iam  
r  l l ( | i r » 4  szanow nych klientów

klientki, że wobec poszu- 
k iw an ia  lokalu w iększego i dogodniejszego

Farbiarnia waiszawska 
Pralnia Chemiczna B, GLINKI

znajdująca się  dotychczas przy  ul. W. W łodzi­
m iersk iej Nr. 53 c z a s o w o  p r z e n ie s io n a

zosta ła  na
M . - P o d w a l n ą  N p  2 5 ,  w podwórzu
dokąd Szanow na Pu Dliczność raczy  s ię  zw ra­

cać z obsta lunkam i.
F arbow an ia  i czyszczenia dokonyw am y w 

przeciągu  2-ch dni.
U w aga: Czyścim y i farbu jem y obuwie 

i p rzybory  podróżne. 5-3912-2

K a ra k u łyM M  *-* y-S W Vv- ł  M i l i  M \J  V .

na kołnierze i czapki iraz dla

żak ietów damskich
otrzym ał bezpośrednio z m ie jsca d o s ta w y  

i sprzedaje n iedrogo 5-4056-1

„NOWA GAZETA11
Jedyny w Królestwie Polskiem wielki organ 

postępowy i demokratyczny
pośw ięcony polityce, spraw om  społecznym  

i ekonom icznym , oraz lite ra tu rz e  i sztuce.
W ychodzi d w a  raz y  dziennie.

„Nowa G azeta", p iócz zasadniczej treści, obej­
m uje codzienny dodatek  sam odzielny  p. n.

„ G a z e t a  H a n d lo w a 11
pośw ięcony spraw om  handlowo-ekonom icz- 
nym ; dw a 'ty g o d n io w e dodatki: 1) literacko- 

arty s ty czn y  p. n.

„ L i t e r a t u r a  i S z t u k a 11
‘ i 2) popularno-naukow y p. n.

„ H j u k a  i Ż y c ie 11
oraz obszerne i treściw e a rty k u ły  i kores- 
pondeneye prow incyonalne s ta le  zam ieszcza­

ne w  dodatku

„ E c h a  P r o w in c y o n a ln e 11.
Całość sk ład a  się  n a  pism o, k tóre tak  tre śc ią  
ja k o  też objętością p rzew yższa  w szystk ie  in ­

ne pism a, w ychodzące w W arszaw ie .
W odcinku zam ieszczane są  u tw ory  n a jzn a ­

kom itszych p isarzy  pvlskich.
R edaktor oaczeln j Si. A. Kempner 

„ literack i J. Lanartswlcz 
S ek re ta rz  redakcyi K. Kasperski

Prenumerata wynosi: 
miejscowa: rocznie rb. 9, półrocznie rb. 4.50, 
k w arta ln ie  rb. 2.25, m iesięczn ie kop. 75, a  n ad ­
to 10 kop. m iesięcznie za  odnoszenie; na pro­
wincyi: ro cz n k  ib . 11, półrocznie rb . 5.50, 
k w arta ln ie  rb. 3.75, m iesięcsr.ie 95 k.; w co- 
dzi: rb. 1 z odnoszeniem  Ho domu; zayanicą: 

za m aikam i 1 rb. 6u k. m iesięcznie.
Główna Admlnletrauya i Kantor 

W a r s z a w a  -  u l i c a  S z p i t a l n a  Nr 10.
Telefonu N r 82-76.—N adto filie.

( V i p \ r 7 o r i f p r n V  kwRnąbe w  w ielkim  
L r l l l  J  Z t U I i e U .  y  w yborze tanio  sp rze ­
daję i inne kw iaty. Zauł. K udriaw ski N r 23.

3—4133-1

l o  m atow ych fotograf:: gab inetow ych  5 rb . 
Ifc „ , w izytow ych 2  rb*
F o tog ra fia  „Niww1* K reszczatik  39, w prost 
ul. F unduklejow skiej. 1667„-24

Zagraniczny kuśnierz
b. m a js te r  £ .  H e r s e g o  otw orzył r i l T r O  
sklep oraz pracow nię, p rzy jm uje  r l l  I r  K 
oDstUunki, przerób., reperac., c n e -  w 
m ic z . o c z y s z c z .  k o łn ie r z y  s y b e r .  K re­
szczatik  22, w podw órzu, R z e m iń sk i.

3 0 -3 7 3 0 -8

W a r s z a w s k a  pracow n ia  W iktoryi w ykoń­
cza suknie eleg. po rb. 10, bluzki od rb. 3, 
tam że sprzed, się  form y p ap ier. K reszcza- 
tik  N r 52 m. 17. 10 -  374 0 -8

P o s z u k u ją c  pom ady, p r o p o n u ję  o s o ­
b ie  p o ś r . s ło s o w n e  w y n a g r o d ź . Spe- 
cyal. cukrow niczo-fabryczna buchalt. prakt. 
obznaj. z fabrycz. komerc. adm in istr. i gos- 
podar. in te resam i. P rzy jm ę odpow iednie za- 
fęcie w K ijow ie lub n a  prowincyi. Mogę zło­
żyć n ieznaczną kaucyę. W iadom ość listow ­
nie m. H a js jn  pod. gub. poste  re s ta n te  B. Z.

8—3797—7

1 - a  Lecznica dentystyczna
KJ!eszczatik  35. P rzy jm . le k a r z e  s p e c y a -  
li* c i od godz, 9 rano do 9 w ieczorem . Ku 
racya. plom b, w yryw . b e z  b ó lu . P o r a d a  
I k u r a e y a  3 0  k o p . Z ębr sz tuczne od 1 rb.

1-100-3901-4

P ia t-w sz o r z ę d n e  b iu r o  nauczycie lsk ie 
M. N o w o r y to —W a r sz a w a  N o w o g r o d z ­
k a  2 8 . P oleca nauczycieli, nauczycielki, 
bony polki, niem ki, angielk i, sprow adza fra n ­
cuski, z w łasnego biura w P aryżu .

40—3959—3

W a r sz a w ia n k a  m łoda {osoba udoskonal, 
w kroju i szyciu poszuk. m ie jsca  w  dom u 
arystokr. w  raz ie  po trzeby  zastępów , pannę 
służ. Lw ow ska 71 m. 7. 3-4024-3

Z pozw. wład-Irządow. 
ku rsy  pod w.

G. L e o n o w ic z a . M ichajłow ska N r 5. G runt, 
i prędko  naucz osoby, ubojga płci. W pisow e 
za k u rs  od 20 rb- Można rai-ann. P rzyjm . co­
dziennie. 10—4629—5

ly T łi  ń ite lig . p a n n a  poszuk. posady  ka- 
lu . lU U .tL  gyerki, ekspedven tk i w  cuk iern i, 
m agazyn ie  liib kan to rze . Fundukl. 26 m 16, 
P igiow skiej. 1 -4 1 2 5 -1

przy  rodzinie, m ożi.a z całem  u- 
trzym aniem . M .-Podw alna 6 m- 1.

2—4129—1
Pokój

lepszego g a tu n k u , 
specyaln ie w ybrane

M, Bebesza K r e s z c z ą j ik  8 .
M agazyn kaukask i

P ie rw sze  w K ijow ie „K ursy k ro ju  w e ­
d łu g  m e ło d y  M -m e YEODOR*1

Założone przez uczenicę au tork i m etody
W. K O Z Ł O W S K Ą

B a s e jn  a Nr. II m . I. P rzy jm iyą  się  ucze- 
nice n a  2-gi sezon zimow y. O trzym ano o s ta ­
tn ie  nowości mód. O rganizu ją się  zajęcia  w ie ­
czorowe. U czącym  się  i żonom studentów  
i urzędników  z n a c z n e  u s tę p s łw o . P rz y j­

m ow anie o b sta lu n k ó w  8-3678-9

T l i r a  l  P °szuk- posady  w K ijow ie lub na 
J J U r k c l J  prow incyi. M ichajłow ska N r 20, 
jad łodajn ia . 3—4128—1

M. Leszczyńska ĉ pofp® %
1U/X. M etoda w łoska, d ługo le tn ia  praktyka. 
W .-Podw alna 33—12, w. oa 3—5 pp.

10- -4127—1

młody kaw. trzeźw yposzu„ 
m iejsca. P lac  M ikołajowski

B u c h a l t e r y i

Kucharz
Xs 4 u szw ajcara. 2-4138-1

S łu d e n ł  praw . poszuk. w spółlokatora. Po­
kój duży, w idny. Ż ylańska 52 m. 30.

3-4l3tj-l

f t f n r i p n f  u n iw ers- p ° s now e j ę zyki,v j u muZ} kalny, poszuku je lekcyL 
Aloże za całkow ite u trzym anie . Adon W., M. 
B łagow ieszczeńska 112 m. 28, pok. 3.

3-4141-1

Une francaise SiLTd?#™
dem ande une p lace en wille ou aGa cam pagne 
°u p res  des en fan ts. Sk„dresser Lalyczów 
Pod. gub. w ieś Rudnia H uard  u P. Sm oliń­
sk ich . 4-4132 1

S f l l  fi P T I f  dośw iadczany korepety tor, u 
kJŁ U U . 11Ł dzieła  lekcy) w zak resie  szkół 
średnich . Spec.; m atem . 1 rosy jsk i. M.-Wło- 
dzim ie rska N r 53 m. 9. 3-4080-3

Wiewa, imUi w Paryiu
dla w yższego w ykształcen ia w łasn y ch  dzie­
ci, p rzy jm ie na s ta n c j ę pan ienk i, zap ew n ia­
ją c  trosk liw y  opiekę. B liższa w iadom ość: 
W arszaw a , S ienna Nr 3. Schronienie N au­

czycielek. 6-4042-4

Biuro Elektro-Techniczne

A. M a rk e rt
I D u m sk i p i. Nr 3, w podw . n a  lewo. 

W ykonuje urządzenia: D ynam o-m aszyn, wind, 
_ motorów, w enty latorów , ośw ietl., telef., te- 
I legraf., dzwonków elektr. i t. p„. Sprzedaż 
, ekonom, c y r k o n o w y c h  la rrp . Blektr.

30-3012-23

K r v ń P 7 P  i poszuku ję prakty-
i Ł u n u Z i ę  ki w gospodarce. N iew ym aga
i f y-' '  'IV Cl,

w arunk i 
Ń iem an.

skrom ne. Kijów, P olitechni- 
3 - 4**92—2

Gorsety gotow e i n a  o b sta lu n ek  wykon, 
w  24 godzin. Ceny nizkie, po­

p raw ian ie  i p ra n ie .' W ysyłam  za  zaliczeniem

Eocziowem. P ro rezna  N r 2 m 80. M-me 
in e . „—4117—2

R < JT *fl\ r r  7 Ó n r  A kuszerka I-go rzędu  
_T» l u j t ó  J W »  Ju rsza , cn rześc ijan -
ka, dyplom  w arszaw sk ieg  > un iw ersy te tu , 
reki m enaaeya m iejscow ych lekarzy . Biało- 
po lska d. F arn eg o  kościoła. 3 4083-2

f t t n r l P T l t  s ta r s zego kursu, (bardzo po- 
k J t u u c n t  trzebu jący) z w ie lo le tn ią  p rak ­
ty k ą  prosi o lekcye lub inne zajęcie ,'spec. 
m atem .). M ichajłow ski zaułek 17 m. 2, stud. 
E. T. 3—4091—3

Do s p r z e d a n ia  w Kijowie przy  ul. M -M  a- 
silkow skiej w  pobliżu  Kreszcz. dom do­

brze urządzony  z dobrym  dochodem . Ż ądają 
dop ła tj dc d ługu  w  B anku  Ziem sk. 50,0CO rb. 
Szczegóły L u te ra ń sk a  6 m. K arnow skiego. 
T am  od g. 11—5 zasięg , m ożna w iadom . co 
do sp rzedaży  2-ch m aj. ziem sk. w  gubern i 
C zernihow skiej (jed en  leśny). 20-4058-6

ROZKŁAD j a z d y  POCIĄGÓW.
(L e t  n I).

Na k o l. P ołtid H .-Z iich o iln lch :
Karye.r I i II kk Odesa, Kibzyniów, Eli- 

zaw etg rad  — odchodzi o godz. 9 w., przy ch. 
o gudz 9 m. 45 zrana.

P ocsloioy I, II i III kl. Odesa, Brześć, 
B iałystok, Grąjewo. H um ań, Now osielice — 
odchodzi o godz. 9 m. 15 z ra n a  przychodzi 
o godz. 9 w.

Osobowy I, 11 i f! 1 kl. Odesa, Hum ań, 
Nowosielice — odchodzi o godz. 12 m. 30 
w nocy. przych. o godz. 6 m. 15 zrana.

Osobowy 1, II i 111 kl. ddesa , W cłoczyska, 
W iedeń — odchodzi o godz. 9 m. 35 w., 
przych. o godz. 8 m 20 zrana.

M ieszany  11 i III kl. Odesa, Brześć — od­
chodzi o g. 7 zrana, m. 25 przychodzi o g. 
7 m. 35 w.

Towarowy potp. [V kl. Odesa, B rześć 
Z nam ienka — odchodzi o godz. 9 m. 53 w., 
przych. o godz. 1 m. 10 po poł.

Kurycr  1 i 11 kl. — W arszaw a, Brześć — 
odchodzi o godz. 7 m. 10 w., przych. o godz. 

l im .  03 zrana.
Poczt iwy 1, U i III kl. W arszaw a, Sarny, 

Kowel, Iw angród, G ranica, W iedeń —odcho­
dzi o godz. i 2 m. 25 po poł przychodzi o 
godz. 7 m. 50 w.

Osobowy 1, II kl. 1 111 Brześć, B iałystok, 
G rajewo — odchodzi o godz. 12 m. 05 w no 
cy, przych. o godz. 6 m. 56 zrana.

Osobowy 1, II i III kl P e te rsb u rg , W ai^ 
szaw a, Sarny , Kowel. W ilno -  oden. o g. 
11 m. 50 w. przychodzi o godz. 7 m. 51 
a.xrejz

Osobowy I, II i III kl. Rostówr nad  Do­
nem , Sew istopol, ELaterynosław , Znamien- 
ka, Fafctów — jdch. o godz. 8 m. 20 zrana , 
przych. o godz. 9 m. 55 ,.

Pocztom / I, II i III kl. M ikołajów Eliza- 
w etg rad , Żnam ienka, F astów  — odchodzi o 
godz. 11 n. 20 w., przychodzi o godz. 7 m 
15 zrana.

Osobowa I, II i III kl. Mikołajów, Eliza- 
wetgrad, Znam ienka, Fastów’ — odchodzi o 
gwdz. 10 m. 5o zrana, przychodzi o godz. 5 
m. 59 po poł.

Oóoooay I, 11 i III kl. Berdyczów', Radzi- 
wiłów, W iedeń — odch. o godz. 8 m. 25 w , 
przychodzi o g< Jz . 10 m. 26 zrana.

M ieszany  I, lt. i I li  ki. O lszanica, B iała- 
Cerkiew, F astów  — odch. o godzinie 5 
po poł., przychodzi c sodz. 9 m. 2« zrana.

Towarowy pośp. IV kl. Sarny , Kowel —
odchodzi o godz. 10 m. 14 w , przych. o g. 7 
m. 40 zrana.

Towarowy pośp. IV kl. M alin — odchodzi 
o godz. 4 m. 20 po poł., przych. o godz. 9 
m. 15 zrana.

h a  k o l. M osk .-K ij.-W op on ^ sk iej:
Pośpieszny I, II i III kl. M oskwa — odch. 

o go Iz 11 m. 45 z-ana, przych. o god*. 6 m 
10 wiecz.

Pocztowy I, II i III kl. M oskwa, K ursk - -
odch. o goaz. 1 w nocy, przych. o godz. 6
zrana.

Osobowy I, II i III kl. .u os te w a K ursk 
W oroneż—odch P  dzi o godz. 12 m. 20 po po 
przych. o godz. m. 10 po poł.
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OBUWIE T-wa St. Petersburskiego
Wyrobu M echanicznej
 O b u j j j _ _

E legan ck ie ! T  rw ate!

Męskie, Damskie, Dziecinne,
oabywać można we w szystkich pierw szorzędnych magazynach.

W obec częstych  n a ś la d o w n ic tw  upraszam } o zw racan ie  
bacznej uw ag i na herb  p ań s tw a  oraz m arkę fab ryczną nai 

podeszw ach

Sprzedaż hurtową wykonuje wyłącznie
DOM  H A N D LO W Y

LEOPOLD NEUS2ELLER §
ZARZĄD GŁÓWNY w St. PETERSBURGU.

Filie: w Moskwie. Hyiize, Odesie, Ekateiynburgu, I r a c k i ,  Rostowie iiao Donem, Charkowie. Ta- 
szkencie, Tyflisie, kazaniu, Wilnie, Permie, Saratowie, Władywostoku i Kijowie,

Filia Kijowska mieści się przy ul. Funduklejowskiej 10,

tamże Kaloszy

t ©S f©« I S @ « 5©5£©Ss® «S©3 f©5 *®S i®* W  ^  ^  *>«'' *Sm9* '/««■ I łjłfr <refk' W W  W  w

WARSZAWSKIE LABORATORYUM CHEMICZNE
POLECA:

§  doskonałą Woaę kolonską „dla Żnawców“ Mteika 1 . b 
8  Ł S if mydło „Tatrzańskie^ » ko,,.
S  mydło „ F io le k  N ia ^ b w ie c k i  * 20 kop

o trw ałym  i m iłym  zapachu  flakon
wodę kw iatow ą „ Ł T A j S U l C  y rb. Ę jł

Oryginalną Wodę Leśną w cenie 40 kop. i 1 rb. ® 
Ł z ipi™ j'S'.T proszek do czyszczenia zębów £

pudełeczkach b laszanych  po 15 kop. i 30 kop. 15—4094—2 Jł
D ostać m ożna w e w szystk ich  perfum eryach  sk ładach  aptecznych.

T-wa Rosyjsk.-Ameryk. 
wyrobów gumowych.

t *
Najstarsza fabryka ogniotrwałych kas.

S . Z w i e r i o h o w i k i e g o
Pabrwka: W  W usilicowskn .Ns 77. 
okład: K reszczatik  Jtó 3.
T e l e f o n y  ( F a b r j ™  ■N° le le lo n j.  ( Składu ją  1751>

Cenniki na żądanie. 4268-„-54

pod f irm ą  „TREUGOLNIK“ .
w aużem  m iasteczku podolskiej gub. do 

sp rzed an ia  zaraz, ad res w Redakcyi.

R O K  X X X II ISTN IEN IA .

Najtańsza i najobfitsza ilustracya dla rodzin polskich
U■

I l i m

K. S E P T E R  i S -ka

D la dzieci, m atek, rekonw alescentów  osób nerw ow ych i starców . 30-3808-0
Fosm oza zapew nia  praw idłow y rozwój k r w i, k o ś c i  i m ię śn i.
N iezbędny pokarm  dla dzieci w okresie  ząbkow ania i rośnięcia.
L iczne opinie pp. lekarzy i ordynatorów  szp ita li dołącza się do każdego pudełka.

„Biblioteka Dzieł Wyborowych"
Największe i najtańsze wydawnictwo książek polskich.

2 rb . Cl* k op .
kw artaln ie.

Co tydzień tom, cena tom u w 
prenum eracie  tylko 19 k.

52 książki rocznie, objętości 
10 — 12 arkuszy  każda.

W „ B ib l .  D z ie ł  W y b ó r .11 m ię d z y  in n e m i w y s z ły i

W  roku 1906 prof. M. B erga — Z a p isk i o  p o lsk ic h  s p is k a c h  i p o w s ta n ia c h .
W roku 1908 K aje tana  Kozm iana P a m ię tn ik i.

W r o k u  b ie ż ą c y m  w y s z ły )

tomy.

K r e s z c z a t ik  Nr 4 0 ,

. I

z bezpłatnym dodatkiem powieściowym co tydzień
52 arkusze rocznie.

Redaktor i wydawca MICHAŁ SYNORADZKI.

„Biesiada Literacka1* obejmuje wszystkie rodzaje literatury pięknej, 
chwilę bieżącą wszechświatową, historyę, wiedzę gruntowną w formie 
popularnej, politykę, wychowanie, słowem wszystko, co stanowi potrze­

bę umysłu inteligentnego. Szczególniej uwzględnia dzieje ojczyste- 
W r. 1908 drukuje powieści: historyczną Kazimierza Glińskiego 

„Zaloty króla jegomości11, społeczną Henryka ZbierzchowsKiego „* iterat1*. 
Nowele: Elizy Orzeszkowej, Maryl Rodziewiczówny, Zuzanny Rabskiej, 
Tadeusza Jaroszyńskiego, Jerzego Orwicza, Stanisława Ostrowskiego. 
Poezye: Maryli Czerkawskiej, Wiktora GomulicMeyo, Jana Kasprowicza, 
Maryi Konopnickiej, Or-Ota, W acław a Wolskiego i innych wieszczów. 
Opowiadania historyczne: Kazimierza Bartoszewicza, Maryana Dubiec-' 
kiego, Aleksandra Kraushara, prof. Kazimierza Króla. Szkice przyrod­
nicze i psychologiczne prof. dra Ochorowicza. Fejletony społeczne: K. 
Bartoszewicza, Z. Dębickiego, W. Gomulickiego, M Synoradzk.ego, 
J. Ursyna.

W dziale ilustracyjnym: reprodukeye obrazów Matejki, Siemi­
radzkiego, Brandta, Kossaków, Fatata i innych mistrzów swojskich, 
a także najcelniejszych dzieł mistrzów cudzoziemskich.

Muzeum Pamiątek Narodowych: pomniki, gmachy, miejscowości 
historyczne, portrety znakomitych mężów i t p.

W bezpłatnym dodatku powieściowym utwory najwybitniejszych 
autorów polskich: J. I. Kraszewskiego, Z. Kaczkowskiego, W. Łozińskie­
go, L Sowińskiego, P. J. Bykowskiego i innvch.

„—3802—1

Warunki prenumeraty:

te a tra ln e  w zw ycząinej i e leganckiej opraw ie, opatrzone 
w  r.a jłepsze fran cu sk ie  szkła

O k u la r y ,  b in o k le  i lo r n e t y .

„—372 7 -4

G abriel S arrazin . — W ielcy  p o e c i r o m a n ty c z n i P o ls k i .
W inceniy  K osiakiewicz. — Ż yw e o b r a z m . 1 tom.
Marion. — M ira że . 3 tomy.
A. Roi. — R a d ca  s ta n u , ja k o  r o b o tn ik  w  A m e r y c e . 1 tom.
Con xn Doyle. — C z te r e j .  1 tom.
J. B łeszyń.iki. — M arok o  1 tom.
S. O strow ski — A gd y  s i ę  la ta  k r jw  o f ia i  - j . 1 tom.
J. Falkow ski. — w sp o n -n ie n ia  z  ro n u  1848 I 1849. 3 tom y.
A. S chnitz ler. — Ś m ie r ć . 1 tom. 
a. Suszczyńska. — In c z e j .  1 tom.
W ilia  Zyndram -K ościałkow ska. — P r o m e te u s z , l tom.
T. D ostojew ski. — B ie sy .

I w ie le  d z ie l  in n y ch  z  z - k  *e j u  n a u k i, s z tu k i, h is to r y i i  b e le tr y s ty k i.
Całoroczni p ren um era to rzy  „Bibl. Dzieł V, ybor.“ o trzym ają , jako PREMIUM BEŻ 

PŁATNE w w ytw ornem , ilustrow anem  w ydaniu

L isty  K orn e la  U jejskiego
zeb rane i p rzygotow ane do druku  przez D -ra H. B ie g e le is e n a .

K atalogi w ydaw nictw  daw niejszych rozsy ła się bezpłatnie.
CEmA „BIBLIOTEKI DZIEŁ W YB0R0W YCF1“:

W W a r sz a w ie i
R u . n i ,  (52  t o m y ) ........................rb . 10.—
Półrocznie (26  to m ó w ) . . . .  rb . 5 .—
K w artaln ie (13 to m ó w ) . . . rb . 2 .5 0

Z p r z e s y lk ą i
Rocznie (52  «om y) ....................... rb . 12.—
Półrocznie (26  to m ó w ) . . rb . 8 .—
K w arta ln ie  (13 to m ó w ) . . . .  rb . 3 .- -

Za odnoszenie do dom u kop. 15 kw arta ln ie .

W op r awiu Kto chce m ieć „Bibl. Dzieł W yborow." w  o p r a w ie , dopłaca za  opra 
n o ż n ie  rb . 6 , p ó ł. r b t 3 , k w a r t . rb . I.S.Ó, zarówno w W arszaw ie  ja k  z prze-

Adres: Warszawa, Warecka Nr 14.
R edaktor ZDZISŁAW DĘBICKI. W ydawca KAZIMIERA GADOMSKA

syłką.

1 i K.
Gospodarstwo Sadowe

1

w  W a r sz a w ie i
Rocznie . . rb. 6
P ó łro c z n ie . . „ 3
K w arta ln ie  „ 1 kop. 50

n a  p ro w in o y ii
Rocznie . . . .
Półrocznie
K w artaln ie

rb. 8

Na żądanie administracja wysyła num er okazowy bezpłatnie. 

Adrus redakcyi i adm inistracji: W arszawa, P lac  W arecki 4 .

WIELKI WYBÓR

Żelaznych Łóżek
poleca magazyn - 3 7 9 4 - 2

] V t E B I i I
J. ROMANOWSKIEGO

F irm a eg zy stu je  od roku 1886

Kreszczatik Nr. 40. Telefon Nr. 816 ©
Przyjmuje się obstałunki na roboty tapicerskie i stolarskie. Za do­
skonałe wyroby Magazyn został nagrodzony «Grand Prix» w Hruxelles, 
1905 i złotym medalem na wystawie w Kostowie n. D. w 1907 r.

nagrodzonene na konkursach i wystawach rolniczych wieloma złotymi 
i srebrnymi medalami przewyższają dobrocią wyroby n ie m ie c k ie

i inne zagraniczne. 4038— 2

WYŁĄCZNA REPREZENTACYA 
na gubernie: Kijowską, Wołyńską, Podolską, Czernihowską i Pułtawską

DOM HANDLOWY

m

W

„S. Orłowski iiiiy# Warchałowski” !
K ij u er, K r e s z c z a t ik  25 . T e le f .  914. j|j

PHIfii nieoznaczone marką fabryczną ..Ja n  Z a w a d z k i i S - k a  jar 
r i - U a i  w  W a r s z a w ie ,  R a k o « . r L    •r ie c k a  I5‘* są falsyfikatami.

« 3 S 3 S 6 3 ^ ^ ^ 2 6 3 S S Ł g g ^ 3 S 3 8 6 3 6 3 S ra S 3 6 2 6 3 ^ g 3 S 2 S »

Lampy Żarowo - Naftowe
„UNIWERSALNE”

d o  o ś w ie t le n ia  w e w n ę t r z n e g o  — m agazynów  
bal, -warsztatów, lokalów i t. p. ’

E u n t  naf ty  w ysta rcza  n a  6 godzin palenia.
Konstrulo ya  prosta.
Siła św iatła jednego palnika około 150 świec. 
W y g lą d  e fe k to w n y .
Ceny przystępne.

JENERALNA REPREZENTACYA

Warszawskiej Fabryki Lamp Żarowych
Michał Bukowiński Ki|6̂ s S 5

. . . .  . . .  „Kijów EmLu" .Cenhi.k i o p is  g r a ł i s  f r a n c o .
„-3854-3 Putr/elml 8h uzdolnieni agenol na korzystnych warunkach

OBUWIE i rzeczy podróżne w  w ielkim  w y­
borze poleca m agazyn

P. HOMOLAKA
CENY STAŁE. KRESZCZATIK Nr. 56 . 

1 1 -3 4 2 6 -3  T ele fo n  1349.

Fortep ian y  i P ianina

fabryki J l  STROBL” w  Kijowie
S przedaż po cenach  375 d o  5 0 0  ru b li i drożej, w y n a je m  o d «  ru n ll.

S T A N K A
z  m. B r . K a rszo -S ie d le w sk ich

ią d t ić  w s z ę d z ie .

w Józefowie nad Wisłą. 
5— 4H2 — 2 (gub. Lubelska).
S ady handlow e. Szkółki owocowe i leśne. 
P la n ta c y e  chm ielu  i w ierzby  koszykarskiej. 

S tacya  m eteorologiczna.

150,000
drzewek owocowych poleca.

Ceny nizinę. 
Cenniki na żądanie.

Magazyn czeski
C z e s k o > R u s k ie j  m e c h a n ic z n e j  f a b r y k i  p o ń c z o c h

G .  A N D R L I
W ielka W a s ilk o w sk a  Nr. 10. 200-3249-26

W yroby w iązane K ostyum y dziecinne
K ostjum y d la  cierp iących  na reum atyzm  P alto ty  je s ie n n e  i w atow ane

K ostyum y zakopiańsk ie 
K am asze, pończochy

Koszulki ciepłe i inne rzeczy

K urtki 
spódnice

C hustki puchow e i w ełn iane
Kołdry, Pledy. P rix-F ix.

S k ła d  h u r to w y  i d e t a l ic z n y  p r z y b o r ó w  f o t o g r a f ic z n y c h

KIJÓWJózefa Pokornego Kreszczatik 43.

wie n/D  i fab ryka  w Libawie. ■ Albumy. Pasepartoufy. Stereoskopy.
P rzy  s k ła d z ie  w ła s n e  lab o r a to r y u m  d la  b e z p ła tn e g o  u ży tk u  pp. A m a to r ó w .

Nowy kata log  niezw łocznie w ysy łam y n a  żądanie. 16- 3598 —10

W y s z e d ł  z d r u k u  n o w y  n u m e r  t y g o d n ik a  saty>  
r y c z n o - l i t e r a c k ie g o  i h u m o r y s t y c z n e g o !  p. t.

„ B i a ł y  P a w “
P renum erata  w ynosi w K ijow ie i z p rzesy łk ą  pocztową rocznie rb, 5, półrocznie rb. 3

k w arta ln ie  rb. 2.
Adres Redakcyi i A dm in istracy i 2038—42

Kijów, M ichałow ska 10 m. 12.
R edaktor L aon R a d z ie jo w s k i. W ydaw ca W ła d y sła w  K in d ler

20—4032—2 12-3956-2

Z y la ń s k a  N r . 27, T e le fo n  185. ,-3069-18

Cena w Kijowie za gotówkę 75 rb.
M a iz y n a d n  M i n N O N  N r  O u N a ra ty ' 

p isan ia  „ I f l l U l l U l l  I I I  £. w edług  um owy.
N a jn o w sz y  s y s te m !  K onstrukcya nadzw y­

czaj p rosta. G w arantu jem y trw ałość. Nie po trzebuje repera- 
cyi. Pi.-.ać m ożna n a  jed n e j m aszyn ie  we w szystkich Ję z  y 
kach, o trzym ując jednocześn ie 6—7 w ybornych od nitek. Każdy 
p isać  może bez pomocy nauczyciela i n aw et bez w praw y1 
Z datna do użycia w podróży. W yłączne przedstaw icie lstw o 
d la  krąji Poł.-Zach.

'u  N. MAZCZENKO
„3779—3

Fabryka
ROZSZERZY WSZY ZNACZNIE
z powodu ogromnego

upoważniła

T-wa„ Wejze i Port ’
z n iń y ć  c e n y

S B  „KOMPOZYCYA”

200-1758—192

SW Ó J I N T E R E S
popytu na swe wyroby
przedstawicielstwo

K ijów , P u s z k iś s k a  llb .
K ołnierzyki 85 kop. zam ias t 1 rb. 
M ankiety 1 rb.50 k. zam ias t 1 rb.75 k 
O czem zaw iadam ia S zanow ną Kłi- 

jen te .ę .

D fu k ain ja  P o.aka w K ijow i*, o lloa  W asilczykow ska i lT u łezn a) N i 9 , ió g  PnesJtiA eklej.


